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. . . ldziem do  ciebie, ziemio, m a tk o  mila, 
By u p a ść  czołem  n a  twoje  zaproże. . .
Nie je n o  liczba my, — ale  i siła.
Nie je n o  plóg my, co  lany  twe orze,  — 
flle  i p ieron,  co Bóg go  posyła,
By walił bory o sp róchn ia łe j  korze...
Nie j en o  proch  my, co z wiatrem polata ,  
file  i bary  dźwignące pół świata!

Serca  się  n a sz e  pod  s topy  twe ścielą,
Polsko, jaką  cię nie  widały duchy!...
Ty wyjdziesz s r e b r n a —łzów naszych k ąp ie lą  
Wymyta, s tro jna  w zbóż twoich rańtuchy.. .
Pola się twoje w iosną  rozweselą 
Ludów! Ty cała  w s ło n e c z n e  wybuchy 
Wolności pójdziesz, co  t le ją już w niebie...
. . . Idziemy matko! Idziemy do ciebiel

(M. K o n o p n i c k a  „Pan  B a lcer  w Brazylji").

Zdała od kraju!... Ileż głębokiej, a pełnej niewysłowionego trag izm u dla nas  
treści tkwi w trzech tych wyrazach!... O ilu nocach  bezsennych, udręczeniach i przy­
krościach fizycznych, o ilu katuszach m ora lnych  m ów ią one!... O ilu mówią, a  ile 
jeszcze zapow iadają— któż przewidzieć jest w stanie?...

Wszystkie te je d n ak  katusze i udręczenia fizyczne i m oralne , już przeżyte i jeszcze 
n a m  sądzone, niczem  są w porów naniu  z n ieodstępu jącą  nas, jak  cień, niczem  n ie­
u tu loną  tę sk n o tą  za krajem, tę skno tą  za najbliższymi, których się pozostawiło w n ie­
pewności, tę sk n o tą  za tern  wszystkiem, co się kochać  przyzwyczaiło od dziecka, tę ­
skno tą  za tern, czego brak, a czego nic nie jest w stanie zastąpić na  obczyźnie. 
Tęsknota  ta  wyciska piętno jaskraw e na  ca lem  n a sz e m  życiu tułaczem , na  wszystkich 
naszych czynach, pragnieniach  i poczynaniach, bo myśl o kraju nie opuszcza n a s  ani
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4 W Y D A W N I C T W O  Z B I O R O W E .

na  chwilę. Z m yślą o nim, o tym  nad  wszystko um iłow anym , a dziś porzuconym  
zaką tku  ziemi idziemy na spoczynek, w estchnienie do niego zastępuje  n a m  modlitwę 
poranną...

Wypadki dziejowe ostatn ich  lat 150-ciu sprawiły, że n iem a  dziś kąta na  ziemi, 
w k tórym by nie biło serce polskie, k tó rem u obcy byłby dźwięk m owy polskiej. Burze 
dziejowe miotały nam i, jak liśćmi jesiennym i, rozrzucając je nie od dziś na wszystkie 
świata strony. Nigdy jednak  wychodźtwo polskie nie odbywało się ani w rozm iarach 
tak  wielkich, ani w w arunkach  tak  tragicznych, jak  te, które nas  obecnie  wygnały na  
da leką  tułaczkę. Dość powiedzieć, źe wychodźtwa podobnego  nie znają dzieje świata.

Dawniejsi wychodźcy polscy opuszczali kraj ojczysty przeważnie dobrowolnie; 
jedni dlatego, że im się m aco ch ą  zdawała być m a tk a — ojczyzna, innych pchała 
w świat obcy bieda, pragnienie  poprawy losu, a jeszcze innych chęć spróbow ania 
szczęścia gdzieindziej. Dręczyła ich i dręczy niewątpliwie tę skno ta  za krajem  oj­
czystym , boć, m im o  wszystko, nie wyrodkam i przecie byli, lecz wiernymi jego synam i, 
uczucie to jednak  zagłuszyć w sobie usiłowali przez przystosowanie się do nowych w a­
runków , w jakich się znaleźli. Serca ich odczuwały tęsknotę, jak  odczuwa się żal po 
rozłące z osobą  bardzo blizką i drogą, której się jednak  n iem a  już prawie nadzieji 
ujrzeć więcej w życiu. Nowe środowisko, w k tórem  się znaleźli i do  którego z k o ­
nieczności przystosować się musieli, zagłuszało i zagłuszyło w wielu z nich w końcu 
tę sk n o tę  za krajem. Nie zarzekali się, że go nigdy już nie ujrzą ich oczy, m ożność  
je d n a k  ujrzenia go, i to jaknajrychlej, choćby dziś nawet, nie stanowiła celu ich życia.

My, wychodźcy doby ostatniej, szliśmy na tułaczkę z m o c n e m , n iez łom nem  
pos tanow ien iem  powrotu, skoro tylko znikną przyczyny, które n as  do tułaczki tej 
zmusiły. O puszczając ze łzami i n iepokojem  progi rodzinne, ś lubow aliśm y uroczyście,
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Z D f l L f l  O D  K R A J U . 5

że do nich wrócimy, cokolwiekbądź się stanie, że wrócimy nieodwołalnie, biedni czy 
bogaci, zdrowi czy chorzy, ale wrócimy i że śmierć jedna rozłączyć n as  zdoła na 
wieki z kra jem  ojczystym. Ś lubow anie takie złożyliśmy i spełnić je chcem y, spełnić 
m usim y...  Nie szliśmy w kraj daleki, by w n im  szukać lepszego szczęścia, bo go poza 
krajem  rodzinnym  nie widzieliśmy; nie pchnęło  n as  w tułaczkę pragnienie poprawy 
losu, bośm y, przy pracy usilnej dopiąć tego  mogli i na  w łasnym  zagonie. 1 d la tego  
o dsuw am y  wszelkie pokusy, któreby n a m  o ślubowaniu naszem  zapom nieć  pozwoliły. 
W ygnańcam i opuściliśm y kraj i w ygnańcam i wrócić chcem y w progi ojczyste z w ę­
drówki, która n a m  tułaczką była, nie wyprawą po złote runo...

Są  inne jeszcze przyczyny, które nasze  wychodźtwo czynią dotkliwszem. Przy­
krości tułaczki potęguje n ieśw iadom ość tego, co się dzieje w kraju Ze skąpych wia­
dom ości, jakie n as  dochodzą z poza kordonu wojennego, wiemy, że z godnością  i sp o ­
kojem niesie ciężki krzyż, rzucony m u  na barki, że z' nadludzkim  wysiłkiem walczy 
z o g ro m e m  nędzy, że opuszczony, wycieńczony, zbiedzony, pozbawiony, w dos łow nem  
wyrazu tego  znaczeniu, chleba powszedniego, w sobie s a m y m  znajduje dość sił, ażeby 
ra tow ać od śmierci głodowej setki tysięcy jestestw, że, m im o  rozpaczliwych w prost 

O  warunków, rąk nie opuszcza i pracuje wytrwale, znosząc m dlejącem i dłoniam i cegiełkę
po cegiełce pod g m a ch  jaśniejszej przyszłości.

W iemy to  wszyscy, ale tego  n a m  za mało... Radzibyśmy z duszy serca wie­
dzieć więcej, jaknajwięcej, wszystko... 1 chwilami myśl dziecinna im a się głowy: chcia­
łoby się posiąść wzrok, któryby pozwolił przebić oddzielające nas  przestrzenie i ujrzeć 
„na w łasne oczy," dzień po dniu, godzinę po  godzinie, owo mrówcze życie, pełne 
energji i rozpaczliwych wysiłków woli, a rów nocześnie godności i spokoju, jaki daje
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przeświadczenie sum iennej i uczciwej służby krajowi w chwili krytycznej. O tucha  
w stąpiłaby wówczas w serca nasze  i Iżejby n a m  było przetrwać s m u tn e  chwile rozłąki.

H art woli i siła ducha, z jakiem i rodacy nasi w kraju dźwigają ciężkie brze­
mię, nak łada ją  i na  nas, wychodźców, pewne poważne obowiązki, choćby z tytułu 
wdzięczności. Wszak nie dla siebie tylko pracują i cierpią, ale i dla nas, dla naszej 
przyszłości. Wszak w kraju pozostały nasze żony, matki, dzieci... Ich to, na  równi 
z swoimi najbliższymi, ratują od śmierci głodowej. Wątpliwości też nie ulega, że o n a s  
często  w spom inają , że los n asz  blizki jest sercom ich i że z niecierpliwością oczekują 
chwili, w której znajdziem y się znowu razem .

Ja k ż e  więcjodwdzięczyć się m a m y  im za to, co dla nas  i naszych najbliższych 
już zdziałali i co jeszcze zdziałać potrafią?... Pom ódz  im czynnie nie je s teśm y  w s t a ­
nie. Grosz nasz ofiarny, choćbyśm y go  niezawodnie, gdyby n a m  d an a  była m ożność  
po tem u , nie poskąpili, nie wieleby również ulżyć m ógł losowi ich wobec braku 
tego, co dla nich do życia jd s t  najniezbędniejsze.

A jednak ,  m im o  pozorną bezsilność naszą, pożyteczni im  być m ożem y, m u ­
s im y i będziem y, jeżeli nie dziś to  jutro. Kraj potrzebować nas  będzie i pom oc  naszą 
zużyje. Wojna, która ziemię naszą  obrała  za krwawy tea tr  swój, poczyniła s traszne £
szczerby w gospodarstw ie n aszem : pola leżą odłogiem , wsie popalone, m ias ta  w g ru ­
zach. W szystko to odbudow ać będziem y musieli w łasnem i rękom a. Pracy m oc olbrzy­
m ia  i dziesiątków tysięcy rąk trzeba będzie, ażeby jej podołać. 1 tu p o m o cn e  niech 
b ęd ą  nasze  wypoczęte, chętne, życzliwe dłonie.

Dla włościan zwłaszcza i rzemieślników naszych, s tanow iących lwią część wy­
gnańców , otwiera się pole do wdzięcznej a owocnej pracy. Ich krzepkie dłonie dźwi­
g n ąć  kraj winny z ruiny, w k tórą  go pchnęła pożoga w ojenna. Rodacy w kraju, pod
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Z D f l L f i  O D  K R A J U . 7

n ieobecność  naszą  założyli fu n d a m e n t  pod g m a ch  przyszłości; n am , w ygnańcom  przy­
padnie w udziale odpow iedzialne zadanie  wzniesienia na n im  m urów  tak trwałych, 
żeby się oprzeć mogły przyszłym burzom  dziejowym. Do pracy tej stawić się winni 
w kraju wszyscy, bez wyjątku. Niech nikogo z tych, co żywym wyszedł z tułaczki, 
nie zbraknie przy warsztacie narodow ym , na  którym wykuwać będziemy n ow ą— da 
B óg—jaśniejszą i trwalszą przyszłość. Stawić się w inniśm y wszyscy, krzepcy energją, 
silni d u ch em  i wiarą. I spraw dzą się wówczas na tchn ione  słowa wieszczki, że „nie 
jeno  liczba my, ale i s i ła“

Kaźmierz Rolle.
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8 W Y D A W N I C T W O  Z B I O R O W E .

Wychowanie narodowe.
Sprawa odrodzenia narodowego wiąże się 

ściśle ze sprawą wychowania publicznego. Wszy­
scy pracownicy narodowi, starając się stworzyć 
jaśniejsze „jutro", zwracali się do szkoły, urab ia­
jącej te właśnie siły, które będą w przyszłości 
budować społeczeństwo i kierować niem. To 
też zarówno reformatorzy XVIII-go stulecia jak 
i bliżsi nam  działacze XIX wieku korzystali z każ­
dej sposobności, aby zabiegami około wycho­
wania narodowego podnieść siły duchowe ogółu. 
Dlatego też wszelka akcja przeciwnarodowa ude­
rzała zawsze najsilniej w szkołę, w najżywotniej­
szy punk t naszego trudu narodowego.

Różne bowiem m ogą być sposoby wycho­
wania narodowego, najważniejszym wszakże i naj­
dostępniejszym  jest szkoła i, jako przedłużenie 
działania jej, szeroka akcja oświatowa śród do ­
rosłych.

Ostatni okres przedwojenny odznaczał się 
zasadniczym brakiem narodowego szkolnictwa. 
Twierdzenie to wydawać się może dziwnem, wo­
bec istnienia dość znacznej ilości szkól z języ­
kiem wykładowym polskim, wobec funkcjono­
wania w Galicji Rady Szkolnej Krajowej, a je ­
d n ak  szkolnictwo to, mimo języka, mimo pol­
skości uczących i uczni, narodowem nie było 
i naw et być w zupełności nie mogło. I nie jest 
to  wina nasza, lecz naturalny wynik całokształtu 
życia narodu.

Poznańskie, nie posiadające ani jednej szkoły

z językiem wykładowym polskim, wcale nie 
może być brane w rachubę; Galicja zaś i Kró­
lestwo, rozwijając się w odmiennych warunkach, 
nie mogły wytworzyć jednolitego i formalnie 
i duchowo typu szkolnictwa. I tu i tam  progra­
my i wzory, przystosowane do innych potrzeb, 
tak krępowały ducha szkoły, że najlepsza nawet 
wola mało co mogła zdziałać w zakresie wycho­
wania narodowego.

Doświadczenie oddaw na nas uczy, że przy­
stosowywanie tych lub innych wzorów, posiłko­
wanie się danym podręcznikiem, nawet możność 
nauki w ojczystym języku — nie stanowią jeszcze 
szkolnictwa narodowego. Szkolnictwo wtedy je­
dynie jest nawskróś narodowem, gdy odpowiada 
potrzebom narodu, gdy wiąże się z całością życia 
publicznego, gdy jest w zgodzie z duchem  narodu.

Idealnym celem wychowania powinno być 
stworzenie człowieka doskonałego w myśl po ­
glądów, panujących w danym  okresie czasu 
w narodzie. Ze jednak  ideał w praktyce jest 
nieosiągalny, a każda jednostka ma i prawo 
i obowiązek być człowiekiem użytecznym, więc 
też ideał wychowania narodowego musi uledz 
niejakim zmianom i dążyć w kierunku wytwa­
rzania jednostek  pożytecznych dla ogółu.

Cel ten jest zupełnie możliwy do osiągnię­
cia i wysiłki narodu winny zmierzać ku jego 
urzeczywistnieniu przez wychowanie narodowe.

Czemże jednak  jest ono?
Rozbudzenie i utrwalenie świadomości na­

rodowej.
http://rcin.org.pl



Z D A Ł A  O D  K R A J U . 9

Wyrobienie poczucia łączności jednostki 
z  narodem.

Karność, polegająca nie na obawie odpo­
wiedzialności za  wyłamanie się z  norm ustano­
wionych, lecz na dobrowolnem i  świadomem pod­
porządkow aniu swego „ja“ potrzebom ogólnym.

Zrozumienie interesu narodowego ja ko  spra­
wy własnej, choćby pozornie były 07ie sprzeczne 
ze sobą.

Oto najważniejsze punkty wychowania n a ­
rodowego. Ku nim dążyć, przeprowadzać je — 
stanowi zadanie narodowego szkolnictwa i akcji 
oświatowej.

Zarówno szkoła e lem entarna, która powinna 
ogarnąć wszystkich bez wyjątku członków n a ­
rodu, jak i średnie oraz wyższe szkolnictwo 
muszą współdziałać ze sobą, a kontynuować 
ich pracę winny stowarzyszenia oświatowe, czy­
telnie i t. p.

fi więc wychowanie narodowe ma być tre­
surą młodych dusz według pewnych wskazań 
politycznych? Zapewne, zadania wychowawczo- 
narodowe m ogą być i tak  pojęte, w takim wy­
padku wszakże cała praca ogromnie przypomi­
nałaby szkolnictwo pruskie, wychowanie zaś n a ­
rodowe m usi przedew szystkiem  być pozbawione 
wszelkiego p ierw iastku  politycznego.

Tu występuje pozorna sprzeczność. Wyro­
bienie wskazanych uprzednio cech wychowania 
narodowego zdaje się być czynem bezwzględnie 
politycznym, gdy oto występuje zastrzeżenie 
apolityczności wychowania, fi jednak  jedno  dru­
giemu nie przeczy.

Zrozumienie potrzeb i obowiązków n a ro d o ­
wych pozostawia jednostce zupełną swobodę 
czynu i wyboru kierunku działalności politycznej 
z chwilą wejścia w życie jako czynny członek 
narodu. Owszem, wyrobienie zasadnicze ułatwi 
nawet orjentację w lesie programów stronnictw, 
partji i koterji, a zrozumienie kryterjów narodo­
wych uniemożliwi niemal warcholstwo i wszel­
kiego typu szkodnictwo polityczne.

Żeby wszakże wychowanie narodowe fak­
tycznie nie stało się tresurą, urabiającą na jedną  
modłę całe pokolenia, żeby nie stało się ono 
strychulcem, równającym bezwględnie wszelki 
indywidualizm, o to chyba nie może być obawy.

Spróbujmy punkt po punkcie rozważyć 
wzmiankowane uprzednio zasadnicze zadania 
wychowania narodowego.

Świadomość narodowa, jak to wykazały 
liczne doświadczenia, nawet u narodów wysoko 
wyrobionych politycznie, nie jest dobrem  ogól- 
nem . Całe grupy ludności, klasy lub prowincje 
nie zdają sobie sprawy z przynależności naro­
dowej. J e s t  to poniekąd echo dawnych ustrojów 
politycznych, gdy państwo  dominowało nad n a ­
rodem. Rozbudzenie świadomości narodowej, 
możliwe na najniższym szczeblu oświaty, to 
pierwszy krok na drodze wychowania narodowego.

Łączność wszystkich bez wyjątku jednostek  
z całokształtem organizmu narodowego, ponad  
temi lub innemi ugrupowaniami społecznemi 
lub politycznemi; pojęcie narodu jako żywej ca­
łości, z której wyłamać się nie można bez szkody 
obopólnej, solidaryzm  życia i prac, występuje

http://rcin.org.pl



1 0 W Y D A W N I C T W O  Z B I O R O W E .

jako naturalny skutek istniejącej już św iado­
mości narodowej i otwiera drogę pojęciu k a r ­
ności narodowej.

Karność narodowa to jeden z trudniej osią­
galnych szczytów etycznych, u nas zwłaszcza, 
gdzie, mimo wiekowe nauki, tak żywe są jeszcze 
tradycje dawnej „złotej" wolności, warcholstwa, 
sejmikowiczowstwa, gdzie tak jaskrawo występuje 
pajdokracja. Bez karności wszakże, i to karności 
dobrowolnej, świadomej samej siebie, życie n a ­
rodowe jest nie do pomyślenia. Ten punkt wy­
chow ania  narodowego zawsze napotykał, a nie­
stety pewno jeszcze dość długo napotykać bę­
dzie na stanowczy opór ze strony skrajnych in­
dywidualistów, można wszakże mieć nadzieję, 
że konsekwentnie  przeprowadzone dwa pierwsze 
p u n k ty  wychowania narodowego umożliwią rów­
nież wyrobienie karności obywatelskiej.

D r. Kerschensteiner dał następującą formułę 
wykształcenia: „Wykształcenie jest to pewna po ­
stać duszy, która pozostanie niezmienioną n a ­

wet wó wczas, kiedy człowiek zapomni tych wia­
d o m o śc i ,  jakie utrwaliły w nim ów kształt duszy, 
gdy się uczył." Określenie to bez zmiany n ie­

mal zastosować można do wychowania naro­
dowego.

„ Wychowanie, narodowe jes t to taka postać  
duszy, która pozostanie niezmienioną nawet 
wówczas, kiedy na  człowieka przestaną oddzia­
ływać wpływy, iakie utrw aliły  w nim  ów kształt 
duszy".

Zadanie trudne i wysoce skomplikowane, 
nie należy wszakże do nierozwiązalnych. Wycho­
wawcy polscy niejednokrotnie dali dowody um ie­
jętności wykonywania równie trudnych prac, nie 
wątpić więc, że w odpowiednich warunkach 
zdołają wcielić w czyn to, co dotychczas było 
i jest pragnieniem tylko. Tu, na wychodźtwie, 
gdzie praca jest dorywczą jedynie i płynie w nie­
normalnych warunkach, mowy być nawet nie 
może o wychowaniu narodowem w pełnem  tego 
słowa znaczeniu, miejmy wszakze nadzieję, że 
w najbliższej przyszłości staniemy się świadkami 
i uczestnikami najżywszych zabiegów narodo­
wo-wychowawczych.

Mawiano ongi, że w 70-tym roku Francję 
pobił nauczyciel prusk i—teraz Polskę odbudować 
i zjednoczyć winien wychowawca narodowy.

M. W. Rudnicki.
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Z f i  z.
Stoi cichy i posępny,
Jak b y  dum ał o tem,
Co to będzie jeszcze kiedyś,
Co to będzie potem.
Kiedy przyjdzie lepsza dola,
Lepsze przyjdą czasy,
Kiedy nowi wstaną ludzie,
Nowe wzrosną lasy.

Stoi, myśli. 1 wspomina 
Gwiazd zagasłych blaski,
Szereg ludzi, których skryły 
Zimne, chłodne piaski. 
W spomniał sobie las prastary 
Straszne krwawe boje.
Kiedy po śmierć i po chwalę 
Szli waleczni woje.

1 wnet w chmury jęk uderzył,
Las zapłakał stary.
Szlochał, wył, aż swe gałęzie 
Szarpał i konary.
Wicher słuchał skarg serdecznych 
W pośród leśnej głuszy,
By je unieść i rozrzucić 
Ludziom w głąb ich duszy.

. . . Już  ukoił las się stary,
J e n o  szemrze zcicha,
J e n o  piersią wstrząsa łkanie, 
J e n o  sm utnie wzdycha.
Potem całą mocą zagrał 
Pieśń na pożegnanie,
By hołd złożyć wielkim czynom, 
Błogosławić za nie...

Kiedy wreszcie już przebrzmiały 
Przepotężne głosy,
Popłynęła pieśń dziękczynna 
Kędyś pod niebiosy;
Ze wśród młodych w lepsze jutro,
W przyszłość nie brak wiary,
Dobrym losom za otuchę 
Las dziękował stary.

Hej!... nie darmo las posępny 
Pieśnią dziś rozbrzmiewa,
Bo on wie, że—jakie pędy,
Takie będą drzewa.
Więc raduje się i wita 
Młodych zastęp dzielny,
Pragnie, by—jak pradziad— każdy 
Był z nich nieśmiertelny.

F\ wskrzesiwszy moc nadzieji 
W głębi łona swego,
Już  weselszy, w głos mazurka 
Szumi Dąbrowskiego.
1 przygrywa gędźbą cichą 
Młodej rzeszy ludzi,
Co się ze snu tak długiego 
W blaskach zorzy budzi.

Las ojczysty, las kochany,
Co pamięta wieki;
Iluż ludziom do wiecznego 
Zamknął snu powieki;
Zżył się z ludźmi swojej ziemi, 
Wczuł się w serca bicie,
Więc wesołym szum em  liści 
Nowe wita życie.

E. Boehm.
http://rcin.org.pl
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Z dz ie jów  U n iw ersy te tu  w  C harkow ie .
Kilka słów o roli i zasłudze Seweryna Potockiego 

przy założeniu Uniwersytetu.
(Kartka  z dziejów Polaków  w Charkowie).

I.
W książce zbiorowej, ukazującej się na wy­

gnan iu  w Charkowie staraniem grona tułaczy 
polskich, nie od rzeczy będzie przypomnieć, że 
nas, Polaków, łączą z tern miastem oddaw na 
bogate  wspomnienia, że nietylko rozliczne węzły 
przemysłowo-handlowe, lecz również i w zakresie 
życia umysłowego spajały z Charkowem wiele 
wybitniejszych sił polskich czy to w postaci n a ­
pływającego wciąż żywiołu, czy to pod formą 
osiadłych w Charkowie od paru pokoleń kolo­
nistów polskich. Historji Polaków w Charkowie 
poświęcono już sporo przyczynków, z których 
najwięcej znane są: Marjana Dubieckiego: „Nasze 
pamiątki w Charkowie", Lipińskiego: „Polacy
w Charkowie" (Znicz, Moskwa 1905), wreszcie 
Antoniego Stanisławskiego „Polacy w Charko­
wie" (Gazeta Codzienna, 1860).

Nie usiłując szerzej rozwinąć, a zwłaszcza 
wyczerpać tem atu , tembardziej, że z powodu 
braku pod ręką wymienionych i innych jeszcze 
źródeł jest to dla nas w tej chwili niemożliwe,— 
wystarczy jeno  przypomnieć o kilku bardziej 
znanych szczegółach i faktach. Tu w latach 
1838—46 był dyrektorem gimnazjum Józef Ko­
rzeniowski, tu powstały .jego najświetniejsze 
utwory: Karpaccy Górale, Żydzi, Panna Mężatka,

Spekulan t (1845) i Kollokacya (1846), tu wreszcie 
prowadził on dom  na szeroką skalę otwarty, 
z którego—jak stwierdza Chmielowski — prom ie­
niowała kultura polska niemal na cały Charków. 
Tu byli profesorami w Uniwersytecie głośny 
prawnik Aleksander Mickiewicz, brat Adama; 
historyk i numizmatyk Ignacy Daniłowicz, przy­
jaciel Lelewela; tłomacz Dantego Antoni Sta­
nisławski; filolog Alfons Walicki, tudzież Napo­
leon Halicki, J a n  Krynicki, Ildefons Kossow 
i kilka jeszcze mniej znanych imion. Tu urodził 
się, wychowywał i kształcił najgłośniejszy za 
granicą malarz polski, mistrz w odtwarzaniu sło­
necznego kolorytu życia starożytnej Hellady— 
Henryk Siemiradzki (co, jak  wiadomo zresztą, 
niektórym historykom malarstwa rosyjskiego, jak 
Aleksandrowi Benois np., daje asum pt do bez­
cerem onialnego  włączania Siemiradzkiego do 
dziejów sztuki rosyjskiej).

Również nie od rzeczy będzie na tern miej­
scu przypomnieć, że m am y w naszej literaturze 
historycznej dzieło, poświęcone specjalnie dzie­
jom Uniwersytetu Charkowskiego w pierwszych 
latach po jego założeniu (1805—1820). Rzecz 
ta, wydana nakładem  Krakowskiej Akademji 
Umiejętności w 1911 roku, wyszła z pod pióra 
D-ra Ludwika Janow skiego i nosi tytuł „Uni­
wersytet charkowski w początkach swego istnie 
nia" (Kraków, stron 160). Przypomnienie o tej 
gruntownej i źiódłowej monografji wiąże się ze 
sprawą, dla której głównie chcieliśmy zabrać 
trochę miejsca w książce zbiorowej charkowskiej.

Niedawno odbył się 111 -letni jubileusz tu-
http://rcin.org.pl
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tejszej wszechnicy, który, z powodu wielkiej za­
wieruchy wojennej i łatwo zrozumiałego zwró­
cenia uwagi publicznej ku innym, aktualnie za­
barwionym, sprawom, nie był obchodzony zbyt 
uroczyście. W każdym razie nie obyło się bez 
stosownych artykułów, a nawet bez wydania 
przez młodzież osobnej jednodniówki p. t. Gau­
deam us, w których rozpamiętywano lub rozpa­
trywano wszelkie okoliczności, towarzyszące za­
łożeniu i dziejom Uniwersytetu. Zarówno w ar­
tykułach, jak i jednodniówce zwracało uwagę 
niedocenienie, a właściwie zbagatelizowanie tej 
roli, jaką odegrał, i tej zasługi, jaką położył 
przy założeniu tutejszego Uniwersytetu hr. Se­
weryn Potocki, ówczesny kurator, przyjaciel i ró­
wieśnik Tadeusza Czackiego, księcia Adama 
Czartoryskiego, były poseł na Sejm Czteroletni, 
ostatnio senator Dworu Rosyjskiego. Dla dopeł­
nienia obrazu, a w pewnej mierze i wynagro­
dzenia moralnej k.zywdy, jaką Potockiemu, a po ­
średnio i jego rodakom  przez owo wypadkowe 
zapewne pominięcie uczyniono, chcemy tu 

& w kilku słowach określić — podług wymienio­
nego wyżej dzieła dra Janow sk iego—pracę Po­
tockiego około założenia uniwersytetu charkow­
skiego, aby tern sam em  dowieść, że i Polacy 
mają sporo zasług w zakresie ukulturalnienia 
miasta, w którem obecnie z woli Opatrzności 
sądzone im było zatrzymać się na dłużej w cięż­
kiej tułaczce po obczyźnie.

II.
Zdawien dawna ludność Słobodzkiej Ukrainy 

(której stolicą—Charków) była trapiona stale n a­

padami tatarskimi, stąd, jeśli rozpatrujemy obraz 
warunków oświaty na Rusi, daje się zauważyć, 
że wszystkie siły wytężono tu ku obronie dóbr 
materyalnych, nie zaś ku tworzeniu dóbr i za­
sobów kulturalnych. Od wieku 18 warunki się 
zmieniają, życie uspokaja się, wyodrębniają się 
i tworzą 3 stany (starszyzna, „podpom aszem iki"  
i „panskije poddany je“). Jeszcze wcześniej, gdyż 
około 1656 roku, powstaje osada Charków. 
W roku 1765 przy Katarzynie II odrębny ustrój 
Słobodzkiej Ukrainy zostaje skasowany, utwo­
rzona gub. Słobodzko-Ukraińska, za czasów Mi­
kołaja I (1835) nazwana Charkowską. Od po ­
łowy 18 wieku Charków staje się, obok Odessy, 
jednym z najważniejszych ośrodków handlowych, 
zwłaszcza słyną jego jarmarki. Je d n a k  pod wzglę­
dem  kulturalnym stoi Charków stale na n ade r  
nizkim poziomie. Jedynym  średnim zakładem, 
powstałym na wzór Akademji Kijowskiej, było 
Kollegium Charkowskie (1726- 1817). Wogóle 
kapitalnym błędem w urządzaniu szkół był brak 
stałego zaopatrywania ich w środki finansowe 
przez państwo. Uniwersytety nie były objawem 
rozwijającego się życia kulturalnego i wewnętrz­
nej potrzeby nauki, lecz powstają z potrzeb 
państwa i za jego inicjatywą. Co się tyczy Sło­
bodzkiej Ukrainy, to są świadectwa, że ze strony 
deputacji maloruskich były prośby o założenie 
uniwersytetu, lecz spełzły one na niczem, gdyż 
cesarzowa Katarzyna II przyznała prawo powsta­
nia uniwersytetów na Rusi tylko na papierze.

Po wstąpieniu na tron Aleksandra 1. utwo­
rzono w Rosyi pierwsze ministerjum oświaty,http://rcin.org.pl
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przy którem ustanowiono Główny Zarząd Szkół, 
do  którego to zarządu należeli 4 kuratorowie 
nowopowstałych okręgów naukowych, w tern 2 
Polaków: Adam książę Czartoryski (Wileński) 
i Seweryn Potocki (Charkowski).

Dotychczas znajdowały się na obszarze wiel­
kiego państwa 3 uniwersytety: w Wilnie, Dorpacie 
i Moskwie, projektowano założyć jeszcze 6, za­
łożono jed n ak  2: w Charkowie i Kazaniu. Pro­
jektodawcą uniwersytetu Charkowskiego, pow sta­
łego na mocy ogólnej ustawy o uniwersytetach 
z 1804 roku, był obywatel ze Słobodzkiej Ukrainy 
Bazyli Karazin, z ojca Bułgara i matki Rusinki 
(1773—1842). Bez głębszego i systematycznego 
wykształcenia człowiek ten — po wstąpieniu na 
tron Cesarza Aleksandra I—zdołał się do Niego 
zbliżyć i przedstawił Mu, obok innych projektów, 
i projekt założenia Uniwersytetu na Małorusi, 
mianowicie w Charkowie. Wielka energia i roz­
m aite  fortele, jakich używał dla realizowania 
swej myśli, pozwoliły Karazinowi na zgromadze­
nie wśród szlachty Charkowskiej drogą ofiar 
kilkuset tysięcy rubli, t. j. sumy, potrzebnej na 
założenie Uniwersytetu. Szlachta przypuszczała, 
że tym sposobem  wyrazi Cesarzowi swą wdzię­
czność za nadan ie  jej lub odnowienie przywi­
lejów (1801). Nie była to decyzya, podyktowana 
świadomością, że wyższy zakład jest potrzebny, 
gdyż tego zrozumienia oświaty nie było i śmiało 
m ożna twierdzić, że pierwszy uniwersytet na zie­
miach ruskich powstał niemal przypadkowo, 
bez jasno  skrystalizowanej potrzeby wewnętrznej. 
Dowodem  tego m ogą służyć słowa Seweryna

Potockiego: „im więcej poznaję ten kraj, tern 
mocniej się upewniam, że się wielce różni od 
innych krajów, które gorliwie skorzystałyby z do­
broczynnych środków, prowadzących do oświe­
cania się. W tych miejscowościach nauki nie 
mają tyle uroku, żeby sam e przez się mogły 
ku sobie pociągnąć: irzeba użyć iozmaitych 
sposobów, żeby pokazać ich wartość, należy 
wyszukiwać wszelkie środki, ażeby przekonać 
o ich pożytku". Do niesprzyjających warunków 
dla pracy ludzi, którzyby pracowali dla Uniwer­
sytetu, należało i zacofanie brudnej małej mie­
ściny Charkowa, którego ludność w latach mię­
dzy 1802 a 1810 wahała się między 10,000 
a 15,000 mieszkańców.

Kuratorem nowopowstałego Uniwersytetu 
m ianow ano Seweryna hr. Potockiego, (1762— 
1829). Syn Józefa, Krajczego Koronnego i O sso­
lińskiej, brat Jan a ,  głośnego historyka, Seweryn 
Potocki otrzymał wykształcenie wyższe w Lozan­
nie i Genewie; w 1785 ożeniony z Anną z S a­
piehów Sanguszkową. Posłował ria Sejm Czte­
roletni, gdzie był gorącym stronnikiem reform 
państwowych, w których obronie niejednokrotnie 
przemawiał. Prócz tego był członkiem tajnego 
Komitetu Galicyjskiego, stawiającego sobie za 
cel przyłączenie Galicji do państwa polskiego. 
W 1791 został mianowany rotmistrzem Kawa- 
Ierji Narodowej, i obdarowany orderem  Orła 
Białego. Po upadku ojczyzny niedługo przeby­
wał na Podlasiu, następnie w Petersburgu, skąd, 
obdarzony sympatją cesarzewicza Aleksandra, 
z tego właśnie powodu wydalony został (17991

http://rcin.org.pl
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przez Cesarza Pawła I. W 1801 mianowany zo­
stał przez nowego cesarza senatorem , 1802— 
członkiem komisji do urządzania szkół, gdzie 
pom agał ks. Adamowi Czartoryskiemu i rekto­
rowi Strojnowskiemu przy układaniu statutów 
szkolnych dla Litwy, Podola, Wołynia i Ukrainy. 
W 1802 głośne było jego zachowanie się w S e­
nacie, gdzie bronił prawa podawania się do dy­
misji szlachty, która nie pragnęła zbyt długo 
służyć w wojsku. Mimo intryg i jątrzenia ze 
strony poety Dierżawina, przyznano Potockiemu 
słuszność i nazwisko jego zyskało tern wystą­
pieniem dużą popularność wśród szlachty. Od 
1803 do 1817 ciągnie się działalność Potockiego 
jako kuratora Okręgu Charkowskiego i tej wła­
śnie działalności przyjrzeć się musimy bliżej.

Gdy zdecydowano sprawę uniwersytetu, na 
plan pierwszy wysunęła się sprawa przygoto­
wania odpowiednich gmachów, zgromadzenia 
profesorów i najrozmaitszych pomocy naukowych 
(gabinety, zbiory, biblioteki, pracownie i t. d.).

%  Zmuszony do wyjazdu za granicę dla załatwie­
nia spraw majątkowych z powodu śmierci ojca 
i dla rozejrzenia się w materjale profesorskim, 
jakiby należało zwerbować do przyszłej wszech­
nicy, Potocki wysyła do Charkowa Eliasza Tym- 
kowskiego, i do pomocy mu Karazina, którzy 
zastają tu grunt niezbyt urodzajny, acz Karazin 
łudził się co do nastroju społeczeństwa wzglę­
dem  spraw i doniosłości Uniwersytetu. Bardzo 
ważnym przyczynkiem do charakterystyki Po­
tockiego jest, że wśród rozmaitych wskazówek 
i instrukcji, jakie dał Karazinowi i Tymkowskiemu,

zaleca im liczenie się z głosem opinji w sp ra ­
wach uniwersytetu, dążność zespolenia potrzeb 
ogółu z pracami nowej wszechnicy, co w ska­
zuje na to, jak świetnie rozumiał kurator ko­
nieczność stałego wpływu i dobroczynnego od ­
działywania żywych prawd nauki na życie.

Niestety, zabiegi Potockiego rozbijały się 
o bierność szlachty, na którą obecnie i Karazin 
nie mógł już wpływać, odsunięty od spraw uni­
wersytetu już w 1804 roku z woli Cesarza Ale­
ksandra z powodu jakichś zbyt samowolnych 
zarządzeń. Karazin podawał projekty swoje co 
do ustroju uniwersytetu, lecz sfery kierownicze 
pominęły je milczeniem i słusznie, gdyż p lany 
owe raczej dyskredytują zasłużonego inicjatora 
wszechnicy, aniżeli dodają mu laurów do wieńca 
sławy. To ignorowanie ze strony rządu projektów 
Karazina jest tern więcej usprawiedliwione, że 
w sferach rządowych miano wspaniale wzory 
do naśladowania. Mianowicie na ustawie uni­
wersytetów rosyjskich z 1804—której tu nie m o ­
żemy przytoczyć ze względu na brak miejsca 
nawet w streszczeniu — znać przedewszystkiem 
wpływ naszej Komisji Edukacyjnej, której uchwały 
stanowią organiczną część statutu Uniwersytetu 
Wileńskiego, na tym ostatnim zaś wzorowano 
ustrój uniwersytetów rosyjskich.

Po skompletowaniu i przywiezieniu grem ium  
profesorskiego Potocki 17 stycznia 1805 otw o­
rzył Uniwersytet. Podczas uroczystości wśród 
przemów zabrał głos (po łacinie) i kurator, pod­
kreślając doniosłość oświaty, której przybytkiem 
miała być nowootwarta wszechnica, i zaznaczył,http://rcin.org.pl
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że specyalnie w rosyjskich warunkach, od Litwy 
do Syberji i od ftrchangielska do Kaukazu nie 
powinno być ani jednego człowieka, któryby nie 
otrzymał, stosownie do swego s tanu  i zdolności, 
wykształcenia. Mowę swą zakończył Potocki, 
zwracając się do mieszkańców Słobodzkiej 
Ukrainy, słowami:

„O jak pocieszający dla obserwatora widok 
zmian, które nastają w tych stronach—widzieć 
wreszcie zaprowadzenie nauk w tej dzielnicy, 
która dotąd była tylko teatrem  spustoszenia 
i orężnych walk. Odważni wasi przodkowie o d e ­
brali tę ziemię Tatarom, lecz teraz sam a odwaga 
nie wystarcza, nawet dla taktyki wojskowej są 
po trzebne nauki. Wyście już ok zali gorliwość, 
przynosząc ofiary—i oto w nagrodę dzieci wasze 
będą  się wychowywać pośród was; miasto wasze 
może stać się najznakomitszem w całem p a ń ­
stwie, a z czasem, być może, w Europie."

Wiadomo, jaką trudność napotykają o rga­
nizatorowie uniwersytetów przy doborze profe­
sorów. Trudność ta zwiększa się niepomiernie, 
jeśli uniwersytet powstaje w kraju, który, jak 
ówczesna Rosja, o nauce w wyższym zakresie 
pojęcie miał nader słabe, niejasne i mętne, zaś 
ludzi wybitnych na palcach można było zliczyć. 
Nie dziw tedy, że Potocki, kilku znalazłszy za­
ledwie Rosjan z jakimikolwiek kwalifikacjami 
naukowemi, zwrócił się do zagranicy na poszu­
kiwania. Miał on niezwykły dar rozpoznawania 
i wydobywania ludzi zdolnych, i jawniania w nich 
ukrytych talentów i zaprawiania do pracy n a u ­
kowej i profesorskiej.

Trafny dobór profesorów, którzy wytworzyli 
atmosferę sprzyjającą i owocną w pracy n auko­
wej, jest największą zasługą Potockiego i jego 
tytułem do najwdzięczniejszej pamięci Charkowa. 
Potocki jeździł po profesorów do Krakowa, Lwowa, 
Wiednia i t. d. Jed en  z historyków, Suchomli- 
now stwierdza, że w pracy tej odznaczał się nie­
zwykle szczęśliwym wyborem profesorów i n ie­
pospolitą, n ieustanną energją. Dość powiedzieć, 
że nawet Goethego i Schillera radził się o nie­
których profesorów niemieckich. Talent jednania 
sobie ludzi i umiejętność przekonywania zm u­
szały nawet najodporniejszych cudzoziemców do 
decyzji na wyjazd do Charkowa. Co do naro­
dowości profesorów (w latach 1805—1808) by­
ło 17 Niemców, 9 Rosyan, 5 Francuzów, 3 Ser­
bów i 1 Polak. Zwraca uwagę pewna rezerwa 
w stosunku do sił polskich, co raz jeszcze wska­
zuje na zupełną objektywną bezstronność Poto­
ckiego przy wyborze sił profesorskich. Potocki 
przywiózł do Charkowa ludzi zdolnych, z po­
ważniejszą przeszłością naukow ą lub profesor­
ską; dość powiedzieć, że znaleźli się tu ludzie 
wykładający poprzednio w Jenie , Giessen, Er- 
furcie, Halli, w Mahrburgu, Heidelbergu, Frank­
furcie, Lwowie, Paryżu i t. d.

Potocki wyszukał wielu zdolnych Rosjan, 
którzy następnie wpłynęli na ożywienie życia 
kulturalnego w Charkowie, na powstanie a ra­
czej odrodzenie i wzmożenie literatury ukraiń­
skiej i wogóle na postawienie życia umysłowe­
go całej dzielnicy na pewnym poziomie. Poto­
cki bywał często na wykładach w uniwersyteciehttp://rcin.org.pl
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i jego zapewne wpływowi zawdzięczać należy, 
że łagodził s tosunek  profesorów do uczniów. N a­
daw anie form europejskich wzajemnym s tosun­
kom było również wdzięcznem polem dla oka­
zania taktu  Potockiego. O bezpośredniem  zaj­
mowaniu się Potockiego sprawami uniwersytetu 
świadczą opinie, wnioski i rezolucje, własną je ­
go ręką pisane, na wszystkich protokółach Ra­
dy Uniwersyteckiej.

Wielkie poświęcenie Potockiego i świetne 
rezultaty jego pracy natrafiały stale na grunt 
niezmiernie nieurodzajny, mianowicie na całko­
witą obojętność społeczeństwa, które widocznie 
dawało dowody, że nie dorosło do posiadania 
i zrozumienia doniosłości uniwersytetu. Stąd 
znikoma liczba słuchaczy, wywołująca troskę i 
niemal rozpacz ze strony Potockiego, usiłujące­
go wszelkiemi sposobam i rozbudzić zamiłowa­
nie do nauk wśród społeczeństwa charkowskie­
go, tonącego w beznadziejnej niemal apatji i 
śpiączce umysłowej. Niedostateczna liczba słu­
chaczy (70) wywołała zdziwienie Tadeusza Czac­
kiego, podczas jego gościny w Charkowie 1807 
r., zwłaszcza że m ając w pamięci przepełnienie 
w liceum Krzemienieckiem, przypuszczał, iż po­
dobny stan spotka i w uniwersytecie rosyjskim, 
kierowanym przez swego przyjaciela Potockie­
go. Warto tu dodać, że przyjęcie, jakie zgoto­
wano w Charkowie naszem u wielkiemu refor­
matorowi wychowania publicznego, było pełne 
wystawnej serdeczności i wielkiego podziwu dla 
potęgi jego umysłu.

Wpływ uniwersytetu na środowisko, mimo

oporności w owych czasach tego ostatniego, jest 
niezaprzeczony i wielki. Poza oddziaływaniem 
szerszem na podniesienie tonu życia kultural­
nego, uniwersytet wpływał również bezpośrednio 
na swych nielicznych słuchaczy, a wychowując 
nauczycieli szkół średnich wpływy jego rozlewa­
ły się szeroko po całym kraju.

J a k  wspomniało się wyżej, uniwersytet char­
kowski w pierwszych latach swego istnienia, zo­
stając pod um iejętnem  i pieczołowitem kiero­
wnictwem Potockiego, wywarł szeroki wpływ na 
rozbudzenie zamiłowania do literatury ruskiej i ro­
zwój czasopiśmiennictwa. Na widownię wystę­
puje cały szereg literatów i pisarzy, którzy, wcią­
gnięci w atmosferę umysłową, wytworzoną przez 
uniwersytet, tworzą dzieła o trwalszej wartości. 
Prócz tego rozbudzono zainteresowanie się w 
Charkowie historją i etnografią miejscową. 
W czasopismach lokalnych, poza przekładami 
z literatur zachodnich, ukazują się liczne t łum a­
czenia z polskiego. J a k  stwierdza dr. Janowski, 
naukow ość i piśmiennictwo polskie najmocniej 
oddziałały na odrodzenie literatury rus.Jej i roz­
budzenie ruchu narodowościowego wśród Rusi­
nów Słobodzkiej Ukrainy. Nazwiska Naruszewicza, 
Krasickiego, Karpińskiego, Dmochowskiego, 
Śniadeckiego i t. d. spotykają się coraz częściej 
na łamach pism charkowskich, wśród wydaw­
nictw młodzieży akademickiej.

Pociąg do sztuk pięknych, krzewiony przez 
uniwersytet, objął również i muzykę, której 
obok rysunków, tańca, fechtunków i jazdy kon­
nej, uczono również w uniwersytecie. Wykłady te
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prowadzili Polacy: Jan  Witkowski i J an  Łoziń­
ski, obaj muzycy wykwalifikowani.

W stosunku do Polaków, którzy, zwłaszcza 
od 1831 r., dość licznie byli (i są) wśród słucha­
czów reprezentowani, uniwersytet zachowywał 
się jaknajlojalniej. Katedra języka polskiego 
i literatury powstała już w 1818 r. i miała wielu 
słuchaczy, obecnie, po stu blizko latach, w ciągu 
1914—1916 wykłady literatury i historji polskiej 
prowadził głośny prof. Pogodin, zaś języka pol­
skiego teoretycznie i praktycznie (na sem inarjum ) 
uczył prof. Kulbakin. Jeśli chodzi o pewną po ­
stawę uniwersytetu względem sprawy polskiej, 
to za całą charakterystykę niechaj tu starczą 
słowa bezstronnego badacza historji tej uczelni 
d-ra Janowskiego. Mówi on, co następuje: „Ko­
niecznym jest obowiązkiem zaznaczyć ludzkie, 
a często niezwykle szlachetne traktowanie sp ra ­
wy polskiej przez Uniwersytet charkowski, co 
stawia go na wyżynach, do których wznosiły się 
tylko najwyższe umysły Rosji. To powinno być 
podkreślone z najwyższem uznaniem, jako rzecz 
prawie fenom enalna, na tle ogólnego prześlado­
w ania narodu polskiego".

Gdy w Rosji zapanowała ogólna reakcja: 
religijno-polityczna i nacjonalistyczna, uniwersy­
tet charkowski ucierpiał wiele- Zaczęto stopnio­
wo redukować jego autonom iczną sam orząd­
ność, podkopywać autorytet w zakresie spraw 
szkolnictwa, jawnie szykanować profesorów do 
tego stopnia, iż niektórych zasłużonych cudzo­
ziemców porywano z Charkowa i e tapem  wywo­
żono z Rosji. Łatwo sobie wyobrazić, jaką po s ta ­

wę względem otaczającej żelaznym pierścieniem 
reakcji zajął Seweryn Potocki. Ten nawskróś 
przesiąknięty „oświeconemi" ideami postępu 
i czci dla wiedzy człowiek, godnie reprezentujący 
wewnątrz Rosji (obok Czartoryskiego na Litwie) 
wysoką kulturę polską, musiał uledz w nierównej 
walce z reakcją i podał się do dymisji w 1817 roku, 
obdarzony dyplomem członka honorowego przez 
wszechnicę charkowską. Zmarł Potocki w 1829 r. 
w Moskwie—jako rz. tajny radca stanu .

Zamiast własnych słów, przytoczymy tu za 
d-rem Janowskim  charakterystykę Potockiego, 
napisaną przez jednego z historyków oświaty 
w Rosji, Suchomlinowa: „Co wiadomo o działa­
niach jego w charkowskim okręgu, nieodbicie 
świadczy o jego znaczeniu dla kraju, do którego 
powołano go, aby zaszczepił oświatę. Upo­
wszechnienie n auk  i wykształcenia stało się 
istotnem jego zamiłowaniem, sprawą duszy 
i przekonań. Wszystkie gałęzie wiedzy dostępne 
były światłemu tem u magnatowi, wykształceniem 
stojącemu na wysokości, która ożywczo działała 
na młody uniwersytet, oddany jego opiece. 
Szczera troska o uniwersytet nie opuszczała Po­
tockiego przez cały czas jego kuratorji. Potocki 
stał na czele korporacji jako prawdziwy jej 
obrońca i swoim wpływem wiele zdziałał dla n a ­
wiązania dobrych stosunków pomiędzy uniwer­
sytetem a społeczeństwem.. Wolny od wszel­
kiego rodzaju przesądów, obcy wyłączności sta 
nowej i religijnej, pan możny i katolik, nawie­
dzał chaty nauczycieli wiejskich i był gorliwym 
orędownikiem dla tych duchownych prawosław­
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nych, którzy czemkolwiek przysłużyli się sprawie 
oświaty. Gdyby ideały były możliwe w rzeczy- 
wiśtem życiu, Potockiego należałoby nazwać 
ideałem kuratora. Opieka Potockiego nad uni­
wersytetem objawiała się mianowicie w tych 
formach, które, nie ograniczając i nie tłumiąc 
uniwersytetu, pom agają  jego rozwojowi i po­
myślności. Nie mieszając się do drobiazgów, nie 
naruszając autonomji, bez której życie uniwer­
syteckie jest to ciało bez duszy, Potocki był do ­
stojnym przywódcą uniwersytetu i zostawił nie- 
zgładzone ślady swej działalności."

Wszyscy niemal poważni uczeni w najogólniej­
szych rysach podobnym i słowy charakteryzują 
opatrznościowego męża pierwszego uniwersytetu 
na ziemiach ruskich. Należałoby raz na zawsze 
ustalić, gdzie się kończą zasługi Karazina, a gdzie 
zaczynają Potockiego przy organizacji wszechnicy 
charkowskiej. Zapewne, że zasługi Karazina 
w sprawie założenia uniwersytetu są bezsprze­
cznie niepowszednie. Pierwsza myśl i rzucenie 
projektu, poparte  przez ustawiczne, pełne ener- 
gji i wyjątkowej wytrwałości zabiegi, wreszcie 
sporo pracy, włożonej w realizowanie ukocha­
nego  projektu — wszystko to są fakty znane 
i powszechnie ustalone. J e d n a k  panegiryści Ka­
razina czynią zeń już nie prom otora idei, pro­
jektodawcę, lecz twórcę i organizatora samej 
instytucji. Tu już przesada jest zbyt widoczna 
i d o m ag a  się rozważnego powstrzymania chwal­
ców Karazina w ich bezkrytycznym zapędzie przy­
pisywania mu wszystkich ti wyłącznych zasług, 
z pokrzywdzeniem wyraźnem ludzi, którzy w tern

stadjum realizowania sprawy własną wiedzą, 
pracą i ukochaniem ją poparli.

Nie można zapominać, że szlachetny ten 
i wielkiej energji entuzjasta był człowiekiem 
zbyt małej, niesystematycznej, powierzchownej 
wiedzy, aby, mógł poza rzuceniem projektu 
i Iuźnem sformułowaniem jego najbardziej szki­
cowych kształtów, co więcej, aby potrafił wy­
pracować konkretny i bliższy plan pracy n a u ­
kowej w wyższym zakładzie. Będąc już w 1804 
roku odsuniętym od spraw powstającego uni­
wersytetu, nie m ając za sobą studjów wyższych, 
nie m ając zwłaszcza doświadczenia z bezpośre­
dniej obserwacji zakładów podobnych za gra­
nicą — Karazin nie mógł, rzecz prosta, podać 
rzeczowych ściśle planów urządzenia i zorgani­
zowania Uniwersytetu, a nawet — jak wykazu­
je dr. Janowski — nie zdawał sobie dokładnie 
sprawy i nie miał jasnego  pojęcia, czetn jest 
właściwie uniwersytet. Pracy tej najodpowiedzial- 
niejszej bezsprzecznie sam  jeden  i — przyznać 
m usim y — z wielkim ta lentem  i zasługą dcko- 
nał Seweryn Potocki. On* wiedziony znawstwem 
ludzi, wykształceniem i niepoślednią inteligen­
cją, wybrał i zwerbował poważnych profesorów 
do wszechnicy, on był inicjatorem ogrodu bo­
tanicznego łącznie z jedynym wówczas space­
rowym dla publiczności, o 1" dźwignął i stworzył 
bibliotekę i odrazu uczynił ją jednym  z bo g a t­
szych księgozbiorów, zainicjował gabinety: m i­
neralogiczny, numizmatyczny, fizyczny, wreszcie 
zajął się wyporządzeniem gmachu, w którym 
naonczas mieścił się uniwersytet (dom Repnina).
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Prof. Daniłowicz mówi o nim, że był czynny, gor­
liwy, przez siebie nie sekretarzów sprawował 
urzędowanie, zaś profesorowie ojca w nim swe­
go widzieli. Nieskazitelność charakteru (którą 
w całej świetności okazał również jako senator) 
łączył z niezwykłą siłą umysłu, obejm ującego  
szerokie horyzonty myśli europejskiej.

Gdy rozstajemy się z postacią Potockiego, któ­
ra tak plastycznie wyłania się z cennej mono- 
grafji d-ra Janowskiego, ogarnia nas  n iem ałe 
wzruszenie, że oto na be-barw nem , wyjałowio- 
nem  intelektualnie tle ówczesnego życia Mało- 
rosji zjawia się, jako jeden  z najzasłużeńszych 
działaczy i organizatorów życia kulturalnego je ­

dnostka bardzo wybitna, bardzo szlachetna i że 
jednostka ta wyszła z łona narodu polskiego. 
Zwłaszcza tu, w Charkowie, miło jest nam  wspo­
mnieć sobie, że sto lat tem u  wm ieście , w któ- 
rem teraz zatrzymaliśmy się jako wygnańcy—tu ­
łacze, że w mieście tern działał i pracował nasz 
rodak, zaproszony do tei pracy przez kierowni­
cze sfery państwa, i że położył on dla miasta 
zasługi, budzące wieczną wdzięczność m ieszkań­
ców Charkowa.

Eugeniusz Świerczewski.

Charków, 15. VI.-1916.

Puhar żywota.
z L erm ontow a.

Pije z puharu  człek 
Z zamkniętemi oczami, 
Zrosiwszy złoty brzeg 
Własnemi swemi łzami.

Ggy śmierci bije czas,
Z ócz bielmo nam  opada , 
I to, co olśniewało nas, 
Zanika wnet, przepada.

Przekona nas spojrzenie,
Że czara była pusta, 
Nektarem zaś było marzenie, 
Że próżno maczaliśmy usta.

Leon Szakowsld.
http://rcin.org.pl



Msza połowa.
W starym parku szumią drzewa...
Szumią lipy stuletnie, szumią dęby i m o­

drzewie.
Szumią, nagiemi gałązkami wstrząsają i szepcą 

coś cicho, o czemś gwarzą
Tyle widziały—tyle przeżyły.
Szepty szczęścia i jęki skarg płynęły pod 

ich osłoną; i osłaniały drzewa szczęście od po­
dm uchów  złego wiatru, a skargom  ukazywały 
nagle słońce.

Uśmiechały się radośn ie—szczęśliwym.
I ból koiły—cierpiących.
Stare, kilkowiekowe drzewa...
W ich cieniu stał pałac Książęcy; w ich cie­

niu wznosili mądrzy ludzie domy, muzea, po­
przez wąwozy rzucali mosty artystyczne, budo­
wali na wzgórzach kręte drogi. W ich cieniu 
tuliły się oranżerje różowe i chińskie pagody.

W ich cieniu płakała nieszczęśliwa księż­
niczka— rozmyślał książę—przechadzał się gość— 
m onarcha.

Widziały drzewa przepych i zabawy, widzia­
ły pracę dusz wielkich i serc kryształowych, wi­
działy walkę ze złem.

A później widziały jeno  sm utne  rzeczy.
J a k  w mury pałacu padały setki pocis­

ków — za wolą w nuka właścicieli.
J a k  staruszka-księżna z gorzkim uśmiechem 

na ustach snuła się podczas strzałów po salach.
Ja k  przyszedł 31-szy i z nim klęska.
Zaniosły się wtedy drzewa ciężkim płaczem
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listopadowym i odtąd płakały coraz częściej, co­
raz boleśniej.

Mijały lata.
Zieleniły się drzewa z wiosną szm aragdam i 

i paliły w jesieni purpurą.
1 znów tak  samo.

Przyszedł sierpień 1914 roku jasny, pogodny.
Kołysanki ciche śpiewały drzewa, gdy—rana 

któregoś—spojrzały na siebie ze zdum ieniem .
Czy to sen o dawnych latach, czy echo 

przeszłości?...
Fala Wisły niosła dziwny odgłos...
Taki odgłos słyszały drzewa tylko w latach 

walk.
Czyżby znowu...
Zaroiły się aleje parku ludźmi, w salach 

pałacowych poustawiano rzędem łóżka, na dzie­
dzińcu ruch — moc ludzi, koni, pojazdów...

I... działa.
Odgłos przybliżał się coraz bardziej, coraz 

wyraźniejszy, mocniejszy.
Ujrzały drzewa — jak  przed laty — na prze­

ciwnym brzegu Wisły rozdarte paszcze, ziejące 
ogniem  i dymem.

1, jak przed laty, skuliły się w sobie—za­
m arły—czekały śmierci.

Raz w raz pocisk w nie trafiał.
Tu odciął wielką gałąź dębu, tam  złamał 

we dwoje modrzew, rozszczepił lipę, kaleczył, 
ranił.

Dwa tygodnie grały arm aty—i dwa tygodnie 
stały drzewa nieruchome pod gradem  kul.http://rcin.org.pl
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Jęknęły  boleśnie wtedy dopiero, gdy wielki 
pocisk zburzył dach pałacowej kaplicy i znisz­
czył jej wnętrze.

Kilka filarów gotyckich runęło w gruzy, 
prześliczne ornam entacje  poopadały, z okien 
o bogatych witrażach zostały jeno żelazne ramy, 
powyginane, połamane.

Jęknęły  drzewa, zaskrzypiały drzewa.
Tymczasem pociski przestały padać, huk 

oddalał się stopniowo, cichł, ale nie zamilkł zu­
pełnie.

Całą zimę niosła Wisła echo gromów ar­
matnich.

W starym parku szumią drzewa bezlistnymi 
konaram i.

Zbudził się ranek lutowy, pochmurny, zasę­
piony, zbudził się późno i począł płakać rzad­
kim, wilgotnym śniegiem.

Na pustych alejach błoto, ledwie ścięte 
nocnym przymrozkiem, trawniki śniegiem sza­
rzejącym pokryte. Lacha wśród brzegów, wikliną 
porośniętych, płynie cicho do Wisły— macierzy.

Koło 10-ej zaczął się w parku ruch. Gro­
m adkam i lub pojedynczo szli ludzie z pochylo- 
nem i głowami, szeptem coś mówili, a wszyscy 
szli przed smutny, zdała kopułą widniejący 
g m ach  Sybilli.

Ktoś kratę żelazną przed schodami świątyni 
otworzył, ktoś stolik przygotował, białym obru­
sem  nakrył, a na nim krzyż postawił...

Krzyż z Męką Chrystusową.
Ludzi przybywało coraz więcej.

Padł strzał... 1 wówczas przez b ram ę parkową 
weszli oni.

Ułani ..
Zdumiały drzewa, umilkły na chwilę, a póź­

niej zgodnie rozśpiewały się hym nem  powital­
nym.

Ułani—tak jak  wtedy...
Biel—am aran t
Witajcie! Po latach wielu, gdy serca już 

drętwiały wśród ciągłych ciosów, gdy myśl d a ­
remnie wyrwać się chciała z żelaznej obręczy 
ucisku, gdy czyn zamierał, zanim się stał, po 
latach bólu, rozpaczy i apatji nagły błysk nadzieji.

Witajcie! Jeśliście gońcem  wschodzącego 
słońca —cześć wam; jeśliście jeno ofiarą „m ę­
czeństwa bez chwały"—cześć wam; jeśliście błę­
d e m -  cześć wam!

Niesiecie bowiem życie w ofierze—ofierze 
tragicznej w sam em  poczęciu.

Szli ułani czwórkami—raźno, ochotnie.
Na twarzach młodzieńczych jaśniała szla­

chetność, a w oczach błyszczało męztwo.
Pierwszy szedł ksiądz w ornacie z Przenaj­

świętszym Sakram entem , podtrzymywany przez 
dwóch najstarszych w szwadronie.

Przywitały ułanów, krom śpiewu drzew, od ­
kryte głowy zebranych. Przywitały nieśmiało pod 
nogi rzucone kwiaty, przywitały łzy żalu i wzru­
szenia.

U wrót Sybilli zaczęła się Msza święta.
Msza połowa 5-go szwadronu ułanów.
1 cicho stało s i ę ; jeno  z przed Męki P ań ­
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skiej słychać było modlitwę księdza i odpowie­
dzi dwóch młodych g łosów ; jeno dzwonek za­
dźwięczał czasem, jeno ozwał się tu lub ówdzie 
stłumiony płacz kobiecy.

Na głowy modlących padł nagle promień 
sm utnego , zimowego słońca, więc podnieśli oczy 
ku n iem u i słali w niebo prośby korne, gorące.

Prośby o powrót szczęśliwy synów ukocha­
nych.... o powrót tej młodzi, co idzie na bój, 
na śmierć...

I powrót tych tysięcy, co już chrzest krwa­
wy brali w bitwach...

1 o spokój dla poległych...
1 o dni dawne.
Od ołtarza padały ciche słowa k s ięd za :
Pater noster...
Wznosiły się ,oczy z wiarą nieugiętą do 

Stwórcy...
F ia t voluntas Tua...
Serca skruszone z poddaniem  szeptały;
Adveniat regnum  Tuum...
Przyjdź królestwo Twoje! Przyjdź!

Rozpłakały się dusze bólem serdecznym:
0  Chryste! daj jutro słoneczne!
Niechaj przyjdzie dzień jasny i obwieści 

ludziom spokój i zgodę, niech przemówią serca, 
niech zginie zło, niech wolność przyjdzie i mi­
łość, niech przyjdzie królestwo Twoje...

1 niech trwa...
Szumiały drzewa modlitwą wraz z tymi klę­

czącymi.
po skończonej ofierze pochyliły głowy 

dostojnie, słuchając przysięgi dusz młodych, co 
śpiewem szła w park daleko i w niebo szczera, 
m ocna

„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród...“ 
przysięgali ułani słowami pieśni narodowej, 
przysięgali duchem , przysięgali młodzieńczą, 
ja sn ą  wiarą.

„Tak nam dopom óż Bóg..." 
brzmiała melodja wielka, uroczysta wśród szu­
mu drzew i dalekiego echa armat.

Jan ina  Waściszakowska.
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„0 ry ch ły  p o w ró t  do k r n l u - t i ł a g o m y  Cie, P a n ie ! . . . “
M aleńki  kośc io tek  charkow ski  p rz ep e łn io n y  był, jak  

zwykle, po  brzegi t łu m e m  pobożnych ,  za to p io n y ch  w g o ­
rące j  modlitwie.  Kto n ie  widział w ygnańców  m od lących  
się , n i e m a  pojęcia,  jak  wygląda  ro z m o d lo n y  kościół.  Tak 
m o d lić  się  m o g ą  ludzie, których sm u te k  je s t  bardzo  g łę ­
boki, a wiara  jeszcze  głębszą.. .

Z d y m e m  kadzideł,  wznoszących s ię  w g ó rę  do  
P a n a  Zas tępów, łączyły s ię  rozpaczliwie b łag a ln e  tony  
Suplikacji.  Chwila była p o d n io s ła ,  uroczysta .  W oczach  
wielu błyszczały łzy, z piersi  kob ie t  dobyw ało  s ię  łkanie .

W boczne j  kaplicy, p o d  śc ian ą  klęczała,  w n iem e j  
z a to p io n a  modlitwie,  kobieta ,  przy niej sta ł  ch ło p iec  p ię ­
c io le tn i  Dziecko, n ie św iad o m e ,  p o c o  tu  p rz y sz ło ,za sy p y ­
wało  raz p o  raz g ło śn e m i  p y tan iam i m atkę ,  k tó ra  s t ro ­
fow ała  je  łag o d n ie .  N a p o m n ie n io m  towarzyszyły g o rą ce  
p o ca łu n k i .  N iewiele to j e d n a k  w idoczn ie  p o m a g a ło :  d z ie ­
c iak  n ie  p rzestaw ał szczeb io tem  sw oim  przeszkadzać  
m a tc e  i o toczen iu .

„O rychły powrót  d o  kra ju  b łag a m y  Cię, Panie!...— 
zab rz m ia ł  od  o ł ta rza  błagalny, drżący ze  wzruszen ia  g łos 
k a p ła n a ,  pochw ycony  z g o d n y m  c h ó re m  przez t łum .  Tu 
i ówdzie  rozległo  się  g ło śn e  sz lochan ie .  Kobiety  p o d n o ­
siły chusteczk i  d o  oczu, w oczach  n ie je d n e g o  mężczyzny 
zak ręc i ła  s ię  łza n a  myśl.  ile to  jeszcze  p rzebyć  t rzeba ,  
z a n im  b łag a n ie  w ys łuchane  zos tan ie

„O rychły powrot  do  k ra ju  b łag am y  Cię, Panie! . . ."  — 
powtórzyła  k o b ie ta  szep tem ,  a  po  licu jej, z o ra n e m  troską ,  
sp ły n ę ły  łzy g o rące .  C h łop iec  spojrzał n a  m a tk ę  z w yra ­
z e m  lęku  i n iepoko ju :  przez chwilę  jakby  ją zapy tać  chcia ł  
o  coś,  p o tem ,  nic n ie  m ówiąc, ukląkł,  złożył m ałe  rączęta  
j a k  d o  modli twy i w pozycji tej,  z oczami,  u tk w io n em i w wize­
ru n e k  św ię tego  w oltarzu>pozostałjuż d o  k o ń c a  nabożeństw a .

Traf zrządził, że p o  wyjściu z kośc io ła  zn a laz łem  się

n a  ulicy tuż za k o b ie tą  z dz ieck iem .  Chłopiec, jakby  wy­
n agrodzić  sob ie  chciał  p rzydługie  milczenie,  zarzucał 
m a tk ę  coraz  to  n o w em i p y tan iam i.  Matka o d p o w ia d a ła  
n iech ę tn ie ,  półsłówkami. Myśli jej błądziły sn a ć  g dz ie in ­
dziej, a  w uszach  brzm iały  jeszcze b łag a ln e  słowa m o d l i ­
twy, k tóre  tak  dostra ja ły  s ię  d o  jej p ra g n ie ń  najgorę tszych  

„M am usiu ,  — szczebiota ł  — a  czy ta tu ś  w W arszaw ie  
także  chodzi  do  kościoła?...  A o co  ta tu ś  boz ię  prosi,  czy 
także  o  powrót  d o  k r a ju ? . . Ale ta tu ś  p ew n o  ta k  n ie  p ł a ­
cze. jak  m am a?. . .  T a tuś  n igdy  n ie  płacze.. . A m a m a  czego  
c iągle  p łacze?.. . '

Py tan ie  o s ta tn ie  ch ło p iec  powtórzył k i lkakrotnie .  Płacz 
matk i  utkwił w idocznie  na jg łęb ie j  w dz iec inne j  j e g o  
główce Stawał s ię  co raz  natarczywszym. W pytan iu  brzm ieć  
zaczęły tony  groźby  jed y n a k a .

„Czego m a m a  p łacze?— powtarza ł  co raz  głośniej.  — 
J a  n ie  chcę, żeby  m a m a  p łaka ła .  A m a m a  płacze  c iągle.  
Płacze w kościele,  p łacze  c o d z ień  wieczorem , k iedy  s p a ć  
idzie... Czego m a m a  płacze?..."

M atka  usp a k a ja ła ,  s ta ra jąc  s ię  zwrócić u w ag ę  dz iecka  
na  inny  p rzedm io t ,  a le  bez sku tku .  Chłopiec  n ie  da ł  s ię  
zbić z t ro p u  i uporczyw ie  powtarza ł  pytanie .

„Bo mi n ied o b rz e  na  św iec ie"—rzuciła  w k o ń cu  z d e ­
te rm in ac ją .  Po chwili j e d n a k  żałow ała  już odpow iedzi  sw o ­
jej, c h ło p iec  bow iem  pos tan o w ił  widocznie  n ie  u s tę p o w a ć  
do  k o ń ca ,  a  n a le g a n ia  swoje  p o p ie ra ć  zaczął g ry m a s e m ,  
n asu w a jąc y m  obawę,  że  lad a  chwila rozp łaczes ię  n a  d o b re .

W tej  chwili w b ra m ie  poblizk iego  d o m u  s ta n ą ł  
m ężczyzna  jak iś  i g ło se m  tu b a ln y m  wołać jął n a  prze jeż ­
d ża jącą  dorożkę.

Twarz c h ło p c a  przybra ła  wyraz n ie o p i s a n e g o  lęku„ 
Drgnął  c a łem  c ia łem  i w y b u ch n ą ł  g łośnym ,  sp a z m a ty c z ­
ny m  płaczem . M atka  pochwyciła  go  szybko n a  ręce, przy­
tuli ła  go  m o cn o  i o b sy p a ła  g o rą cy m i  p o c a łu n k a m i .

Po  chwili o b o je  zn iknęli  mi z oczu... Erka.http://rcin.org.pl



Przyczynek do statystyki wygnańców.
Bolesną księgą lat 1914—16 w przeżyciach 

narodu polskiego, oprócz pożogi wojennej i spu ­
stoszenia, stanowi jeszcze historja ewakuacji 
ludności polskiej z kraju. Nie czas kreślić źró­
dłowe prace z dziejów tej sm utnej wędrówki 
Polaków na wschód, w nieznane otoczenie i 
kraje, i nie czas zastanawiać się nad całokształ­
tem  zjawiska transplantacji części narodu w obce 
siedlisko. Ulegając zaproszeniu Szan. Redakcji, 
zatrzymam się na najogólniejszych faktach ewa­
kuacji w oświetleniu cyfr statystycznych.

Ogólnie biorąc, wygnańcy, jako przedmiot 
naukow ego badania, stanowią klasyczny materjał 
obserwacji statystycznej, gdyż, będąc m asą so­
cjalną, dają możność charakterystyki ze strony 
cech etnograficznych, demograficznych i spo­
łecznych. Na szczególne uwzględnienie z n a u ­
kowego punktu  widzenia zasługuje określenie 
s topnia dezorganizacji masy socjalnej pod wpły­
wem wysiedlenia oraz nowych warunków. Nie 
będzie przesady, jeżeli powiem, że statystyka 
wygnańców, opracowana naukowo, jako ujęcie 
jedynego w swoim rodzaju eksperym entu socjal­
nego, rzuci snop  światła na niejedno zjawisko 
demograficzne, pozwalając zrobić krok naprzód 
na drodze rozwoju naukowej demcgrafji.
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Z inicjatywy p. Wł. Gutowskiego zwrócono 
baczną uwagę na statystykę wygnańców w Re­
jonie Południowym C K. O.*), wskutek czego 
jestem  w możności rozporządzać garstką na ra­
zie cyfr, dotyczących ludu polskiego, rozrzuco­
nego w Charkowskiej, Kurskiej, Woroneskiej, 
Ekaterynosławskiej i kilku innych południowych 
guberniach Rosji poza większerni miastami.

Kiedy mowa o wygnańcach Polakach, za­
zwyczaj nasuwają się następujące pytania: jaka 
jest ogólna liczebność masy wygnańczej, skąd 
pochodzą wygnańcy (z Królestwa, Litwy lub 
Rusi) oraz jakie jest rozmieszczenie ich na ob­
czyźnie (rozwój skupień polskich) i t. p.

W Rejonie Południowym C. K. O., poza 
większerni miastami, w których osiadła bardzo 
znaczna ilość Polaków, liczymy około 70,000 
dusz ludu polskiego. Na pierwszem miejscu 
pod względem absolutnej liczby wygnańców 
stoi gubernia Ekaterynosławsks, za nią idą gub. 
Charkowska, Połtawska i inne. Stosunkowo naj­
gęściej zaludniony jest na terenie Połudńia Rosji 
powiat Charkowski, w którym gęstość ludności 
wygnańczej polskiej, za wyłączeniem m. Char­
kowa, wynosi 1,6 dusz na 1 w. kw. Wśród lud­
ności tej bardzo mało jest dorosłych mężczy n;

*) Rejon Po łudniowy C.K.O.składa s ię  z k i lk u n a s tu g u b e r -  
nji Po łudn iow ej  Rosji z s ied l isk iem  z a rząd u  w C harkow ie .
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przyjmt jąc nawet 16-toletniego wyrostka za do ­
rosłego mężczyznę, liczymy zaledwie 23,4 proc. 
mężczyzn, kobiet zaś 33,5 proc. i dzieci do lat 
1 5 —43,1 proc.

Gdybyśmy przytoczone 70,000 dusz uważali 
za całkowitą cyfrę dotkniętych klęską wygnania, 
to popełnilibyśmy błąd, gdyż cyfra ta oznacza 
tylko tych, którzy mniej lub więcej szczęśliwie 
dotarli do okolic Południowej Rosji i tu znaleźli 
opiekę Centralnego Komitetu Obywatelskiego. 
Część wygnańców, których rodziny tu się znaj­
dują, zaginęła w drodze, część nie przeniosła 
trudów tej strasznej pielgrzymki i zmarła po 
opuszczeniu kraju, część służy w wojsku (pobo­
rowi i zapasowi), część odłączyła się od swych 
rodzin za wiedzą tych ostatnich, i część wreszcie 
pozostała w kraju. Powstaje nadzwyczaj ciekawe 
pytanie, jakie jest ustosunkowanie wzajemne 
składowych części m asy wygnańczej? Jaka  część 
rodzin wygnańczych została w kraju? Statystyka 
da je  nam  następującą odpowiedź, godną zap a ­
m iętania. Pro mille:

zostało w k r a j u ................................94,6 dusz
służy w w o j s k u ................................42 „
z m a r ł o ..............................................14,1 dusz
odłączyło się za wiedzą rodziny 38,8 „
z a g in ę ł o ............................................. 45,9 „
tymczasowo osiadło w Rosji . . 764,6 „

To znaczy, że na 1000 Polaków, których 
rodziny uległy wysiedleniu, zaledwie 95 uńiknęło 
wysiedlenia, pozostając w kraju, czyli powiedzmy, 
z 2 rodzin, składających się normalnie z 5 człon­
ków każda, jedną rodzinę wysiedlono całko­
wicie, a z drugiej pozostał w kraju tylko 1 czło­
nek. Również zwraca uwagę cyfra zmarłych 
w podróży, wynosząca 14,1 pro mille; jest to 
nieco mniej, niż całoroczna śmiertelność w Nor- 
wegji. Dodajmy do tego liczbę zaginionych 
w drodze, choćby częściowo dla nas straconych, 
a łatwo będzie uplastycznić sobie poniesione 
przez wygnańców tą drogą ofiary. Zaś 765 lu­
dzi tymczasowo osiadło w południowych guber­
niach Rosji Europejskiej.

Widzimy więc, że rodziny polskie, dotknięte 
klęską wygnania, rozbite zostały na kilkanaście 
części, a więc zdezorganizowane. Zaledwie 75 
procent zdołało utrzymać się w łączności, a wśród 
nich liczebność przeciętnej rodziny spadła do 3,48 
członków. Łączność członków, tworzących rodzinę 
wygnańców, należy odróżniać od łączności rodzin 
wygnańczych, gdyż to są rzeczy zupełnie od­
mienne. O ile wysiedlenie nie zdołało całkowicie 
rozbić rodziny wygnańczej, gdyż, jak się rzekło, 
trzy czwarte rodziny utrzymało się w łączności, 
o tyle łączność pomiędzy rodzinami już nie tylko 
z jednej wsi lub powiatu, ale wogóle łączność
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między rodzinami polskiemi spadła do zera. 
W chwili rejestracji skonstatowano w Rejonie Po­
łudniowym przeszło 550 miejscowości, w których 
liczebność wygnańców wahała się od 1—10 ludzi. 
Powyższe daje pojęcie o stopniu rozproszenia, 
„rozpylenia" ludności wygnańczej.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę olbrzymie te ­
reny południowych gubernji Rosji, różnolitość 
zaludnienia tych terenów, tak  pod względem ję­
zyka, jak i obyczajów, brak kultury, a dodam y 
fakt izolacji rodzin polskich znacznemi prze­
strzeniami, to dojdziemy do wniosku, że rozpro- 
szkowane rzesze wygnańcze czuły się nad wy­
raz obco, bezradnie i nieszczęśliwie. Fakt osa­
m otnienia poszczególnych rodzin zabijał życie 
organiczne w sensie  tych przejawów, jakie daje 
zbiorowość. Ilościowo biorąc, istnieje pewne mi­
n im um  skupienia ludzkiego, objętego jednością 
języka, wiary i obyczaju, które jest zdolne żyć 
samoistnie. Rzecz zrozumiała, że gdy wygnańcy 
Polacy stanowili masę, podzieloną na drobne 
cząsteczki, nie mogło być mowy o życiu społe- 
cznem tej masy. Dopiero, gdy zaczęto łączyć 
rozrzucony e lem ent polski w większe skupienia, 
czyli kolonje i partje, kiedy rozpoczął się pro­
ces koncentracyjny m asy wygnańczej, jako akt 
biegunowo przeciwny rozpraszającym skutkom 
wysiedlenia, wówczas dopiero stworzyły się wa­

runki dla zorganizowanego, społecznego życia 
wygnańców. (Jdało mi się dowieść statystycznie, 
że istnieje najzupełniejsza korelacja w czasie 
między koncentracją wysiedlonego ludu polskie­
go a instytucjami kulturalnemi Centralnego Ko­
mitetu Obywatelskiego, jak szkoły, ochrony i t.p.

Nie poruszając całego szeregu kwestji, znaj­
dujących wyraz w wykazach statystycznych, do­
tyczących masy wygnańczej, gdyż, jak rzekłem, 
nie czas jeszcze na całkowite opracowanie ob ­
szernego tem atu, jakim jest sprawa ewakuacji, 
w spom nę tylko, skąd pochodzą wygnańcy Re­
jonu  południowego. Z gubernji Królestwa na j­
silniej wyludniono ziemie Lubelską, Chełmską 
i Łomżyńską. Wogóle Królestwo dostarczyło oko­
ło 60 proc. ogółu wygnańców Polaków, rozsie­
dlonych poza większemi miastami Południowej 
Rosji. Z Litwy i Rusi przeniosło się mniej wię­
cej 30 proc. wygnańców, reszta pochodzi z Kra­
ju Nadbałtyckiego, Galicji i in. Nie posiadając 
danych statystyki wygnańców w miastach, nie 
możemy cyfr powyższych z absolutną pewnością 
generalizować. Zdaje się być jednakże zupełnie 
wiarogodnem, że ludu wiejskiego posiadam y na 
wygnaniu około 60 proc. z Królestwa,

Charków, dn. 31 lipca 1916. r.

Leon Waściszakowski.
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W i e c z ó r .

W alabastrow ych krużach kwiaty w onne 

chylą om dlałe  barwnych koron stroje, 

i m rąc  bez jęku, srebrne  łzy przedzgonne 

ronią na miękkie dywanowe zwoje...

W m roku  dogasa  ogień na  kominie, 

rozpryska czasem  refleks na M adonnę, 

i cichym cieniem zazdrośnie owinie 

w alabastrow ych krużach kwiaty wonne...

Z duszącą kwiatów półum arłych wonią, 

z b laskiem  tlejących na kom inie drewien —

pew ne w spom nien ia  myśli moje gonią, *

tuli się do m n ie  sm u te k  i żal pewien

po czem ś, co zgasło... Głowę na  pierś kładę

usypiam  duszy skargi m o n o to n n e  -—

i m rą  w spom nien ia  tak  cicho, jak  blade

w alabastrow ych krużach kwiaty wonne...

Jó^ef Karbowski.http://rcin.org.pl
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G M  &) l a t .
Od kilku dni przetaczały się z wiatrem 

głuche pohukiwania. J a k  grzmot, stłumiony 
w zarodku, buchały krótko i ciężko pojedyncze 
odgłosy, to jak daleki szum boru zlewały się 
w przeciągły, groźny pomruk,

Gospodarze przystawali pized chałupami, n a ­
słuchując, czy się burza nie zbiiża, lecz huk był 
ciągle jednakow o daleki i jednakow o groźny. 
Żołnierze, rozkwaterowani we wsi, sami nie wie­
dzieli nic pewnego.

— Strzylajo, m ruknął stary Pakuła do sto­
jącego pobok sąsiada.

— Juści, odparł ten, śtyry dni musi, abo 
i wiency.

— Hale, potwierdził stary.
— Pedajo, podjął sąsiad, że przykozje, co- 

< by gospodarze ostawili chałupy i śli we świat
z dobytkiem.

— Miby jakto? zaniepokoił się Pakuła. Kaj- 
że mi iść, kiedy jo tutejszy, wólecki, tu mom 
gront i chałupę?

— J o  ta nie wim, ino sołtysia słyszeli 
w gminie.

Zaniepokojony stary machnął ręką i poszedł 
do chałupy. Gospodyni postawiła przed nim ja- 
<łło, lecz nie szło m u ono do gęby, niczem po

jarmarcznym poczęstunku. Odstawił garnek, 
i nic nie mówiąc żonie, poszedł do stodoły. 
Tam ściągnął na klepisko wieć słomy i przyległ 
nieco, aby przespać markotność.

Obudził go niezwykły hałas i krzyki zmie­
szanych głosów. Nasłuchiwał chwilę, aż porwał 
się na równe nogi i wyskoczył na obejście.

Na podwórku stało kilka koni żołnierskich 
i kręcili się zbrojni. Cała droga była zapchana 
wojskiem, wózkami, grom adam i gospodarzy, by­
dłem. Nad tłumem  unosił się przenikliwy roz- 
gwar. Pakuła stanął przed chałupą i rozejrzał 
się nieporadnie wokół, a w tern przypadł doń 
młody żołnierz.

— Gospodarzu, krzyknął, a zbierajcie się w 
drogę!

— Kiej mi nikaj nie trza, odparł Pakuła.
— Cała wieś w pięć pacierzy m a być p u ­

sta, bo szwaby tuż... Słyszycie?
Jakoż przez gwar tłumu przebijał się twardy, 

miarowy łoskot, jakby ogrom ny grad walił po 
gontowym dachu, ftrm at nie było słychać, tylko 
to trajkotliwe klekotanie.

— Dyć słyszę, z fuzji musi strzylajo.
— Nie gadajcie, tylko ładować na wóz, co 

wasze i jazda za innymi.
Pakuła aż zatrząsł się. Jego ,  gospodarza, 

miałby zaś kto wyganiać z obejścia 1 Próbował
http://rcin.org.pl
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przedłożyć swoje racje, dowodząc, że nikt mu 
nie może nakazać rzucić ojcowizną, lecz wszel­
ki opór był bezskuteczny. Skrzyczano go, sztur­
chnięto, a w dodatku na rozkaz oficera żołnie­
rze sami wytoczyli wóz z szopy, założyli szkapę 
i pomogii zapłakanym babom  ładować na nie 
tłumoki i skrzynkę.

— O, la Boga! zawodziła Pakulina, żywo 
jed n ak  zbierając wszystko, co się zebrać dało.

— P a ie żża j! p a je ż ża j! wołał jakiś s tar­
szy, przystając we wrotach.

— rt kaj m om  jechać? spytał Pakuła, zwle­
kając, ile się da, z odjazdem.

— Ju ż  tam  wam pokażą, objaśnił młody 
żołnierz, tylko się trzymajcie gromady, a nie
m arudźta  bo będzie źle.

Pakuła przeżegnał się, przeżegnał całe obej­
ście i chałupę, śmignął batem  szkapę i wóz wy­
toczył się na drogę. Baby, idące pobok, u d e ­
rzyły znowu w płacz, zasłaniając twarze zapaskami.

— Cichajcie głupie, mitygował je Pakuła. Kiej 
trza, to nim a co lamantować.

— J a k  te cygany idziema w świat! jęczała 
baba.

— J a k  te dziadaki bezdom ne — zawodzi­
ła córka.

— Magda! ostro wrzasnął stary, — nie becz, 
ino śmignij krasulę, bo ji postronek łeb urwie.

Dziewczyna popędziła krowę i, oparłszy się 
o jej grzbiet, płakała z cicha, raz w raz ogląda­
jąc się na chałupę.

Znagła za borem, za rzeką, huknęło jakby 
pół lasu zwaliło się ódrazu, coś świsnęło w po­
wietrzu, zażegotało, jakbyś sztukę płótna roz­
dzierał i w pośrodku wsi buchnął w niebo kłąb 
dymu, ognia i piachu. Przerażona szkapa szar­
pnęła w bok, krowa zerwała się do gwałtowne­
go biegu.

— Jezus, Marja 1 wrzasnęły kobiety.
Pakuła zaciął silnie szkapę, aby co rychlej

wydostać się za opłotki, gdzie zaczynały się dwor­
skie zagaje. Koń drobił kłusem jak  cugant, 
a wokół pędziły podobnież furmanki, gnał cały 
tłum ludzi z przerażeniem w oczach, a cichym 
jękiem na ustach.

Znów huknęło. Nowy kłąb ognia strzelił 
w górę... Gdzieś od plebanji zadzwoniła sygna- 
łówka. Hen, nad  rzeczką, zaklekotał grad su ­
chych strzałów... Przeraźliwy wrzask tysięcy lu­
dzi doleciał z dala.

Graa 1... aa... a !.. niósł wiatr.
Haszcze zagai tuż... jeszcze chwila i fur­

m anka Pakuły zatonęła w zwartej ścianie zieleni. 
Stary wstrzymał zgrzaną szkapę i zlazł z wozu.

— Naści lice, rzekł do żony. J a k  siwa odsapnie, 
jedź zwolna na Kozłową, a trzymaj się gromady.

http://rcin.org.pl
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— Dyć razem jedziemy.
— J o  się jeszcze wrócę.
— Bój się Boga stary! we łbie ci sie po ­

mieszało, aboco? Tam strzylajo!
— Chałupy się pało! krzyknęła Magda, wy­

glądająca ostrożnie z gąszczu.
— Tyż to, m ruknął stary. Zahaczyłem obra- 

zik Panienki Częstochowskiej i Naczelnika.
— Toć tam  szczyrne piekło.
— Majo świente obrazy spalić się jak szczypa 

w kominie, aby tym lutrom na pośmiwek iść? 
oburknął stary. Jedź ta ,  jo przyńde duchem.

Mówiąc to, wychynął z zagaju i ostrożnie, czając 
się, posuwać się zaczął ku wsi. Połowa chałup 
stała już w ogniu, dobrze jednak  miarkował Pa­
kuła, że dojdzie jeszcze na czas do swego obejścia. 
Strzały trzaskały po borze jak  burza, we wsi 
coraz pękały pociski, zdała wiatr niósł wrzaski, 
jakby pół świata miało się wymordować, a on 
szedł, aby ratować świętość rodzinną.

Dotarł wreszcie do stodoły. Wyważone wie- 
rzeje zwisały, poskrzypując zcicha. Kawał dachu 
był wyszarpnięty, a w klepisku czerniał dół na 
pół chłopa.

— Ciel westchnął stary, co tyż to śkody.
W tej chwili w ścianę stodoły stuknęło

w kilku miejscach jakby młotkami- Pakuła sku­
lił się i w paru skokach był w chałupie. Sprzęty

i statki walały się w nieładzie, a ze ściany 
patrzył na wszystko barwny rząd „świętych" i m a ­
leńki portrecik Naczelnika — Kościuszki. Stary 
podszedł do nich, zdjął portrecik i sięgnął po 
złocisty obraz Matki Boskiej.

— PodTwojom obronę uciekamy... zaszep- 
tał, zdejmując obraz i okurzając go rękawem kurty.

Chałupa zadygotała nagle, jakby pchnięta  
potworną pięścią; zaskrzypiały węgły i pułap 
osiadł nieco.

—- Od wszelkich złych przygód racz nas 
zawsze wybawić-, ciągnął stary, zmierzając ku 
drzwiom, gdy nowy huk, zmieszany z przeraźli­
wym trzaskiem, ogłuszył go niemal. Jakby  jakąś 
obcą siłą rzucony, wyskoczył z sieni; pułap izby 
rozstąpił się jak drewno pod ciosem siekiery, 
ściany rozchyliły i zwarły w sobie, a płomienna 
czapa gorejącego dachu przywaliła rumowisko 
chałupy. W kłębach dym u zamajaczyła chwilę 
postać Pakuły.

— Orędowniczko nasza! jęknął, zaczem skulił 
się i rowami gnać jął ku zagajom, do swoich.

— Podpalajta chałupy, śwaby zapowietrzone, 
mruczał, przemykając poza opłotki. Podpalajta 
i gonta gospodarzy we świat! J a k  Naczel­
nik i Najświentsza z nami, to wom nijaka moc 
nie pomoże!...

W iktor It-ld.
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Robert Browning.
Z d arz en ie  w o b o z ie  f ran cu sk im .

Nasz ratysboński sz tu rm  pan znasz 
i co śm y  ta m  zdziałali?
—  Na wzgórzu s taną ł cesarz nasz
0  milę, albo dalej.
Splótł dłonie, czoło jakby  w śnie 
Schylił —  wyprężył szyję
1 widać było, że w n im  wre,
Że myśl się z m yślą  bije.

Za nic —  rzekł w duszy —  cały plan 
Podjęty  w myśli znoju,
Jeś li  u m urów , wódz mój Lannes 
Z aw aha  się wśród boju.
W tem  —  z za piekielnych ognia chłost,
Z za dział, oślepień, mroków,
Zerwał się jeździec —  pędzi w prost 
Aż do pagórka stoków.

T am  z konia  cisnął się — i żar 
Radości tchnął zeń miły,
(Choć się o grzywę konia wsparł, 
Bo stać już nie m iał siły)

http://rcin.org.pl
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Usta m iał wązkie, blade, mdłe,
Skąd  ciekła krew czerwona 
1 m o ż n a  było poznać, że 
Pierś jego  rozstrzelona.

„Cesarzu" woła,, skończon bój 
„O statn i szturm  skończony 
„Już  ściąga szyk dowódca Twój 
„Ma rynku Ratysbony.
„Tam  ja za tknąłem  sz tandar  nasz 
„Na m urze — hen  wysoko — “
Rzekł: już Cesarza płonie twarz,
Przygasłe strzela oko —

Błysnęło  naraz sm u tku  m głą 
1 łzą rozpaczy zajdzie,
J a k  u orlicy, kiedy swą 
Dziedzinę pustą  znajdzie —

Tyś ranny?" —  „Ja m  zabity“ rzekł, 
D u m ą  n a  wskroś przejęty —
1 u s tóp  Wodza m artw y legł,
J a k  przed tem  — uśm iechnięty .

Z an g ie lsk ieg o  tium. TeodOT M ianow ski.
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Stójmy na straży mowy ojczystej.
P o m ięd z y  n ielicznymi „ sk a rb am i" ,  k tó re  wzięliśmy 

z so b ą  w d a le k ą  tułaczkę,  jes t  jed e n ,  k tó reg o  n a m  nie- 
ty lko  roztrwonić,  a le  n aw et  na ruszyć  n ie  wolno. S trzedz 
g o  w inniśm y, ja k  świętości największej i wrócić n ie tk n ię ­
ty m  krajowi.

S k a rb em  tym to m ow a nasza  ojczysta.
Strzedz go  winniśmy, jak  świętości największej,  bo 

był n ią  n a m  do tąd ,  byl relikwią świętą, z k tórą  n ie  roz­
staw a liśm y  się nigdy, w chwilach naw et  najcięższych, j a ­

kich los n a m  nie  skąpił.  Wydrzeć n a m  go u s i łow ano  
n ie je d n o k ro tn ie ,  ale  go  n ie  daliśmy. Broniliśm y go, ja k  
s i ę  b ron i  czegoś  na jdroższego ,  u tra ta  czego  śm ierc i  p o ­
d o b n a .

Czyż m ia ło b y  być teraz  inaczej?...
P o lsk ie  o rg an izac je  p o m o cy  o f ia ro m  wojny, p o w o ­

ł a n e  d o  ro z ta cz a n ia  op iek i  nad  w y g n ań cam i,  za j e d n o  
z najważniejszych zad a ń  uważały o p iek ę  n ad  m łodzieżą.  
Z ro zu m ia ły  o n e  dobrze,  że m ło d e  p o ko len ie ,  nie z a h a r ­
t o w a n e  jeszcze w szkole  życia, p o zb aw io n e  op iek i  n a j ­
bliższych, zm uszonych  d o  wytężenia  wszystkich sił swoich 
w k ie ru n k u  zap ew n ien ia  rodz in ie  chleba p ow szedn iego ,  
n a r a ż o n e  być m o że  na  obczyźnie  na  l iczne n ieb e z p ie ­
czeństw a .  Ochronki, szkoły i instytucje  tym p o d o b n e ,  
p o w o ła n e  do  życia z inicjatywy tych organizac j i ,  m a ją  
być owym  puk lerzem , który zas łon ić  p ow in ien  m ło d e  p o ­
k o len ie  przed g ro żącem  m u  n ieb ezp ieczeń s tw em .

1 są  nim niewątpliwie.  Są  j e d n a k  n iebezp ieczeńs tw a,  
wobec  których puk lerz  te n  s ta je  s ię  bezsilnym, o ile w 
p o m o c  m u  nie przy jdą  in n e  jeszcze-czynnik i.

Z n a jo m o ść  języków obcych m a  swoje s trony  d o d a ­
nie, o ile nie nabywa się jej ze szkodą  w łasnego ,  o jcz y ­
stego. Że dz iecko polskie  na  obczyźnie , z m u s z o n e  szu ­
kać towarzyszów zabaw y wśród n ie ro z u m ie ją c eg o  mowy 
jeg o  środow iska,  s ta ra  się  być przez nie,  o ile m o ż n o ś c i  
z r o z u m ia n e m  i w tym  celu d o b ie ra  ok re ś leń  takich, k tó ­
rych d a rm o b y ś  szukał  w jak im ko lw iek  słowniku ,  to m o ­

żn a  jeszcze usprawiedliwić.  Niechże j e d n a k  dz iecko to 
w środow isku  w ła sn e m  n ie  sp o ty k a  s ię  na  k ażd y m  k ro ­
ku z sm u tn y m i  p rzy k ład am i k a leczen ia  m owy ojczystej,  
w m ło d o c ian e j  bow iem  główce j eg o  rychło zatrzeć  s ię  
m o że  różn ica  m ięd zy  p o l sk ie m  a n iepo lsk iem .

A je d n a k  rodzice,  posy ła jące  dzieci swe d o  „ławki" 
p o  „mia łk ie" ,  o b iec u ją c e  im  przejażdżkę  „ k o n k ą " ,  o p o ­
w iadające  o na jrozm aitszych  „oczeredziach"  i t. p„ n ie  
są, nieste ty, wśród  w y g n a ń có w  charkowskich s m u tn y ­
mi wyjątkami.

Czy ta k  być powinno?.. .  Czy po powrocie  do  k r a ­
ju, gdy  n a s  z a p y ta j ą :  „cośc ie  zrobil i ze s k a r b e m  n a j ­
droższym ",  b ę d z iem y  mieli śm ia ło ść  o d p o w ied z ieć  : 
„W racam y go n ie n a ru sz o n y m " ? . . .

S tó jm y  więc p i ln ie  na  straży m owy ojczystej,  a 
oszczędzim y so b ie  i d z ie c io m  naszy m  s m u tn e g o  u p o k o ­
rzen ia  po  pow roc ie  do  kraju.

K. R.
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Nod RołyskĘ.
R gdy będziesz, m atko  m łoda,

Śpiew ać dziecku kołysanki,

Niechaj w głosie brzmi swoboda,

Niech radością  tchnie melodja.

Niech myśl sm u tn a ,  myśl zdradziecka 

Nie zasnuje kirem śpiewu.

Ty sącz pieśnią w duszę dziecka 

Czar wesela, ba lsam  szczęścia.

Lżej m u  będzie w lat rozkwicie,

Zajaśnieje kraśniej dola,

Gdy z u śm ie ch em  pójdzie w życie,

Z p iosnką w sercu — m ias t  tęsknoty.

Janina IVaściszakowska.
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O lepsze jutro.
Gdy w gruzy walą się tysiączne g n ia ­

zda polskie, gdy huragan  wojny m iota mi- 
ljony tułaczy z ziem naszych, wierzyć trze­
ba  niezłomnie, iż jutro nasze lepszem  b ę ­
dzie, niź dotychczasowe życie, iż najcięższa 
z prób, jakie kiedykolwiek dotykały naród, 
rozbudzi niespożytą energję i wolę, tak  
że z gruzów starego  ładu wytryśnie ożyw­
czy zdrój pełnego czynów życia.

J e s te ś m y  św iadkam i um ęczen ia  n a ro ­
du, um ęczen ia , n ieznanego  w dziejach; 
je s te śm y  w spółuczestnikam i zm ag an ia  się 
twardej, m aterja lnej potęgi z has łam i ideo- 
wemi, b ierzem y udział w przebudowie p o ­
łowy świata niemial.

Polska stała  się te ren em  tych z a p a ­
sów siłą fatalnej konieczności dziejowej, 
a choć wyjdzie z nich zniszczona prawie 
doszczętnie, wierzyć należy, iż nie zatraci 
się w zawierusze, ow szem , w zm oże na  
siłach

Ruinie uległa materjalna s trona  życia.

Cios to bardzo dotkliwy, zwłaszcza gdy 
się zważy wysiłek, z jak im  budow aliśm y 
g m a ch  naszego bytu ekonom icznego , lecz 
ruina lub dobrobyt m aterja lny  nie s ta n o ­
wią o życiu narodu. W ażniejszym stokroć 
czynnikiem jest jego Duch, jego w ew nę­
trzna siła, umożliwiająca m u  przetrzym a­
nie ciężkich prób i pobudzająca do czy­
nów, nie chwilową korzyść m ających  na 
celu.

O kres  wojny przekonał, że naród  nasz 
siłę tę  posiada, że Duch jego nie zatruty 
i d la tego wierzyć m o ż em y  w lepsze jutro.

Rozwaga i spokój, o kazane  przez m a ­
sy w najkrytyczniejszych chwilach, św ia­
d o m o ść  rzeczywistych potrzeb i zadań  n a ­
rodowych, godność, z jaką  naród przeno­
si wszelkie cierpienia, wskazują, na  jak  
w ysokim poziomie s to im y duchowo. Z b u ­
rzy, w której wyłoniły się najgorsze in ­
stynkty ludzkie, w chwili, gdy pół „cywi­
lizow anego" świata wyznaje tylko b ru ta l­
ną  siłę, naród  nasz wychodzi czysty i św ia­
dom y  siebie.
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<' Nie jest to  czczy frazes, fakty bowiem 
m ów ią wyraźnie, iż tak  jest.

Wieści, dochodzące  nas  z za linji b o ­
jowej, objawy, zauw ażone  w życiu wy- 
chodźtw a i kolonji polskich — wszystko 
stwierdza dobitnie, iż więź duchow a n a ­
rodu, rozluźniona os ta tn im i czasy, odżyła 
i skuła rozproszonych w jedną, zwartą 
całość.

Wiara wszakże w duchow e siły n a ro ­
du nak łada  ciężkie obowiązki. Nie wolno 
n ikom u z nas  zapom inać , iż jest p rzedsta­
wicielem narodu , że od pracy każdego 
bez wyjątku zależy przyszłość.

M usim y wszyscy łącznie dążyć ku le­
pszem u  jutru, a choćby przyszło nowe 
jeszcze ponosić ofiary, nie wolno nam tra­
cić wiary iu siebie, naród, i przyszłość.

Lubic^
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R zu t oku nu  p rzysz ło ść  g o sp o d a rc z a  Po lsk i .
Polska  b ezsp rzeczn ie  m o że  być zal iczona  do  tych 

k ra jów  wybranych, k tóre  p rzyroda  h o jn ie  obdarzy ła  we 
wszelk ie  d o b ra  n a tu ra ln e ,  da ją c  tym  sa m y m  p o d s ta w ę  
d o  s tw orzen ia  różnorodnych  warszta tów pracy  człowieka, 
zapew nia jących  rozs iad łe j  w niej  lud n o śc i  do b ro b y t  i r a ­
c jo n a ln y  rozwój we wszystkich k ie runkach  p o s tę p u  lu ­
dzk iego .  W iele  różnorodnych  przyczyn spow odow ało ,  że 
kraj  n asz  n a  linji p o s tę p u  swojego napo tyka!  n a  o lbrzy­
m ie  zapory ,  u n iem ożliw ia jące  zajęcie w sk az an e g o  m u  
przez s a m ą  n a tu r ę  s tan o w isk a  w świecie  p rzem ysłow o- 
ha n d lo w y m .  W sk u tek  te g o  Polska,  w p o ró w n a n iu  z s ą ­
s ie d n im i  k ra jam i  Zachodu, p o z o s ta ła  z n ac zn ie  w tyle pod  
w z g lęd e m  g o sp o d a rcz y m ,  aczkolwiek, przy innych o k o ­
licznościach m o g łab y  w tym względzie  n ie  tylko im d o r ó ­
wnać, lecz n a w e t  je przewyższyć.

Aczkolwiek o b ecn ie  Polska  n ie  p rzedstawia  kraju,  
p o zb aw io n e g o  p ew n eg o  s to p n ia  rozwoju e k o n o m ic zn e g o ,  
a  przeciwnie,  n iek tó re  dz ie ln ice  wykazują  in tensyw nie  p u l­
s u ją c e  życie p rz em y s ło w e ,  objaw  ten j e d n a k  z n a r o d o ­
w eg o  p u n k tu  w idzen ia  p o s ia d a  dla k ra ju  wartość  wzglę­
d n ą ,  gdyż korzyści w p o ró w n a n iu  z p o n o s z o n e m i  o f ia r a ­
mi są  m in im a ln e .  Kraj da je  swoje płody, kruszce,  ska rby  
k o p a ln i a n e  i si łę  roboczą, a  w z a m ia n  n ie  o trzym uje  nic, 
z a  wyją tk iem  pod trzy m y w an ia  m a rn e j  wegetacji  rzeszy  
robotn icze j .  Rok rocznie  Niemcy, F rancuzi ,  Anglicy, 
Belgowie i t. d. wywożą z k ra ju  miljony, nie  troszcząc 
s ię  wcale  o dobroby t  m ieszkańców, o p o d n ie s ie n ie  
oświaty,  o  p o s tę p  o g ó lny  kraju.  Typowym teg o  przy­
k ł a d e m  jes t  m ia s to  Łódź, l iczące przeszło  400 ty s ię ­
cy m ieszkańców , w k tó rem  k o n c en t ru je  s ię  prawie  t rze ­
c ia  część  p rz em y s łu  Królestwa Polskiego, o rocznej  p r o ­

dukcji,  przewyższającej s u m ę  220 mil. rubli,  a  p o m im o  
to  p ozbaw ione  n a je l e m e n ta m ie js z y d i  u r z ą d z e ń  hygieni-  
czno-san ita rnych  i kulturalnych. Miasto to, jak się  t rafn ie  
wyraża dr. Z. D a sz y ń sk a -G o l iń s k a : „nosi charak te r  p o ­
tw ornego  środow iska ,  gdz ie  śp ie sz ąc a  w przyszłość  fala 
ludzka  chwilowo rozbiła  nam io ty ."  Taki sy s tem  g o s p o ­
darki  r abunkow ej  n ie  tylko przyczynia s ię  do  z u b o ż e n i a  
k r a j u  przez bezw zględną  e k sp lo a tac ję  bogactw  n a tu ra l ­
nych, a le  również u j e m n ie  wpływa n a  z d o ln o ść  kupczą  
szerszych m as,  w sku tek  czego  rozwój skali  życia g o s p o ­
d a rczeg o  — w pojęc iu  o b sze rn ie js zem  — je s t  nies łycha­
nie u t rudn iony .  J a k ie ż  s tąd  wypływają k o n sek w en c je?
Z każdym  rok iem  z p rze raża jącą  szybkośc ią  w zras‘a e- 
m ig rac ja  z dzielnic polskich, p o zb aw ia jąca  rolnictwo 
krajowe rąk  roboczych : dziesiątk i tysięcy najzdolnie jszych, 
bo w sile wieku, ubywa Polsce  ro k  rocznie  ludzi,  a  z tej  
liczby część  z n ac zn a  g in ie  d la  k ra ju  n a  zawsze.  S tra t  
tych an i  w m ałe j  części n ie  pokry ją  „ z a m o rs k ie  dolary",  
p rzesy łane  do kra ju ,  gdyż to s a m o  przy na leży tym  roz­
woju p rzem ysłu  ro ln iczego  n a  m ie jscu  o s ią g n ię te m  być 
m oże .  Rola Polaków, ja k o  g o sp o d a rz y  kraju,  wym yka się  
z rąk  i s ta je  się  u d z ia łem  si ln ie jszego  e k o n o m ic z n ie  ży­
wiołu obcego, który, n ie  ł icząc s ię  z n a szy m i in te re s a m i  j
na rodow ym i,  dąży sy s tem aty czn ie  do  e k s te rm in ac j i  n a r o ­
d u  n a szeg o  na  wszystkich p lacówkach e konom icznych .
Dziś już doszło d o  tego, że po łow a m iesz k ań c ó w  naszych 
m ia s t  na leży  d o  n a ro d o w o śc i  n iep o lsk ie j  i ta, j ak o  
e k o n o m ic zn ie  silnie jsza,  zdobyw a wpływy w życiu pry- 
w a tn em  i politycznem.

J a k  ważny wpływ n a  p o tęg ę  d a n e g o  n a ro d u ,  kulturę, 
d o b ro b y t  i j eg o  z n ac ze n ie  we wszechświecie wywiera w yso­
ko rozwinięta  s a m o d z ie ln o ś ć  g o sp o d a rcz a ,  o tern sze ro k o  
rozwodzić się  byłoby z b y teczn em  , wystarczy przytoczyćhttp://rcin.org.pl
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fakt, iż o losach m ale j  Belgji bez p o ró w n a n ia  więcej p i­
s z e  się  i mówi w E urop ie ,  niż  o zn aczn ie  większej Po l­
sce, k tóra  od  p o czą tk u  wojny s ta le  ponos i  nies łychanie  
o lb rzym ie  straty, w większości  n iep o w eto w a n e .

Dziś więc, kiedy z w ie lk iem  n ap ię c ie m  ś ledzim y bieg 
polityki s t ron  wojujących, a każdy  jej ruch b a d a m y  z wię- 
k szem  z a in te so w an ie m ,  niż inni,  gdyż na  jej szalach w a­
żą s ię  losy Ojczyzny naszej ,  p o w i n n i ś m y  z g ł ę ­
b o k ą  w i a r ą  w p r z y s z ł o ś ć  p o m y ś l e ć  o s t w o ­
r z e n i u  w ł a s n e g o ,  n i e z a l e ż n e g o  b y t u  g o -  
s p o  d a r c z e g o ,  ja k o  jed y n e j  drogi,  w iodącej  do  wyżyn 
n ie p o d le g ło ś c i .  P a m ię ta jm y ,  że  z kwestją  g o sp o d a rcz ą  
wiąże s ię  n a s z  byt lub zn iszczen ie ,  p rzeto  w pracy  n ad  
jej  ro z w iąz an ie m  n ie  p o w in n o  b ra k n ą ć  żad n e j  d obrze  
m y ś ląc e j  j ed n o s tk i  spo łecznej .

Zaiste ,  t r u d n o  o b e c n ie  przewidzieć fo rm ę  przyszłe- 
. g o  us t ro ju  po l itycznego  Polski, od  k tó reg o  zawisła  o r ­

g a n iz ac ja  i p lan  dz ia ła lnośc i  g o sp o d a rcz e j .  To jedynie  
je s t  p ew n y m , iż s tan  dotychczasowy m usi  u ledz  k a rd y ­
n a ln e j  zm ia n ie ,  i że  k rzyw dzące j  n a s  niesprawiedliwości  

H n a d e jd z ie  k re s  osta teczny.

O p ie ra ją c  się  n a  powyższej h ipo tez ie ,  z am ierz am  
w n in ie jsz em  p o k ró tce  o m ów ić  n iek tó re  ważnie jsze  kwe- 
stje,  d o ty czące  p la n u  przyszłej p racy  n a d  p o d n ie s ie n iem  
n a sz e g o  s tan o w isk a  e k o n o m ic zn e g o .

, P o d s ta w ą  każde j  r a c jo n a ln e j  dz ia ła lnośc i  e k o n o m i ­
cznej  d a n e g o  n a r o d u  s ą  ta k  zw. bogactw a n a tu ra ln e ,  
w k tóre  — ja k  n a  w s tęp ie  zaznaczy łem  — Polska  je s t  
d o s ta te c z n ie  u p o sa ż o n a .  P rzedew szys tk iem  gleby z iem  
polskich, dzięki u m ia r k o w a n e m u  klimatowi,  n a d a ją  się  
d o  upraw y wszystkich roślin ,  hodow anych  n a  k o n ty n e n ­
cie, co  j e s t  p o d s ta w ą  d o  rozwinięcia  na  sze roką  ska lę  
ro ln ic twa k ra jo w eg o  i związanych z n im  gałęzi , a  więc:

p o d n ie s ie n ie  hodowli  bydła, rybołówstwa, ogrodnictwa,  
sadownictwa, rozsze rzen ie  p rzem ysłu  ro ln iczego  i t. p. 
N a s tę p n ie  sk a rb y  k o p a ln ian e ,  ukryte  w łon ie  z iemi,  a 
m ian o w ic ie :  pok łady  węgla k a m ie n n e g o  i b ru n a tn e g o ,  
torfu, rudy  żelaznej,  złota, cynku, w osku  z ie m n eg o ,  soli, 
obfite  źródła  naftowe, pok ład y  soli po tasow ej  i wiele  in - 
nych cennych m in e ra łó w  od  na tury  p rz ez n ac zo n e  n a  
s tworzenie  wielkiego p rzem ysłu .  Liczne rzeki i k ana ły  
w odne ,  n a d a ją c e  s ię  do  żeglugi parowej,  jak  rów nież  
po łożen ie  geograf iczne  z iem  naszych pozwalają  na  n a ­
leżyte rozwinięcie kom unikac ji  we wszystkich k ie ru n k ach  
grarjic  Polski, co  znów umożliwia  s tworzenie  ruchliwego 
h a n d lu ,  który jes t  b odźcem  d la  rozwoju dwu pierwszych 
gałęzi.  Z asoby  węgla  k a m ie n n e g o ,  p o d łu g  obliczeń n a ­
szych badaczy, wynoszą 112 m il jardów to n n  (podł.  W ójc i­
ka). ilość ta  przy s tosow nej  eksp loatac j i  wystarczyć m o że  
jako  m ate rja ł  opałowy (podstawowy artykuł p rzem ysłu  
przetwórczego) na  lat tysiące.  To s a m o  d a  się  p o w ied z ieć  
o soli, nafcie, cynku  i t. p... —

Szczupłe  ra m y  n in ie jszego  a r tykułu  n ie  pozwala ją  
n a  sk re ś le n ie  naw et p o b ież n eg o  zarysu  c e le m  o d zw ierc ie ­
d len ia  s to p n ia  rozwoju e k o n o m ic z n e g o  bytu w o d n o ś ­
nych dzielnicach Polski. W ogólnośc i  j e d n a k  z a z n ac za ­
my, że  n iek tó re  dzielnice Polski,  jak  np .  Ś ląsk  G órny  i 
Dolny, b io rąc  za  m ie rn ik  s to p n ia  rozwoju dz ie lności  g o ­
sp o d a rcz e j  s tan  przem ysłu ,  p o d  w zg lędem  u p r z e m y s ło ­
w ien ia  dorównyw ują  prawie  Zachodowi.  N iem nie j  p rze ­
mysł Królestwa Polskiego za jm ow ał  p rzed  wybuchem woj­
ny p o w ażn e  s tanow isko  w świecie  wytwórczym. W ie lk ie  
Księstwo p o z n a ń s k ie  nosi więcej charak te r  k ra ju  ro ln i ­
czego, w Galicji zaś  d o p ie ro  o s ta tn ie  la ta  zaznaczyły  s ię  
in tensyw ną  p ra cą  w k ie ru n k u  u p rzem y sło w ien ia  kraju.  
Niestety, jak  zaznaczyłem  już wyżej, w iększa część  p l a ­
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ców ek  ekonom icznych  z n a jd u je  się  w rękach ludzi obcych, 
co  w inno  być b o d źcem  d o  z e sp o len ia  wszystkich sit n a ­
szych d o  p racy  n a d  p o d n ie s ie n ie m  s to p n ia  n a ro d o w eg o ,  
jed n o l i te g o  życia  g o sp o d a rcz e g o .  Dotychczasowa n asz a  
akc ja  b ierna ,  z a s ad z a ją ca  s ię  na  pow tarzan iu  pustych 
frazesów, p o w in n a  przeistoczyć się  w us i ln ą  p racę  czyn­
ną ,  n acechow aną  przedsięb iorczością ,  zabiegliwością,  u m ie ­
ję tnośc ią  g r o m a d z e n ia  zdobyczy ekonom icznych ,  c z e m u  
z aś  p ow inna  wszędzie  przyświecać sp rężys ta  i u m ie j ę .n a  
o rgan izac ja .  Z n a n y  e k o n o m is ta  n iem ieck i  — List p o ­
wiada.  że n a r ó d ,  k t ó r y  p o s i a d ł  z d o l n o ś ć  
w y t w a r z a n i a  i g r o m a d z e n i a  d ó b r  m j t e -  
r j a l n y c h ,  j e s t  j u ż  t y m  s a m y m  b o g a t y ,  g d y ż  
p r z e z  p r a c ę  s w o j ą  j e s t  w m o ż n o ś c i  n i e -  
t y l k o  p o w i ę k s z a ć  s t a l e  z d o b y c z e  e k o n o ­
m i c z n e ,  a l e  m o ż e  n a w e t  o d z y s k a ć  t o,  c o  
u t r a c i ł .  Czyż słowa te nie  powinny n a p aw a ć  n a s  o tu ­
chą? W szakże przymioty tak ie ,  jak  p rzedsięb iorczość,  za- 
biegliwość, in tensyw na  praca ,  zmysł o rgan izacy jny  n ie  
s ą  j a k ą ś  sp e c ja ln ą  w ła sn o śc ią  tylko niektórych n a ro d ó w ,  
lecz m o g ą  być rozwinięte  w każdej  j e d n o s tc e  k u l tu ra l ­
nej.  A więc u czm y  się już tu, n a  obczyźnie ,  wyrab ia jm y  
i h a r tu jm y  siły swoje, ab y  t a m  — w kraju,  w spólnym i 
s i ł a m i :  „ S w o j e  s p r a w y  w z i ą ś ć  w s w o j e  r ę c e " .  
O to,  h a s ło  p racy  dla ju tra  I

N iew iad o m y  obrót,  jaki weźm ie  sp raw a  nasza,  k tó ­
ra  śc iśle  je s t  zw iązana  z toczącą  się  o b e cn ie  wojną, u t r u ­
d n ia  p o s taw ien ie  w niosków konkretnych, tyczących się  
n asze j  g o sp o d a rk i  społecznej ,  o g ran iczym y się  z a tem  do  
o m ó w ie n ia  najważnie jszych spraw, posiadających  z n ac ze n ie  
o gó lne .

K ażde  wielkie  dzie ło o p a r te  być m u s i  n a  z n a k o m i ­
c ie  sk o n s tru o w an y m  planie .  P o d o b n ież  i sp ra w a  p o d n i e ­

sien ia  naszej  g o sp o d a rk i  sp o łeczn e j  — jeśli m a  dać wy­
niki d o d a tn ie  — m usi  się  o p rzeć  n a  szczegółow o o p r a ­
c o w an y m  przez na jszersze ,  k o m p e te n tn e  koła  spo łeczn e ,  
p lan ie  dzia łania.  P ie rwszym  p rze to  k ro k iem  n a  tem  p o ­
lu dz ia łan ia  p ow inno  być p o w o ła n ie  d o  życia instytucji,  
której z a d a n ie m  byłoby szczegółow e z b a d a n ie  we wszyst­
kich dzielnicach Polski s t a n u  rozwoju poszczególnych dz ie ­
dzin wytwórczości.  Ju ż to  d ro g ą  ankiety,  już też przy p o ­
m ocy  o dnośnych  fu nkc jonar juszy  m o ż n a  zeb rać  boga ty  
m ate r ja l  statystyczny, który pozwoli n ie tylko należycie  
z o r jen tow ać  się  w naszych po trzebach  i naszych z d o ln o ­
ściach pokryw ania  tych potrzeb, a le  również będzie  p o d ­
stawą d o  o p ra co w a n ia  o d n o ś n e g o  p ro g ram u ,  bądź  to  
w celu  stwarzania  nowych, b ą d ź  też p o d n o s z e n ia  f u n ­
kcjonujących warszta tów pracy. W dz ia ła lnośc i  n a d  u p rz e ­
m ysłow ien iem  k ra ju  p o w in n iśm y  u n ik ać  s k r a jn e g o  m e r -  
kantyl izm u, który przez la t- ty le  zap rzą ta ł  głowy e k o n o m i ­
stów, a  głównie zwrócić u w agę  n a  u m i e j ę t n e  p r z y ­
s t o s o w a n i e  w y t w ó r c z o ś c i  d o  p o t r z e b  k r a j u  
gdyż narody ,  jak  n a  począ tku  u b ieg łe g o  stu lec ia  pow ie ­
dział n asz  e k o n o m is ta  — S k a r b e k :  „p rzedew szystk iem  
o  z ad o w o len iu  p o trzeb  w łasne j  k o n su m c ji  m yśleć  p o ­
winny". Oczywiście, że  d ro g a  d o  sa m o w y s ta rcz a ln o śc i  
po w in n a  być u w zg lęd n io n a  w k ażd e j  gałęzi wytwórczej, 
te  zaś  powinny w sp ie rać  s ię  w z a je m n ie .

Niewdając  s ię  w roz trząsan ie  dz ia ła lnośc i  w s p o m n ia ­
nej wyżej organizacji,  p rzys tąp im y  do  k ró tk iego  p rzeg ląd u  
n iektórych ważniejszych p laców ek  e k o n o m ic z n y c h  i ich 
przyszłości.

R o l n i c t w o  n asz e  w większej części zos ta ło  wytrą­
c o n e  ze swojej kolei  n o rm a ln e j .  Z wielu d o b rz e  z a g o s p o ­
d a ro w an y c h  d ó b r  z iem sk ich  i g o sp o d a rs tw  m nie jszych  
p o z o s ta ła  tylko z iem ia .  Należy przeto  oczekiwać, że  wieluhttp://rcin.org.pl
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właścicieli,  których h ip o tek i  przed wojną byty m o cn o  
p rzec iążo n e  d ługam i,  n ie  będzie  w m ożnośc i  utrzym ać 
s ię  przy z iemi.  Takie  m ają tk i  p rze jdą  bądźto w ręce  z a ­
m ożnie jsze ,  bądź  też b ę d ą  p rzez n ac zo n e  na  parce lac ję .  
Mniej z ad łużonych  z ie m ia n  i w łośc ian  m og łaby  ra tować 
p e w n a  sze rsza  akcja  sp o łeczn a .  W tym  względzie  pożą- 
d a n e m  byłoby p o w o łan ie  d o  życia akcy jn eg o  b a n k u  zie­
m iań sk ieg o ,  k tó reg o  p ro g ra m  dz ia łan ia  zasad za łb y  się  
n ie  tylko n a  u d z ie lan iu  pożyczek, a le  również n a  p o ­
ś redn ictw ie  w k u p n ie  i sp rzedaży  m ają tków , jak  również 
parce lac ji  tychże. P o d a ż  z iemi,  jak ą  przewidywać m ożna ,  
n ie  zn a jd z ie  n a  razie  na leży tego  popytu,  to też jedyn ie  
insty tucja  f in an so w a  o  ch a ra k te rze  spo łecznym , m o g łab y  
w tym  względzie  u t rzy m ać  rów now agę .  Pa rce lac ja  więk­
szych i ś re d n ich  m ają tk ó w  z iem sk ich  p o w in n a  być z góry 
u p la n o w a n a .  a więc n a leża ło b y  tworzyć jednostk i  g o s p o ­
da rcze  typu  d ro b n e g o ,  e k o n o m ic z n ie  silne,  a u n ik a ć  two­
rzen ia  g o sp o d a rs tw ,  sk a z an y c h  z g ó ry  n a  wegetację ,  p o ­
w iększających  tylko rzeszę  p ro le ta r ja tu  włośc iańsk iego .

G o s p o d a r k a  r o l n a  wszystkich dzielnic p o ­
w in n a  tworzyć j e d n ą  w sp ó ln ą  o rgan izac ję ,  c e lem  utrzy­
m a n ia  śc is łego  ko n tak tu ,  a, co z a tem  idzie, podzia łu  p r o ­
dukcji ,  ab y śm y  sa m i  so b ie  wystarczać mogli .  Pa lącą  
sp raw ą  je s t  r e f o r m a  h a n d l u  p r o d u k t a m i  r o l ­
nym i, k tó rym  roln icy  powinni  zaw ład n ąć  sa m i,  d rogą  
tw orzen ia  o d n o śn y c h  spó łek ,  n a  wzór zn ak o m ic ie  p r o s p e ­
ru jących „Roln ików" w Księstwie P o z n a ń sk ie m .  J a k i e  k o ­
rzyści ro ln ic two o s ią g n ą ć  m o że  z ta k  zo rg an izo w an eg o  
h a n d lu ,  te g o  w y m o w n y m  p rz y k ła d em  je s t  m a lu tk a  
Danja ,  w której g o sp o d a r s tw a  ro lne  os iąga ją  najwyższe 
do ch o d y .  W przyszłości życie ro ln ików p o w in n o  więc 
być sk o n c e n t ro w a n e  w różnych insty tucjach  spo łecznych ,  
d o  k tórych również na leża ło b y  w ciągać  naszych  włościan .

Dla p o d n ie s ie n ia  fachowej wiedzy rolniczej na leża ło b y  
powołać do  życia o d p o w ie d n ią  liczbę szkól ro ln iczych 
oraz  stacji i folwarków dośw iadczalnych .

P r z e m y s ł  r o l n y  m a  wiele  widoków rozwoju, 
zwłaszcza przy w ym ian ie  p roduktów  p o m ięd zy  d z ie ln icam i.  
N a szeroką  sk a lę  pow inny  być pow oływ ane  do  życia 
w łośc iańsk ie  wytwórnie spótkowe. W ogóle  wieś p o l sk a  m a  
o g ro m  pracy  p rzed  sobą, po trzeba  je n o  tak ich  księży — 
Blizińskich, Wawrzyniaków, Adamczyków, T yczy ń sk ich ’ 
tych istotnych m en to ró w  ludu, a tak ie  wzorowe wsie 
polskie,  jak Albigowa, Lisków i inne,  k tóre  dziś  n ie led w ie  
n a  pa lcach  policzyć m ożn a ,  b ę d ą  powstawały, jak  grzyby 
p o  deszczu.

W i e l k i  p r z e m y s ł  p o l s k i  m a  d ro g ę  o d d a w n a  
w ytkniętą :  z a s p o k o je n ie  w łasnych po trzeb .  In ten sy w n a  
w y m ian a  wytworów p o m ię d z y  dz ie ln icam i,  u n ik a n ie  im ­
p o r tu  obcych wytworów, m o g ący ch  być z a s tą p io n y m i  
przez  wyroby krajowe, m o że  zas tąp ić  eksport .  P rzem ys ł  
włóknisty, n a  w y p a d ek  gran icy  celnej m iędzy  P o lsk ą  a c e ­
sa rs tw em , m o że  znaleść  o db io rców  w Galicji i wyrugow ać 
s tąd  wyroby czeskie  i n iem ieck ie ,  n a  odwrót  z a ś  r o p a  
n a fc ia n a  i wiele p ro d u k tó w  k o p a ln ia n y c h  z Galicji  z n a j ­
dzie  zbyt w Królestwie i W ie lkopolsce .  N iem n ie j  n a le ż a ­
łoby  roztoczyć większą o p ie k ę  n a d  w eg etu jącym  dziś 
p r z e m y s ł e m  l u d o w y m  i r z e m i o s ł e m ,  k tó re  
p o d n ie ś ć  m o ż n a  przez z ak ła d a n ie  o d n o śn y c h  szkól i k u r ­
sów z jed n e j  s t rony  i w yrab ian ie  d róg  zbytu n a  wytwory 
z drugiej.

Akcja up rzem y sło w ien ia  k ra ju  p o w in n a  być o p a r ta  n a  
sze ro k o  po ję te j  a s o c j a c j i ;  p o je d y ń c ze  bow iem  u s i ­
ło w an ia  j e d n o s te k  z n ied o s ta teczn y m  ka p i ta łe m  n ie  wiele  
pożytku przyniosą .  Z eb ran y  kapita ł  przez  zo rg an izo w an e  
towarzystwa akcyjne,  towarzystwa k o m an d y to w e ,  spó łk ihttp://rcin.org.pl
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i t. p. n iety lko n a d a  c a łem u  ruchowi c h a ra k te r  społeczny, 
a le  zapew ni  m u  trwałą  egzystencję .

K o ro n ą  tych zab iegów  p ow inno  być s t w o r z e n i e  
r a c j o n a l n e g o  h a n d l u  h u r t o w e g o  i d e t a ­
l i c z n e g o ,  z a ró w n o  w c en t rac h  dużych, jak  i na  p ro ­
wincji.  D rogą  uczciwej ko n k u ren c j i  m o żn a  wyeliminować 
parwenjuszy,  robiących z h a n d lu  po le  wyzysku, zaś  u św ia ­
d o m ie n ie  sze rok ich  m a s  o  kon iecznośc i  p o p ie ra n ia  h a n d lu  
ro d z im eg o ,  jużto za  pośred n ic tw em  prasy, już też d ro g ą  
odczytów publicznych, przyczyni się  d o  u su n ię c ia  żywiołu 
o b ceg o .

O to  szkic d o  p ro g ra m u  p o d n ie s ie n ia  na szeg o  bytu 
n a ro d o w e g o .  Do z ap o czą tk o w an ia  tej  akcji bezsprzeczn ie  
p o t r z e b n e  są  k a p i t a ł y ,  p o c h o d zą ce  z rąk  polskich. 
W pierw szym  więc rzędzie, p o w in n a  pośp ieszyć  ze swojem i 
f u n d u s z a m i  n asz a  a rys tok rac ja  i u ru c h o m ić  swoje  kapitały ,

p le ś n ie jąc e  w b a n k ac h  zagran icznych  przy śm ieszn ie  nis- 
k iem  o p ro c en to w a n iu .  Z a in te re so w a n ie  się  naszych  braci 
w A m ery ce  o d ro d z e n ie m  Ojczyzny sprow adzi  zap e w n e  n i e ­
ty lko dolary ,  ale i jed n o s tk i  z p e w n em  w yrob ien iem  ku- 
p ieck iem . A takich  po trzeb a  jaknajw ięcej .  W reszcie  istotny 
rdzeń  zasobów  p o l s k i c h — t o  o s z c z ę d n o ś c i  n a ­
s z y c h  w ł o ś c i a n  i r o b o t n i k ó w ,  k tóre,  z łożone  
w ró żn y ch  towarzystwach oszczędnośc iow ych,  wyrażają s u ­
m ę  dosyć  pow ażną .  Pod ług  d-ra Lewickiego w 1913 r.
w sp ó łk a ch  kred.  w Król. 370574 czł. p o s ia d a ło  171 mil. rub.

Pozn. 115425 „ „ 128 „ .,
Gal.  335563 . „ 104 „ „

J a k  widzimy, n a  razie, zna jdz ie  s ię  kap ita ł  polski,  d o ­
syć znaczny, a n ie  wątpię ,  że  z n a jd ą  s ię  przy tem  zdolnr 
i dzie lni k ierownicy— którzy środki  te  zdo ła ją  należycie z a ­
stosować.

M. Pcicoszyński.
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Błojosłuwiefijtwo (oojny.
Od spalonych osiedli, od zniszczonych gniazd 

rodzinnych, od zwalonych w rumowiska miast 
wiatr niesie jęk boleści.

Od opuszczonych pól, od zamarłych war­
sztatów i fabryk szczerzy zęby widmo głodu, 
widmo klęski.

Po lazaretach jęczą ranni, po obcych wsiach 
i miastach szukają schronisk rozrzuceni jak liście 
jes ienne  rodacy.

Nieszczęście, ruina, śmierć i zniszczenie—oto 
co nam  dała wojna.

A jednak...
Jak o  w tęgich żarach pieców hutniczych to ­

pi się surowe żelazo, aby zeń stal hartowna 
była czy na lemiesz płużny, czy lewar maszyny, 
czyli też oręż żołnierski; jako w tyglach szkło 
się przetapia, nim przeźroczystą szybą przed oczy 
nam  zajaśnieje — tak  wojna przepala dusze 
ludzkie.

1 jako glina, nim w m ur domostwa cegłą 
legnie, przesiana być musi, przemyta i deptana, 
aby zaś żwir jakowy lub nieczystość nie osła­
biły c a ło śc i— tak wojna udeptuje i przesiewa 
narody.

I jako zboże ścięte być musi i cepem  młócone, 
2anim ziarno da siewne ze s iebie—tak wojna 
rznie i bije ludzkość.

W czasach gnuśn eg o  spokoju, gdy o do ­
robku osobistym jeno  myśli większość i dlań 
poświęca cały swój wysiłek, zamierać zdają się
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więzy, łączące ludzi w narody. Każdy dla siebie 
żyje i pracuje, nielicznym jednostkom  pozosta­
wiając troskę o dobro ogółu, przyczyniając się 
co najwyżej jakąś dorywczą ofiarą lub pom ocą 
do ich zabiegów.

Sobkostwo rządzi ludźmi, sobkostwo wiedzie 
narody.

Kto osiągnął cel swych zabiegów—dobrobyt 
zapewnić sobie zdołał, spoczywa, przeżuwając 
owoce starań swych, a komu nie udało się zdo­
być misy strawy, kto z dnia na dzień walczyć 
musi o kawałek chleba, burzy się i bije, jak 
uwięziony zwierz, bo twardo trzymają kluby 
codziennego życia.

Człowiek człowiekowi wilkiem się staje, tyle, 
że krwi rozlewu nie widać.

1 tylko o swoje, materjalne dobro dbają  lu ­
dzie, tylko o materjalne dobro zabiegają narody.

A gdy rozpęta się najsroższa z burz, jaką 
zna ludzkość, gdy wojna zaświeci w oczy p o ­
żogą pożarów, gdy jęk konających przejmie d u ­
sze ludzkie, gdy ziemia zorana zm aganiem  się 
wojsk przestaje być m a tk ą—karmicielką,—budzą 
się w duszy ludzkiej uśpione struny i rozkwita 
nowe życie.

Nowe, bolesne życie. Bolesne, jako że z cier­
pień jednostki i całości wyrosłe, nowe, iż o d ­
m ienne  od gnuśnego  tkwienia w zabiegu o d o ­
robek.

Braćmi się poczuwają dzieci jed n eg o  n a ro ­
du i nie zabiegają już o własne tylko dobro, 
lecz dla ogólnej spraw y pracują. Braćmi się stają 
nie mową jedynie, lecz czynem braterskim sku-
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wają w 'tak  zwartą całość, że jak  bryła stali 
zwarci są i zjednoczeni.

Nieszczęście, ruina, klęska—wydobywa z dusz 
ludzkich, co jest w nich najszlachetniejszego, 
uczy być cząstką całości, uczy myśleć o dobru 
ogółu i zmusza do pracy dlań.

Jeżeli wojna nie staje się dla narodu spo ­
sobnością do napięcia wszystkich sił narodowych, 
to, choćby uwieńczona powodzeniem, zostawi 
po sobie próżnię, niebezpieczniejszą od ran, za­
danych przez walki.

Przeto nie biadać nam  nad klęską, jeno 
działać i patrzeć z otuchą w przyszłość, A choć 
wszędy wieje groza nieszczęścia, wierzyć nam  
trzeba, iż wzejdzie słońce lepszych dni.

Gdy księgę dziejów otworzymy, widzimy, 
jako  po najstraszniejszych ranach klęsk wojny 
szybko dźwigają się narody, jak rozkwitają, jak 
bujnie rozkrzewia się w nich życie.

Energja, poświęcana codziennej pracy o byt,

wzmaga się i przeistacza pod wpływem rozbu­
dzonych a nieznanych poprzednio uczuć, stajać 
się potęgą, przed którą uledz muszą wszelkie 
zapory.

Tak nas uczą dzieje, a choć nic na świecie 
powtórzyć się nie może, nie wolno nam  wątpić, 
byśmy z wojny nie wyszli mocniejsi, niźli byli 
uprzednio.

A gdy na zniweczonych dziś niwach zaszu­
mią nowe łany zboża, gdy pogwar pracy roze- 
grzmi z opuszczonych ścian wytwórni, gdy pełni 
woli i wiary w przyszłość staniemy wszyscy ra­
zem do wspólnych trudów—błogosławić będziemy 
wojnę, iż oczyściła ludzkość, jak  ogień oczyszcza 
złoto i wspom inać będziemy dni cierpień, jak 
sen ciężki, pełnią życia żyjąc i przyszłość b u d u ­
jąc dla następnych pokoleń.

A iż wojna tworzy nowe, lepsze życie — 
przeto niech będzie błogosławioną.

Sław.
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Z dz ie jów  p o lsk ie j  s z tu k i  s to so w an e j .
Było to lat tem u  z górą dwadzieścia. W cza­

sie pobytu w ZaKopanem, w piękny letni sło­
neczny dzień, wybrałem się w odwiedziny do 
Zygm unta Gnatowskiego. Zajęty był on właśnie 
budową dom u na kawałku ziemi, nabytej przy 
ulicy Kościeliskiej. Między dwoma łączącymi się 
po tokam i, na rodzaju półwyspu, panował oży­
wiony ruch. Cieśle, pracujący raźno i wesoło, 
ciosali i ustawiali ściany z grubych świerkowych 
płoz. Zygm unt Gnatowski w czasie długoletniego 
pobytu w Zakopanem , przerywanego jedynie 
odwiedzinami rodzinnych ukraińskich stron, ze­
brał wiele zabytków góralskiej sztuki ludowej, 
a dla nich i dla siebie na mieszkanie chciał 
stworzyć odpowiednie pomieszczenie. Za radą 
i pom ocą nieodżałowanego, w ubiegłym roku 
zmarłego artysty Stanisława Witkiewicza, powziął 
myśl wybudowania dom u na wzór chat góral­
skich, pierwszego w swym rodzaju, nieco tylko 
większego i wygodniejszego od chaty góralskiej. 
Cieśle góralscy, zajęci przy budowie, pracowali 
z prawdziwą ochotą, i nic dziwnego, bo dotąd 
stawiali dla przyjezdnych gości nieładne zwy­
czajne domy, niby to szwajcarskie, niby leśni­
czówki, pozbawione wszelkiego wdzięku, domy, 
którymi oszpecono inne nasze letniska. Nawet 
s am  wielki odkrywca Zakopanego, dr. Tytus Ha- 
łubiński posiadał taki zwyczajny dom i w takim 
mieszkali państwo Dębowscy, którzy obok Gna­
towskiego posiadali cenne  zbiory zabytków gó­
ralskich... Nic więc dziwnego, ze gdy Gnatowski
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budował góralski dom, cieśle pracowali z oży­
wieniem i ochotą, mówiąc, że to  będzie praw-, 
dziwa góralska chata. Gnatowski i Witkiewicz, 
obaj będący wówczas w sile wieku, radowali się 
widząc, że rośnie wspaniała, niezwykła budowla. 
Wewnątrz urządzono dom sprzętami, wykona­
nymi na wzór góralskich, tworząc ładną, dobrze 
zespoloną, stylową całość. Tak powstała „Ko­
leba", pierwszy pański dom w stylu zakopiańskim.

Słowo koleba oznacza u górali, podobnie 
jak  u dawnych Słowian, jakikolwiek namiot, zbity 
z desek, czy ułożony z kamieni, do którego 
można się schronić Takiem schroniskiem dla 
sztuki góralskiej stał się dom Gnatowskiego, który 
ją ocalił od zagłady w morzu powszedniości 
i zarazem stał się kolebką, która wykołysała 
niemowlęce lata polskiej sztuki stosowanej.

Początek był zrobiony. Niebawem wedle 
wzorów Witkiewicza buduje piofesor J a n  Pawli­
kowski na Kozieńcu dom „Pod Jed lam i" ,  większy 
jeszcze i wspanialszy od Koleby, hr. Kęszycka 
wznosi „Okry“, pani Lewandowska, siostra Zy­
gm unta  Gnatowskiego „Władysławkę“ na Kas- 
prusiach, buduje lecznicę dr. H awranek i t. d., 
powstają pierwsze domy murowane, w których 
styl zakopiański nieco stracił na piękności, ale 
zato zyskał prawo obywatelstwa w miastach.

Niedługo po zbudowaniu Koleby otworzyły 
się nowe zadania dla młodej zakopiańskiej 
sztuki. W Z akopanem  zbudowano nowy kościół 
parafialny, w stylu n ib y — romańskim, którego 
jedyną ozdobą jest materjał, mianowicie ciemno-1
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szare łam ane kamienie. Kościół należało urzą­
dzić. Miłośnicy Zakopanego chcieli, by urządze­
nie wykonano w nowym stylu zakopiańskim, 
lecz duchowieństwo opierało się tem u, bojąc się, 
by kościoła nie oszpecono. Edgar Kowacz (Polak), 
ówczesny kierownik szkoły rzeźbiarskiej w Za­
kopanem , znalazł na to pół-środek, złączył ro- 
mańsko-pseudotyrolską sztukę z zakopiańską 
i wykonał w ten sposób kilka pstrych, silnie 
złoconych ołtarzy, nieporównanych w swej brzy­
docie. W kościele jedynie jeden ołtarz zdołano 
wykonać wedle pomysłu Witkiewicza. Witkiewicz 
i Gnatowski, chcąc pokazać, że nowy styl nadaje 
się i do kościołów, zbudowali przy kościele p a ­
rafialnym kaplicę św. J a n a  Chrzciciela. Witkie­
wicz wykonał projekt, Gnatowski dostarczył 
środków. Do ołtarza 1 aplicy wymalował Witkie­
wicz obraz św- J a n a  Chrzciciela na t le 'g ó r  T a­
trzańskich. Z tego to powodu i dlatego, że obraz 
ma wartość artystyczną każdego dobrze m alo­
w anego obrazu, uznali go domorośli krytycy za 
nienadający się do kościoła, a św. J a n a  dlatego, 
że ma silny, głęboki wyraz, uznano za „fakira" 
(sic!), ale największego przestępstwa dopatrzono 
się w tern, że oblicze świętego przypomina s a ­
m ego  malarza. Podobnie czepiano się później 
Józefa  Mehoffera, że w skarbcu katedry Kra­
kowskiej przedstawił aniołów, podobnych do żony. 
Ci sami jed n ak  m ecenasi sztuki, którzy się tern 
gorszyli, uważali za rzecz zupełnie na miejscu, 
że podobnie, jak  niegdyś Rafael Sanzio, tak 
współcześni malarze jako modeli do swych obra­
zów używają kobiet ogólnie znanego  prowadze­

nia się, albo pierwszego lepszego pijaczynę- 
W spom inam  tu o tern naum yślnie dla tego, by 
wykazać, jakie zarzuty czynią nieraz domorośli 
krytycy wszystkiemu temu, co wykracza za ogól­
nie przyjęte i utarte szablony i jakie trudności 
do zwalczenia m ają często nasi wielcy mistrze 
sztuki.

Rzeźby w kościele zakopiańskim wedle wzo­
rów Witkiewicza wykonał młody wówczas, bar­
dzo uzdolniony, i głęboko rozumiejący Witkie­
wicza, rzeźbiarz Nalborczyk, który wykonał póź­
niej pom nik Tytusa Hałubińskiego.

Nie chcemy bynajmniej twierdzić, że godzi­
my się na wszystkie szczegóły prac Witkiewicza 
i jego następców, do usterek tych wrócimy w 
dalszej części, ale pieiwsze te kroki młodej 
sztuki zakopiańskiej były zachętą do zajęcia się 
sztuką ludową na całym obszarze ziem dawnej 
Polski i do prac nad wytworzeniem samodziel­
nego polskiego stylu.

W kilka lat po obudzeniu się sztuki zako­
piańskiej powstał podobny ruch w Krakowie. 
Tu zwrocono uwagę głównie na malarstwo lu­
dowe, na skrzynie krakowskie, pudełeczka, w któ­
rych lud przechowuje „złoto, mirę i kadzidło", 
święcone na Trzech króli, na rozmaite sprzęty 
dom owe i t. d. W sztuce zakopiańskiej z po ­
czątku zajmowano się głównie rzeźbą i budo­
wnictwem, w sztuce zaś krakowskiej na pierwsze 
miejsce wystąpiło malarstwo zdobnicze. Zawią­
zało się w Krakowie towarzystwo „Polska sztuka 
stosowana", które obecnie posiada liczne i cie­
kawe zbiory. Zasługą tego  towarzystwa jest
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zwrócenie uwagi zagranicy na skarby naszej 
sztuki. Seweryn Udziela, który przez długie lata 
był inspektorem  szkół ludowych w okolicach 
Krakowa, zebrał bardzo wiele ciekawych wyszy- 
wań ludowych. Cenne zbiory posiada Narodowe 
m uzeum  w Krakowie, a rzeczy te mają być po ­
mieszczone w oddzielnym budynku na zamku 
Wawelskim. Wzory zbierano w Łowickiem, na 
Żmudzi, Białej Rusi i t. d.

Słuszna i usprawiedliwiona jest życzliwość, 
z jaką odnosimy się do naszej sztuki stosowa­
nej. Nic dziwnego, że staram y się wyrzucić 
z mieszkań wiedeńską tandetę  i wyroby fabryk 
pruskich, a zastąpić je własnymi artystycznymi 
sprzętami. Gromadzimy skarby dawnych wzorów, 
widoki domów, naczyń, sprzętów, by z nich 
utworzyć własny styl. Dzieło to dopiero w po 
czątku i wiele jeszcze jest do zrobienia.

Przed laty już Feliks Jasiński, który posia­
da pierwszorzędne wzory sztuki japońskiej, przez 
urządzenie wystawy i w aitykułach dziennikar­
skich i żywem słowem nawoływał, by stworzyć 
tak  niezależną, własną, wolną od obcych wpły­
wów sztukę, jak własna, wolna i niezależna jest 
sztuka japońska. Tymczasem pod tym względem 
dzieje się u nas wiele złego, gdyż nikt prawie 
nie umie na pewno określić, co może być w sztu­
ce własne, a nadto wprowadza się cudze rzeczy, 
zupełnie nam  obce i uważa się je za swoje. 
Powtarzam to z naciskiem, że się wprowadza 
cudze rzeczy, bo wiedeńsko-monachijską sece­
sję, i bez końca naśiaduje się w budownictwie 
dworków i kamienic i w rysunkach sprzętów

styl Bidermejera. Wystarczy przypatrzyć się zdo­
bniczemu malarstwu młodszych artystów, by 
zauważyć wybitne wpływy secesji. Styl Bider­
mejera wprowadza się pod tym pozorem, że 
niegdyś był on u nas rozpowszechniony, lecz 
nie przestaje być prawdą, że jest on nam  obcy, 
u obcych naśladowany.

Nie przeczę, że zebranie zdjęć budynków, 
które istniały na naszych ziemiach, jest n iezbę­
dne, ale nie dlatego, by je naśladować ślepo-, 
lecz by w nich wyszukać to, co było w nich 
własnego i by to „własne" posłużyło do rozwi­
nięcia się sztuki, opartej na własnych wzorach. 
Przysłowie łacińskie mówi: jeżeli dwaj czynią 
to samo, nie jest to s am o .“ Człowiek ma za­
wsze swą pewną samodzielność, która sprawia, 
że nawet naśladując jakąś rzecz, pojmie się ją 
po swojemu i po swojemu wykona i nada pe­
wne właściwości takie, których nie będzie m ia­
ła ta sam a rzecz, wykonana przez kogo innego. 
Zauważamy to u nas od najdawniejszych cza­
sów w budowlach stylu rom ańskiego i gotyckiego, 
potem  w baroku i w Bidermejerze. Trzeba więc 
zbierać starańnie wszystko, co ocalało od s tra ­
szliwego zniszczenia wojny, porównać z rzecza­
mi obcemi i wynajdywać to, co jest sam o is tn e ­
go, własnego. Tosam o należy czynić i wzglę­
dem  motywow, naśladowanych u ludu, gdyż ule­
gał też obcym wpływom.

Jak o  przykład tego, jakie u n a s ’ pod tym 
względem są braki, może posłużyć książka, c e n ­
na zresztą i mająca wielkie zasługi jako pierw­
sza próba systematycznego przedstawienia wia­
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domości o sztuce ludowej, mianowicie Kazimie­
rza M okłowskiego: „Sztuka ludowa w Polsce" 
Lwów 1903. Autor ulega tu tym sam ym  błędom, 
co i inni nasi artyści i uczeni, mianowicie brak 
mu znajomości sztuki obcej i tem sam em  nie 
może on oznaczyć tego, co jest naszą właściwo­
ścią w sztuce, która istniała na naszych ziemiach. 
Posłuchajmy, co mówi on o wzorach zdobniczych 
a potem  o budowlach. Tak na stronie 274 wiz. 
86. przytacza wzór zwierząt i ptaków, zwróconych 
po dwoje do środkowego przedmiotu, któiym 
jest  drzewo, gałązka, krzyż, czy znak Chrystusa 
i przytem wcale nie mówi, że tego rodzaju 
um iarow e ułożenie dwóch zwierząt powstało 
w sztuce mezopotamsko-perskiej. Mianowicie 
w sztuce tej panował od najdawniejszych cza­
sów k ierunek  „heraldyczny", to jest zamiłowa­
nie do tego, by wzór zdobniczy był zupełnie 
umiarowy. Łatwo to uczynić z wzorem martwym 
i roślinnym, we wzorze zaś zwierzęcym dwa 
zwierzęta ustawiono ku sobie umiarowo g łow a­
mi, dając w środku jakiś przedmiot, naczynie, 
najczęściej zaś „święte drzewo", palmę, c któ­
rej mówi religia Zoroastra. Ten sam  motyw wi­
dzimy w starej sztuce greckiej, jak na drzwiach 
lwich w Mykenach, potem niezmiernie często 
w sztuce bizantyńskiej, gdzie zam ias t  „drzewa 
świętego" występuje nieraz krzyż, albo znak 
Chrystusa. Tosam o widzimy na rzeźbach rom ań­
skich, jak w kościele św. Jak ó b a  w Sandom ie­
rzu. J e s t  to jeden z wielu dowodów, jak zapo­
życzano ze Wschodu rozmaite motywy zdobni­
cze. W stylu heraldycznym persko-mezopotam-

skim posuwano się nawet do tego, że d a n e  
zwierzę wyobrażano umiarowo, więc nadaw ano 
zwierzęcii dwie głowy, a dwie poŁwy zwierzę­
cia przedstawiano po obydwóch bokach jed n a ­
kowo. W ten to sposób powstał dwugłowy orzeł, 
który przyjęło za swój znak cesarstwo bizantyń­
skie na miejsce daw nego zwykłego orła rzym­
skiego, wprowadzonego przez Marjusza, a orzeł 
dwugłowy stał się oznaką cesarstwa. Heral­
dyczne wzory roślinne i zwierzęce bardzo są 
częste u Żydów. Tak sam  Mokłowski przytacza 
(wiz. 271) przeźroczną rzeźbę z „bimy" bóżnicy 
w Gwoźdźcu, gdzie dwa jelenie zwrócone są gło­
wami do  palmy. Wzory te żydowskie, przytoczo­
ne w tej książce, jak przeważnie wzory żydow­
skie, są pochodzenia czysto wschodniego.

Tosamo wbrew Mokłowskiemu musimy po­
wiedzieć o budowlach bóżnic żydowskich. Mia­
nowicie na str, 430 mówi ten au to r:  „Zakorze­
nił się fałszywy przesąd, który uważa bóżnice 
nasze drewniane jako wytwór żydowskiej sztuki", 
czemu autor gorąco się sprzeciwia i stara się 
udowodnić, że za wzór dla drewnianej bóżnicy 
służył dwór szlachecki, w którym na rogach 
bardzo często bywały m ałe alkierzyki, które sp o ­
tykam y i w bóżnicach. Alkierzyki te jednak  tak  
we dworach jak  i bóżnicach nie bywały zawsze, 
więc n iem ogą służyć za bezwzględny dowód. 
W budownictwie może być w ogólnych zarysach 
budynku  albo podkreślona chęć pięcia się w gó­
rę, którą widzimy w budowlach gotyckich i w pół­
nocnym  baroku, albo m ogą być podkreślone 
linie poziome, jak w budynkach mongolsko-
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chińskich, aibo też między poziomemi i piono- 
wemi może panować równowaga, jak w b rdo -  
wnictwie grecko-rzymskiem. Jeżeli przypatrzymy 
się zarysom bóżnic drewnianych, nie mówimy 
tu o murowanych, które budow ane są zupełnie 
inaczej od nich, bo w stylach historycznych, jak 
n. p. wspaniała bóżnica gotycka na Kazimierzu 
pod Krakowem, to zauważymy w tych drewnia­
nych bóżnicach bardzo silnie podkreślone linje 
poziome, bez względu na to, jakiej wielkości czy 
kształtu jest sam a budowla. Dach bywa nieraz 
kilkakroć poziomo przecięty, ganki, bardzo często 
tu występujące i gzymsy, bardzo silnie podkre­
ślają linje poziome. Ktoś może powiedzieć, że 
to oczywisty wpływ baroka, lecz należy orzec 
na odwrót, że właśnie barok jest wypływem n a­
śladownictwa sztuki wschodniej. Oto w miejsco­
wości Petra, na południowy-wschód od Palestyny, 
w kraju dawnych Moabitów, zachowały się gro­
bowce, wykute w skale, pochodzące z czasów 
niedalekich narodzenia Chrystusa. Na pierwszy 
rzut oka wykrzyknie każdy, że grobowce te są 
w najczystszym stylu barokowym: gzymsy silnie 
podkreślające linje poziome, szczytnice w środku 
przerwane, ozdobne kule, niespokojność linji 
i t. d., jednem  słowem wszystkie znamiona stylu 
barokowego oglądam y w grobowcach Petry. W 
kaplicy „deila Pieta’" w bazylice św. Piotra w 
Rzymie, znajduje się „kolumna święta", wedle 
podania pochodząca ze świątyni jerozolimskiej, 
mająca kształt zupełnie inny od kolumn kla­
sycznych, (mianowicie jes t  nie prosta, ale krę­
cona, pokryta płaskorzeźbą i mająca głowicę

niewielką, wykonaną z jednego kawałka z ko ­
lumną. Tę kolumnę wziął Bernini za wzór do  
swych czterech olbrzymich bronzowych kolumn, 
stojących nad ołtarzem św. Piotra w tejże bazy­
lice. fl więc znam ienna rzecz: kolumna, która 
dla swego kształtu uważana jest za pochodzącą ze 
świątyni jerozolimskiej, służy za wzór dla mistrza 
włoskiego baroku.

We wspomnianej bóżnicy na Kazimierzu pod 
Krakowem, znajdują się wspaniałe, wyszywane 
grubo złotem m akaty o wzorze najczystszego 
baroku, z wyszytemi modlitwami za Władysława 
Jagiełłę!! Już  więc wtedy, gdy w sztuce eu ro ­
pejskiej nikomu jeszcze nie śniło się o baroku, 
Żydzi mieli wzory, których się stale trzymali i 
dotąd trzymają, wzory z głębokiego wschodu, 
które posłużyły potem do wyrobienia się baroku. 
Dziwnie przenikliwy okazał się w tym względzie 
Mickiewicz, który w bóżnicach i karczmach ży­
dowskich widział zupełnie obce nam  wzory. Oto 
jak  wyraża się o karczmie w „Panu T a­
deuszu":

„Stara, wedle daw nego zbudow ana wzoru, 
Który był wymyślony od tyryjskich cieśli,
F\ potem go Żydowie po świecie roznieśli. 
Rodzaj architektury—obcym budowniczym 
Wcale nieznany, my go od Żydów dziedziczym".

i t. d.
Mokłowski, choć przytacza sam  te wiersze 

naszego mistrza, jednak  sądzi, że kształt drewnia- 
rych  bóżnic jest czysto polski.

Podobnie niemożemy zgodzić się z Mo- 
kłowskim w jego twierdzeniu, że miejscowego
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pochodzenia są cerkwie małoruskie. Mianowicie 
u Bojków w Karpatach i na Ukrainie, kształt 
cerkwi jest podłużny, z bardzo silnie zaznaczo- 
nemi poziomemi liniami na ścianach i na wy­
sokich dachach. Dachy te są po m ansardosku 
wielekroć poprzecinane, tak, że dachy, których 
jest zwykle trzy, mianowicie nad sienią, nad 
nawą i nad prezbyterjum, tworzą rodzaj kopuł. 
Choć niejednego może to zadziwi, lecz znów 
powiemy tu, że budowle cerkwi bojkowsko-ukra- 
ińskich wywodzą się z głębi Azji, z Mongolji. 
Ze Żydzi, których zachowawczość jest znana, 
przechowali swe daw ne wzory azjatyckie, w to 
łatwiej uwierzyć, ale, w jaki to sposób  się stało, 
że na południowej Rusi ukazują się azjatyckie 
wzory. Nie będziemy tu twierdzić, że wpływ ten 
powstał za najazdu tatarskiego, gdyż to wszystko, 
co niesie ze sobą najeźdźca, jest zawsze wrogiem 
dla ludu uciskanego, lecz raczej należy sięgnąć 
dalej, do czasów, gdy środkowa ftzja była ko­
lebką ludów, które przenosiły się na Zachód. 
Sam  Mokłowski bardzo głęboko i jasno u do­
wadnia, jak są liczne pozostałości kultury s t e ­
powej u naszego ludu, pozostałe z czasów, gdy 
Słowianie prowadzili życie pasterskie, koczowni­
cze, na nizinach między Europą i flzją. Jeżeli 
koleba huculska, jak wykazuje ten  uczony, jest 
niczem innem , jak pozostałością namiotu-kibitki 
koczownika, to nie stoi nic na przeszkodzie, 
by przyjąć, że cerkiew bojkowsko-ukraińska jest 
potomkiem azjatyckich świątyń. Wiemy przecie, 
że pogańscy Słowianie budowali świątynie, zwa­
ne gontynarni, (czy też kontynami), a nikt nie

wie dotąd, jak wyglądała taka gontyna. Najpro­
ściej jest więc przyjąć, że Słowianie wzór dla 
swych gontyn przynieśli jeszcze z Azji i że boj­
kowsko-ukraińska cerkiew drewniana jest b u d o ­
wana taksam o, jak  gontyna. Wiemy, że u Sło­
wian przywiązanie do dawnych bogów było bar­
dzo silne i że duchowieństwo musiało n iejedno­
krotnie zręcznie zamieniać uroczystości i obrzę­
dy pogańskie, podobnymi uroczystościami chrześ­
cijańskimi, a u ludu dotąd jeszcze przechowało 
się w zabawach wielkanocnych, paleniu ognia 
w przeddzień św. J a n a  i t. a., dalej w pieś­
niach, a zwłaszcza zabobonnych obrzędach, 
wiele ze zwyczajów pogaństwa. Nic więc dziwne­
go, że świątynia pogańska posłużyła za wzór 
dla drewnianej chrześcijańskiej. Nie wystarczy, 
dla udowodnienia powstania cerkwi bojkowsko- 
ukraińskiej, twierdzenie, że linje te, silnie pozio­
mo na kopułach—wieżach podkreślone, to zwy­
czajne okapy, służące do ochrony przed desz­
czem, gdyż dla ochrony przed deszczem wy­
starczy jeden wysoki dach z szerokim okapem , 
albo jeszcze z drugim okapem , jak  to czasem 
bywa na naszych starych, drewnianych kościo­
łach. Na takiej natom iast cerkwi (przytoczonej 
przez Mokłowskiego wiz. 242) w Matnowie u 
Bojków, prócz dolnego dachu, opasu jącego całą 
cerkiew i szeroko poza ściany sterczącego, wi­
dzimy na środkowej kopule aż dziesięć okapów, 
a na dwóch bocznych po siedem, co wytłóma- 
czyć można względami jedynie czysto zdobni­
czymi. Dodajmy tu, że tego rodzaju cerkwie 
w niczem nie naśladują rozkładu kościołów bi­
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zantyńskich, i że ta k ie g o ' zdobniczego układu, 
jak  u nich, nie spotykam y nigdzie w bu ­
downictwie drewnianych kościołów.

Twierdzenie nasze co do szukania pierwo 
wzoru dla cerkwi bojkowsko-ukraińskich w środ­
kowej Azji rozciągamy jedynie do cerkwi dre­
wnianych, gdyż m urow ane trzymają się wzorów 
bizantyńskich. Powód jest tu ten sam, co przy 
bóżnicach żydowskich, mianowicie budowle m u ­
rowane, wspanialsze, postępowe, stawiali mistrze 
uczeni, nieraz z daleka sprowadzani, gdy skrom ­
niejsze drewniane budowle wznosili skromni, 
miejscowi mistrze, odznaczający się duchem  za­
chowawczym.

Mamy jeszcze jeden  bardzo ważny powód 
do szukania pierwowzorów w Azji. Oto na Małej 
Rusi w starych budowlach spotykamy osobnego 
rodzaju drzwi, w których dla skrócenia belki 
poziomej górnej, dano  pomiędzy nią a dwóch 
pionowych, na których się opierała, dwie inne 
wskośne, podtrzymujące tę poziomą, wsparte 
na pionowych. W ten sposób  powstał osobnego 
rodzaju kształt drzwi. Przy budownictwie z cegły 
łatwiej było wymurować odrzwia sklepione, ale 
tam , gdzie budow ano  z kloców kamiennych 
drzwi i b ram y o wielkiem rozpięciu, tam  tego 
rodzaju skrócenie górnej belki ma rzeczywiście 
wielką zaletę, bo wykonanie długiej i silnej 
belki jest trudne, a nadto, taka belka jest bar­
dzo ciężka, przez co naraża się siłę budowli. 
Bramy i drzwi tego  rodzaju są bardzo częste 
w Chinach i to w bardzo dawnych czasach, 
gdzieindziej zaś w Europie są nieznane, jak

tylko na Małej Rusi, gdzie są dosyć częste i 
gdzie je nawet uważano za właściwość miejsco­
wego stylu.

Zupełnie inny układ, niż poprzednie, mają 
cerkwie na Huculszczyźnie, Podolu i bliższej 
Ukrainie, mianowicie kształt krzyża równora­
m iennego, a to w ten sposób, że w ramieniu 
zachodniem krzyża znajduje się sień, w środku 
i dwóch bocznych przestrzeń dla ludu, a w po- 
łożonem ku wschodowi prezbyterjum. Część 
środkowa nakryta bywa ośmiobocznym bębnem , 
na którym wznosi się ośmioboczna kopuła, albo 
ośmioboczny, stożkowaty dach, przyczem dla 
wypełnienia przejścia od czworoboku dolnej czę­
ści do ośmioboku górnej, wsunięte są trójkątne 
pochyłe ścianki, których górny bok tworzy p od­
stawy bębna, a dwa boczne, wskośnie idące, 
opierają się na dolnym czworoboku. Dla uzmy­
słowienia tego trudnego do zrozumienia układu 
przejścia z czworoboku do ośmioboku, poradź­
my sobie w ten sposób. Wyobraźmy sobie, że 
w czworobocznym pokoju, na pewnej wyso­
kości w rogach ścian wkładamy trójkątne płasz­
czyzny tak, by taki trójkąt był zwrócony ku po ­
wale jednym bokiem, a dwa boki by przylegały 
wskośnie do ścian. W ten sposób otrzymamy 
powałę ośmiokątną, ale zmniejszoną.

Ramiona boczne kościoła bywały albo n a ­
kryte dachem  wysokim, dwóchspadnym, albo 
też kopułami, przez co powstawała cerkiew o 
pięciu kopułach, czterech bocznych niższych i 
środkowej wyższej. Na nizinach Rusi Czerwonej, 
a po części i w innych okolicach, cerkwie mająhttp://rcin.org.pl
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zarys, podobny do huculskiej w połączeniu z boj- 
kowsko-ukraińską, mianowicie kształt podłużny 
z kopułą na ośmiobocznym bębnie nad prze­
strzenią środkową a dachem, albo też kopułami, 
niższemi od środkowej, na przedniem i tylnem 
ramieniu; w ten sposób utworzył się typ cerkwi 
o  trzech kopułach. Ci tak zwanych Łemków 
w górach Sądeckich cerkiew nie różni się od 
drewnianych kościołów, a jedynie na szczycie 
dzwonnicy i dachu cerkwi bywają prawie zawsze 
małe kopułki, gdy na kościołach obok takich 
kopułek  występują stożkowate wieżyczki. Kopuły 
na Małej Rusi są stale barokowe.

W rysunku cerkwi huculsko-podolskich, jak 
powiedzieliśmy, występuje stale równoramienny 
krzyż. Co mogło być wzorem dla tych cerkwi? 
Budownictwo z pierwszych wieków chrześci­
jaństw a zna tego rodzaju kościoły. Mianowicie 
na bliższym wschodzie istniały tego rodzaju bu ­
dowle, które chrześcijanie naśladowali w bu d o ­
w aniu  swych kościołów, widząc w nich sym bo­
liczny znak krzyża. Kościoły takie są dosyć 
częste w Syrji i daw nem  Byzancium, dalej we 
Włoszech, jak  n. p. istniejący dotąd grobowiec 
Galii Placidu w Ravennie, a nie należą do wy­
jątków i na dalszym zachodzie. W sztuce póź­
niejszej bizantyńskiej ustępuje ten rozkład przed 
bardziej złożonym, tworzącym połączenie krzyża 
z kształtem ośrodkowym, zatrzymuje natomiast 
swój dawny wygląd w Armenji i na Kaukazie.

Czy możliwe jest, by cerkwie huculsko-po- 
dolskie powstały pod wpływem Kaukazu?Owszem, 
je s t  to możliwe i bardzo nawet. Najpierw wiemy,

że w czasach wielkoksiążęcej Rusi, przed napa- 
dem  tatarskim, niedaleko Kaukazu znajdował 
się gród Tmutorakań, śtolica udzielnego ruskiego 
księcia, więc znoszenia z Kaukazem musiały być 
żywe, jak wskazuje zresztą na to wiele wyko­
palisk sztuki złotniczej kaukaskiej na Rusi- W 
czasach tatarskich napadów na Rusi Suzdalsko- 
Włodzimierskiej, powstaje cały szereg murowa­
nych cerkwi o rzeźbionych wewnątrz i zewnątrz 
ścianach, a w rzeźbach tych widzimy wielkie 
bogactwo perskich wzorów zdobniczych, jak 
„drzewo żywota", Aleksandra Wielkiego, un o ­
szonego na wozie do n ieb a“ i t. d., dalej cały 
szereg perskich motywów roślinnych, a to przy 
stylizacji, przypominającej kaukaską, tak że nie 
możemy wątpić, iż cerkwie te budowali mistrze 
z Kaukazu. Na Rusi, zwłaszcza północnej, gdzie 
niema wcale kamienia budowlanego, ale trzeba 
go było rzekami zdała sprowadzać, nie b u d o ­
wano wcale domów z kamienia, upadło bu ­
downictwo kam ienne, a do budowania cerkwi 
trzeba było sprowadzać obcych mistrzów. Do­
dajmy do tego żywe stosunki kupieckie Rusi 
wielkoksiążęcej z Chazarami, którzy mieli p a ń ­
stwo nad dolną Wołgą, a którzy tworzyli jakby 
łącznik Europy z Azją, dalej związki małżeńskie 
ruskich książąt z chazarskimi, a w końcu to, 
że Chazarowie, zwani dziś Karaitami, i Ormianie 
mieszkają dotąd ' 'a  Rusi, zwłaszcza Halickiej 
i to od bardzo dawnych czasów, to znoszenia 
Rusi z Azją, Kaukazem i Armenią s taną  się dla 
nas rzeczą łatwą do pojęcia. Jeżeli więc widzi­
my, że cerkiew huculska, taka n. p. w Mikuli-
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czynie, mająca kształt krzyża z bębnem  ośmio- 
bocznym na skrzyżowaniu ramion, nakrytem oś- 
bocznym stożkowym dachem, a dwóchspadny- 
mi, wysokimi dacham i nad ramionami boczne- 
mi, jest zupełnie podobna do najdawniejszych 
kościołów na Kaukazie, pochodzących z około 
X wieku, to wpływ Kaukazu na Ruś Południo­
wą staje się dla nas jasnym.

Wpływ wschodu na nasze budownictwo przy­
znaje nawet Mokłowski w pewnym względzie, 
mówiąc na str. 458: „Zdaje się, że mimo staro­
żytności domów podcieniowych u nas, zaczątek 
słupów i łuków w zastosowaniu do krytych pod­
cieni został przyniesiony przez kupców ze Wscho­
du, z którym mieliśmy zawsze duże stosunki.”

Przejdźmy teraz do o rnam entu  kwiatowego, 
spotykanego tak często u naszego ludu. Mo­
kłowski na str. 325 m ó w i: „Zioła i rośliny tak 
w kulcie jak  i zdobieniu chłopskiem znaczą 
i królują, a s tam tąd  przenoszą się nawet do 
sztuki klas wyższych. Znam ionuje je zaś całkiem 
szczególna i odrębna stylizacja, która łączy m a­
lowidło na skrzyniach, szafach krakowskich i li­
tewskich z wyszywankami na chustach u ludu, 
aby we wzorach roślinnych pewnego działu n a ­
szych pasów szlacheckich i majolikach kossows- 
kich zakwitnąć najcudowniejszemi barwami 
i kształtami", na str. zaś 515 zdaje się twierdzić, 
że pasy polskie tk an e  odznaczają się własny­
mi wzorami, przedtem zaś wyraża s i ę : ,,nie m o ­
żemy pom inąć milczeniem przypuszczenia, we­
d le  którego przemożny rozrost motywów roślin­
nych w zdobnictwie gotyckiem to objaw w sztu­

ce nowych warunków życiowych, których treścią 
jest gospodarka leśna i rolna, dająca roślinom 
tak olbrzymie w społeczeństwie znaczenie11. Wi­
dać więc z tego, że nasz autor sądzi, iż wzory 
roślinne rozwijały się u nas samodzielnie i że 
utworzyły swój odrębny u nas styl, a na p o ­
twierdzenie tego przytacza obok siebie stylizo­
wany kwiat z ubrania litewskiego, z pasa tk a ­
nego polskiego i ze skrzyni krakowskiej.

Nie sadzę, by było z mej strony zbytnią 
śmiałością zaprzeczenie tych twierdzeń. Na skrzy­
niach i sprzętach naszego ludu spotykamy 
wzory podobne jak na sprzętach tyrolskich, 
a kształt tych sprzętów, podobnie jak  m a ­
łych przydrożnych kapliczek, ma w sobie wiele 
baroku, zakopiańskie zaś sprzęty przypominają 
bardzo staroniemieckie. Jeżeli w tych rzeczach 
konieczna jes t  głęboka krytyka i rozróżnienie 
tego, co jest własne na tle obcych wpływów, to 
o pasach „polskich" albo „słuckich” m ożem y 
powiedzieć, że są one  czystem dziełem Wscho­
du, a swojskie pierwiastki są w nich bardzo 
nieznaczne .i to spotykamy je tylko w najpó­
źniejszych. Że tak jest rzeczywiście, przekona nas 
o tern kilka słów o powstaniu tych pasów. Nie 
posiadam  obecnie pod ręką wielu materjałów 
w tym zakresie, ale na mocy tego, czem rozpo­
rządzam, mogę udowodnić słuszność mego twier­
dzenia, mianowicie że wzory pasów „słuckich” 
są czysto wschodnie, że występują bardzo d a ­
wno na tkaninach azjatyckich w okolicach P er­
sji, a nadto, że już bardzo daw no wyrabiano 
pasy o takim rozkładzie wzoru, mianowicie
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o środku, podzielonym na poprzeczne paski, wy­
pełnione wzorem kwiatowym, otoczone wązką 
listewką, ozdobione na końcach wzorem większe­
go stylizowanego kwiatu, nieraz wyrastającego 
z naczynia, a zakończenie pasu tworzy frędzla.

Oto weźmy wełniany dywan perski, pocho­
dzący z XVI wieku, należący do M. Sarre, który 
był na wystawie sztuki muzułmańskiej w Pary­
żu w r. 1903. (Gaston M igeon : L. exposition 
des arts m usu lm ans  a I‘ Union Centrale des 
Arts Decorati fs: Gazette des Beaux Arts 1903. 
T. 29. p. 353). Tło dywanu stanowią naturalisty- 
cznie przedstawione zwierzęta i kwiaty, stylizo­
w ane  zupełnie tak, jak  na pasach słuckich, m ia­
nowicie przedstawiają one gwoździki pełne, wi­
dziane z boku. Na obramieniu dywanu, widzimy 
znów stylizowane rozetki na przemian ze stylizowa­
nymi listkami, też nam  dobrze znane  z pasów.

W zbiorach nadwornych we Wiedniu znaj­
duje się niezwykły, olbrzymiej wielkości dywan 
jedw abny  perski z XVI wieku, przetykany sre­
brem . (Raymond Cox: Les plus anciens tissus 
m usu lm ans:  Revue de 1‘ Art ancien et moderne. 
Paris 1907 XXII. p. 25; Gustave Mendel: L‘ Ex- 
position des arts m usu lm ans  a Munich. tamże 
1910 XXVIII. p. 253). Tego rodzaju dywany 
wschodnie jedwabne, na tle złotem i srebrnem, 
najdroższe ze wszystkich, noszą nazwę „polskich", 
gdyż wyrabiano je i wysyłano przeważnie do 
Polski. Tło dywanu przedstawia polowania na 
rozmaite zwierzęta, a na obram ieniu  występują 
stylizowane kwiaty zupełnie takie, jak  na naszych 
pasach. Podobny dywan „polski" znajduje się

w zbiorach Lichtensteinów we Wiedniu, (Gazette 
des Beaux Arts. Paris 1887. II. per. T. 37. pag. 
267 a.), dalej w zbiorach Louvre, pochodzący 
z Notre-Dame de Nantes. (Gaston Migeon: No­
tes d ‘Archeologie m usulm ane. Acquisitfę>ns nou- 
velles du m usee  du Louvre: Gazette des Beaux 
Arts. 55 an. 1913. II. sem. pag. 498 a). Przykła­
dów takich możnaby przytoczyć bardzo wiele, 
wystarczy przypatrzyć się na jakikolwiek stary 
dywan perski, nie na „tak zwany", ale pocho­
dzący z Persji, albo na chustkę starą turecką, 
aby zauważyć wiele podobieństwa do pasów 
„słuckich".

W zbiorach M. Bing‘a znajduje się m inia­
tura, którą wykonał M oham m ed Hosein z Te- 
bris z XVI wieku, przedstawiająca mężczyznę, 
ubranego w pas  zupełnie taki, jak i słuckie, m ia­
nowicie, podzielony na poprzeczne paseczki, z a ­
kończony wzorem większego kwiatu i frendzlą. 
(Gaston Migeon : L‘exposition deś arts m usul­
m an s  i t. d. jak  wyżej p. 366 a). W tychże zbio­
rach na miniaturze indyjskiej z XVI wieku, wi­
dzimy mężczyznę jadącego  konno, ubranego 
w takiż pas, a nadto długa jego szata obrębio­
na jest wstążeczką o wzorze, spotykanym na 
obrębieniu pasów „słuckich". (Tamże pag. 
362. a.).

W Polsce noszono dawniej pasy skórzane,, 
nab ijane m osiądzem złoconym i srebrzonym, 
a dopiero w końcu XVII wieku weszło w zwy­
czaj noszenie do kontusza pasów jedwabnych, 
tkanych we wzory. (Alfred Rom er: Pasy polskie, 
ich fabryki i z n a k i : Sprawozdanie Komisji do
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badania historji sztuki w Polsce. Tom V. Kra­
ków 1896 str. 155. tamże literatura; Aleksander 
J e l s k i : Wiadomości historyczne o pasiarni Ra- 
dziwiłłowskiej w Słucku, tamże str. 193; Z. Glo­
ger: Encyklopedja Staropolska, słowo pas.)

Najsławniejsza z pracowni pasów polskich 
była w Słucku w województwie nowogrodzkiem. 
Michał Kazimierz Radziwiłł w roku 1758 zawarł 
umowę z O rm ianinem  nazwiskiem Madzareanz, 
który objął kierownictwo pracowni. Słowo Ma­
dzareanz oznacza po orm iańsku człowieka z W ę­
gier. Pochodził więc Mażarski, jak pisano 
go po polsku, z Orm ian węgierskich, a wzięty 
do niewoli tureckiej wyuczył się tkactwa. Że był 
on rzeczywiście O rm ianinem  świadczy o tern 
okoliczność, że podpisywał się stale po o rm iań­
sku, a nigdy po polsku. Z początku by! on kie­
rownikiem pracowni, potem wziął ją w dzierża­
wę. W papierach wymienione są wyrabiane 
w pracowni tkaniny polskie, tureckie i chińskie, 
pasy perskie i francuskie. Trudno odgadnąć, co 
m ają  oznaczać pasy francuskie. Wiemy, że od 
bardzo daw na we Francji, zwłaszcza w Lyonie 
wyrabia no tkaniny, naśladujące tkaniny wschodnie, 
zwłaszcza perskie i tureckie, zapewne więc pa­
sy francuskie były też wschodnie, wyrabiane ja ­
kimś francuskim sposobem , gdyż nie znamy 
pasów w stylach francuskich. Jedwabie, złoto 
i pelę sprowadzano z Gdańska. W czasie roz­
kwitu pracownia wyrabiała rocznie około dwie­
ście pasów, prócz innych tkanin, a pas był w ce­
nie od pięciu do pięćdziesięciu dukatów. Na 
najdawniejszych bywa podpis wytkany, na zakoń­

czeniu „Factus est Sluciae", albo skrócone „F. S .“, 
później bywa podpis Mażarskiego po polsku, 
albo po rusku. Od roku 1790 pracownia słucka 
podupadła. Po Mażarskim prowadził ją Józef 
Borsuk. Po roku 1831 zabroniono noszenia 
stroju polskiego, więc zaprzestano wyrobu p a ­
sów, ale tkano jeszcze paski lite do ubioru Ży­
dówek, do czasu gdy zabroniono żydowskiego 
stroju. Po roku 1844 niem am y już żadnych 
wiadomości o słuckiej pracowni.

W roku 1782 w Kobyłkach pod Warszawą 
założył Solimond z Lyonu pracownię pasów, 
a kierował nią Jakóbowicz Ormianin, pocho­
dzący z Takat w Armenji, a gdy ta przeszła na 
własność Tilsjean‘a, Jakóbowicz założył własną 
w Lipkowie pod Warszawą- W roku 1791 otrzy­
mał Jakóbowicz polskie szlachectwo z herbem, 
przedstawiającym baranka wielkanocnego z cho­
rągiewką, (łacińskie Mgnus paschalis), a od t e ­
go herbu nazywano Jakóbowicza Paschalisem, 
albo jeszcze więcej jest prawdopobne, że d late­
go, iż miał takie właśnie przezwisko, n adano  
mu taki herb. Na pasach, przez niego wyrabia­
nych, bywa jako znak baranek  i głoski P. J., to 
jest Paschalis Jakóbowicz. W Kobyłkach u ro­
dził się Masłowski, który założył sławną praco­
wnię pasów w Krakowie.

W Krakowie były jeszcze pracownie D. 
Chmielowskiego i Pudłowskiego. Pasy krakows­
kie, najwięcej ze wszystkich, mają w sobie za ­
chodnich motywów.

Mamy jeszcze wiadomości o pracowni p a ­
sów, założonej przez podskarbiego Tyzenhausa
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w Grodnie w roku 1765, do której sprowadził 
robotników z Niemiec i Holandji, a którą za­
rządzał Jak ó b  Becu, o pracowni C. Salzhubera 
w Szydłowcu, przedmieściu Gdańska, o praco­
wni w Przeworsku, założonej około 1780 przez 
Zofią z Krasińskich Lubomirską, dalej w Kutko- 
rzu pod Złoczowem, Ghnowie pod Bełzem, S o ­
kalu, Żmigrodzie obok Gorlic, we Lwowie, gdzie 
miał zapewne pracownię Jan  Markowicz, w Drze­
wicy obok Opoczna. W Sokołowie w Siedle- 
ckiem podskarbi Michał Ogiński założył praco­
wnię, sprowadzając robotników z Francji. W Ró­
żanie w powiecie Słonimskim, Aleksander Sa­
pieha założył pracownię pasów i tkanin jedwa­
bnych i atłasowych.

Jak o  pasów używano także litych wstęg, 
noszonych przez Turków i Persów na zawojach. 
L. Gołębiowski podaje, że w dworach szlache­
ckich wyszywano wstążeczki i zakończenia, któ­
re naszywano na gładkich jedwabnych pasach. 
Twórcy Konstytucji 3-go Maja nosili pasy o wzo. 
rze zielonym na srebrnem  tle, tak zwane „po­
zytywki", od łacińskiego słowa „positive“, t. j- 
potwiedrdzająco, na znak, że głosowali za wpro­
w adzeniem  konstytucji.

Pasy tkane  w Paryżu, ze znakiem „a Paris", 
nie różnią się we wzorach niczem od wscho­
dnich. J a k  powiedziałem, na wzór pasa sk łada­
ją  się trzy części, tło, obrębienie, i zakończenie 
na obydwóch końcach. Tło najczęściej składa 
się z równoległych wstęg, o wzorze kwiatowym, 
rzadziej jes t  tło wypełnione wzorem „karpiej 
łuski", znanym  w sztuce klasycznej, a który

zdaje się, że z klasycznej sztuki przeszedł do  
wschodniej, albo też wypełnione umiarowymi 
kwiatkami.

Nie możemy zrozumieć, dlaczego A. Romer 
twierdzi, że gdy pasy zaczęto u nas nosić w k o ń ­
cu XVII wieku, dopiero w XVIII wieku ukazują 
się pasy złoto-lite. Mówiliśmy wyżej, że już p o ­
siadam y z XVI wieku dywany, tkane  złotem, 
nie widzimy więc powodu, by tkane złotem p a ­
sy miały ukazać się aż w XVIII wieku.

Najpiękniejsze zbiory pasów ,,słuckich“ p o ­
siadają hr. Potoccy z Krzeszowic, Muzeum ks. 
Czartoryskich w Krakowie i Lubomirskich we 
Lwowie. Opowiadano mi, że jeden  z Rotschil- 
dów w Paryżu ma cały jeden pokój, wybity p a ­
sami litymi II

Dotąd niewiele opisano i wydano pasów 
słuckich, a i te, które wydano, wydano bez n a ­
ukowej ścisłości. Trzebaby je wydawać w bar­
wach i równocześnie bezbarwnie z fotografii 
dla sprawdzenia, o ile malarz odstąpił od wzo­
ru, następnie  podawać rozmiary, a nawet wagę, 
bardzo ściśle i dokładnie znak pracowni i o ile 
możności ścisłe dane o pochodzeniu. Jeżeli 
w ten sposób zbada się i ogłosi jaknajwięcej 
egzemplarzy, to będzie m ożna porządnie n a u ­
kowo opracować ten ważny i piękny dział n a ­
szego przemysłu artystycznego, i oznaczyć, o ile 
wzory na nich są własne. Bezkrytyczne zaś 
odrysowywanie wzorów z pasów i zastosowywanie 
ich w m niem aniu , że są czysto polskie, jest zu ­
pełnie niesłuszne. Podobnie należy czynić z in ­
nymi działami tkactwa.
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Dawne nasze dwory i dworki petne były 
wszelkiego rodzaju tkanin wschodnich, bądź zdo­
bywanych na Turkach i Tatarach, bądź przywo­
żonych, głównie za pośrednictwem Ormian, 
w których rękach spoczywały stosunki kupiec­
kie Polski ze Wschodem. Sztuka tkacka jest 
odwieczna, a w Azji stała ona  zawsze bardzo 
wysoko, gdyż Azjata był albo koczownikiem, 
więc musiał posiadać wiele tkanin do nakry­
wania i wyścielania swych namiotów, albo, je ­
żeli był stałym m ieszkańcem , to w gorącym kli­
macie w drzwiach i oknach rozwieszał zasłony, 
a zamiłowany w zbytku i wystawności ozdabiał 
ściany tkaninami. Bogatsze tkaniny wyrabiano 
z cieniutkiej del.katnej wełny osobnego  rodzaju 
owiec, naśladującej jedwab, którą spotykamy 
już na tkaninach z późniejszych wieków Egiptu, 
albo też z jedwabiu, który od niepamiętnych 
czasów przywożono z Chin drogą m orską przez 
zatokę Perską, albo lądową przez środek Azji. 
(Baron A. F o e lk e rsam : Le tapis anciens de 1‘ 
Asie Centrale: CTapbie To^bi. Oimiópb 1914). 
Zamiłowanie to do tkanin wschodnich nie było 
tylko naszą właściwością,bo w najdawniejszych spi­
sach szat kościelnych z początków średnich wieków 
spotykam y wschodnie tkaniny jedwabne, a dy­
wany wschodnie ukazują się na obrazach wło­
skich i francuskich od XV wieku.

Marco Polo, który jeździł na dwór Dzyngis- 
H ana w roku 1230, i Piano Carpian, który był 
w Środkowej Azji w roku 1246, mówią o bo ­
gactwie dywanów tam  widzianych. (Travels of 
Marco Polo, by Marelsen. Piano Carpini, Josa -

pha t  Barbaro. BiójnoTeKa HHOCTp. imcaT. o Po- 
cciH. C. TI. B. 1836). Poseł Henryka III, króla 
Kastylji, Rui Gonsales de Clavicho, wysłany w ia ­
tach 1403-1406 do Tamerlana do Samarkandy, 
opisuje wygląd tego niezwykłego, a niezmiernie 
bogatego miasta koczowników, które liczyło 
wtedy 150 tysięcy ludności. Zbierały się tam  
wówczas rozmaite ludy z całej Azji i z Grecji, 
czyniąc rozmaite zamówienia. Domów budow a­
nych tam wcale nie było, ale całe miasto skła­
dało się z namiotów, przykrytych i wyścielonych 
kobiercami. Niektóre namioty chańskie były 
olbrzymie, a w całym obozie było ich do pięć­
dziesięciu tysięcy, prócz położonych w ogrodach 
i na łąkach. Namioty te były ze sobą złą­
czone krytymi chodnikami, też uczynionymi 
z kobierców. Możemy wyobrazić sobie, ile m u ­
siało być tam  kobierców, zwłaszcza, że G onsa­
les opowiada, iż na uroczystość zawieszano 
znacznie piękniejsze. Wspomina on też o wy­
szywanych złotem i jedwabiem. Był więc Wschód 
niewyczerpanem źródłem drogocennych tkanin 
dla całej Europy, a sam e nazwy świadczą, gdzie 
należy szukać tego źródła.

Tak tkanina jedwabna we wzory, utworzone 
przez rozmaity sposób przetykania nitek, zwana 
„adam aszkiem ", nazwę swą przyjęła od Di- 
miszk, arabskiej nazwy Damaszku, a pierwotnie 
brzmiała nazwa tej tkaniny „ad-dimiszk". Na­
zwa kotary jest tatarska, a mianowicie u nie­
których plemion tatarskich nazywano nam io t  
tkany z wielbłądziej sierści „kotar" i takie też 
miało słowo to znaczenie w języku staropolskim,
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a dopiero później kotarą zaczęto zwać zasłony, 
zawieszone nad łożem. Nazwa „kontusza" jest 
turecka, a zwano tak zaszczytną szatę, posyłaną 
przez sułtana znakomitszym wodzom. „Khilim", 
od czego polskie kilim, u Turków, Persów, 
i Turkm enów oznacza zwyczajny, mniej ozdo­
bny dywanik, u nas zaś oznacza on dywanik 
tkany zwykłym, prostym ściegiem, jednakowy 
na obie strony. Niegdyś kobiety tkały u nas 
kilimy po dworach szlacheckich, a dotąd wyra­
biano je w niektórych okolicach na Mazowszu 
i Podlasiu, niedawno zaś zaczęto wyrabiać je 
w rozmaitych miejscach, wedle wzorów polskiej 
sztuki stosowanej.

W sp a n ia łe  są kilimy m ałorusk ie .  W idzim y  
w  nich rozm aite  style, a więc n aś lad ow n ictw o  
d o s ło w n e  wzorów  azjatyckich, dalej p o szc ze g ó l­
n e  wzory azjatyckie, u ło żo n e  zu p e łn ie  d ow oln ie ,  
n a s tę p n ie  barok, rokok, styl cesarstw a  i bider-  
mejer. W rysunku kilimów, który jest  d osyć  
gruby, sty le te zatracają sw e właściwości,  a le  
p o  d o k ła d n e m  wpatrzeniu s ię  n ietrudno je  
rozróżnić. Czysto m ałoruski wzór m ają kilimy  
o  wielkich kwiatach, jakby rozciągniętych na 
sz er o k o ść  i postrzępionych, (yKpamiCKoe Hapo- 
jiHoe TBOp^ecTBO. Cepia II. KoBpbi. wyd. z iem stwa  
P ołtaw sk iego).

We wielu z poprzednio wymienionych p ra­
cowni pasów wyrabiano także wspaniałe ko­
bierce wedle wzorów wschodnich. Tkacz ko. 
bierców nazywał się kobiernik, a dosyć częste 
nazwy wsi Kobiernice dowodzą, że ten prze­
mysł był niegdyś u nas rozwinięty. Niektórzy

sądzili, że w spom niane wyżej „polskie kobier­
ce", jedw abne na złotem albo srebrnem  tle 
były robione u nas, lecz nie m am y na to d a ­
nych; jeżeliby nawet tak było, to prócz herbów 
i monogramów, które się na nich ukazują, 
w nlczem nie odstępują od wzorów wschodnich. 
Ochocki w swych pamiętnikach wspomina, że 
Stanisław August, gdy bawił w Łabuniu na 
Podolu u wojewody Stępkowskiego, otrzymał 
w darze od miejsowego mieszczanina Bukara 
niezwykle piękny kobierzec, wykonany przez 
jego podwładnego Oponasa , z napisem  „Opo- 
nas fecit", za co król ofiarował Oponasowi 
złoty medal z napisem  „Labori et diligentiae". 
Wacław Sierakowski, kanonik, założył w roku 
1786 w Krakowie pracownię sukienniczą, w któ­
rej wyrabiano też kobierce. J. Kołaczkowski 
podaje, że szlachcic P. Abramowicz założył na 
Podolu pracownię kobierców i sprowadził do 
niej z Persji zdolnego pracownika. Pracownia 
ta wyrabiała po kilkadziesiąt kobierców rocznie 
i trwała aż do roku 1863. Znaczna też praco­
wnia kobierców istniała w początku XIX wieku 
w Solcu pod Warszawą.

Wspomieć należy w końcu o naczyniach 
z porcelany, które do Europy przyszły z Chin 
i Japonii,  a które już w XVI wieku zaczęto 
naśladować we Włoszech, gdzie też w mieście 
Taenza wyrabiano naczynia z nieco grubszej 
glinki, zwane u nas fajansami. Niebawem p ra ­
cownie naczyń z porcelany i fajansu powstały 
w całej Europie, a do nas  przyszły one i zn a ­
lazły szersze zastosowanie głównie za Sasów.
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Fowstaio wtedy bardzo wiele pracowni, z któ­
rych najsławniejsze były w Korcu, Baranówce, 
w Tomaszowie u Zamojskich, Horodnicy nad 
Słuczą, Glińsku obok Żółkwi, Grodnie i t. d. 
Wzory obok chińskich brano z Francji i Sakso- 
nji, a dla fajansów głównie z Delft w Holandji. 
Spotkać jednak  m ożna i wzory własne, które 
należałoby odszukać i zbadać.

Na tern kończę przegląd tych rzeczy, które 
w pierwszym rzędzie należałoby naukowo i su ­
miennie zbadać, aby dać odpowiednią podsta­
wę do pracy nad rozwojem polskiej sztuki sto­
sowanej. Należy jeszcze dodać parę słów 
o błędach, którym zwykli podlegać nasi arty­
ści w tworzeniu nowych rzeczy.

Dzieło sztuki wtedy jest dobre, gdy odpo­
wiada duchowi czasu, miejsca, a więc otocze­
nia i okolicy i jeżeli odpowiada swemu zadaniu. 
Starożytny Egipcjanin, Assyryjczyk, Pers, Grek 
czy Rzymianin, a nawet dzisiejszy Chińczyk czy 
Indus, o ile nie dotknęło go jeszcze dzisiejsze 
kupiectwo i europejska oświata, m a tak głębo­
ko wrodzone w sobie te zasady, że nigdy 
w nich nie zbłądzi. Wszędzie i zawsze aż do 
czasów upadku  stylów Odrodzenia, każde dzie­
ło sztuki odpowiadało duchowi czasu, było za­
s tosowane do otoczenia i do swego przezna­
czenia. Sztuka albo wynikła z ducha narodu 
samodzielnie, jak naprzykład w Egipcie czy 
Chinach, albo też, naśladując pod pewnymi 
względami inną, jak  mezopotamsko-perska egips­
ką, um iała doskonale zastosować przyjęte pier­
wiastki do swego kraju, tak  że nie grzeszyła

nigdy nienaturalnością i nieszczerością, a każde 
dzieło sztuki świetnie odpowiadało swemu za­
daniu. Czy może kto wątpić w to, że niemoże 
być wspanialszego grobowca dla potężnego fa­
raona, jak  potężna granitowa piramida, silnie 
a ostrożnie podnosząca się ku niebu, błyszczą­
ca powierzchnią swych gładzonych, różowych 
granitów, na tle jasno-żółtych piasków i g iną­
cych na widnokręgu białych gór. A jak chcieli 
faraonowie, by pamięć ich była wieczna, tak 
wieki przetrwały ich granitowe grobowce i nie 
targnie się na nie ani kupiecka ręka europej­
czyka, ani muzealnego zbieracza. A ogrom ne 
dworce królów assyryjskich, złożone z całej sie­
ci pokojów dookoła obszernych podwórców, 
czyż nie były godną siedzibą tych władców p o ­
tężnych a okrutnych, gromadzących pod swą 
żelazną ręką setki podbitych ludów. Świątynia 
czy dom grecki i rzymski, będący szczytem 
umiarowości i równowagi, jak zrównoważonym 
był Grek, zasłaniający na polach Marytonu czy 
Platei, czy na wodach Salaminy czy Mykale, 
kraj rodzinny przed stokroć liczniejszym na- 
jeźdcą perskim. W świątyni greckiej posąg 
bóstwa ukrywał się w głębi, n iedostępny dla 
ludu, a lud gromadził się przed świątynią 
u stóp wysokich i szerokich schodów i potę­
żnych kolumn, symbolu siły i stałości. W sztu­
ce bizantyńskiej panuje przepych i błyskotliwość, 
jak pysznym i błyskotliwym był świat bizantyń­
ski, łączący w sobie klasyczne podania ze 
wschodniem zamiłowaniem wystawności. Wielki 
i groźny był władca bizantyński, to też groźnihttp://rcin.org.pl
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i wielcy są święci, spoglądający z wyżyn ścian 
bizantyńskich kościołów. Przypatrzmy się średnio­
wiecznemu zamkowi rycerskiemu, tak  w spania­
łem u w swym wyglądzie, prawdziwemu siedli­
sku żelaznych ludzi, czy znajdziemy w nim coś 
niepotrzebnego, coś nie na swojem miejscu? 
Czy budujący go obmyślał, najpierw ozdóbki, 
a dopiero potem  istotny cel budynku, jak to 
czyni niejeden z dzisiejszych budowniczych? 
Weźmy nasze krakowskie Sukiennice, jak one 
szczerze i pięknie odpowiadają swemu zadaniu. 
Masz wiejski drewniany kościółek, otoczony sta- 
remi lipami, jak gdyby sam  wyrósł z naszej 
ziemi żywicielki; przenieśmy go do Egiptu, albo 
eg ipską świątynię na lody północy, jak będą 
o n e  tam  wyglądały? Mauka z tego dla wszyst­
kich, którzy tworzą własną sztukę i szukają 
wzorów w naszej przeszłości i u naszego 
ludu, by wnikali w istotę sztuki, w jej ducha, 
potrzeby i cele, a nie naśladowali tych wzorów 
jedynie zewnętrznie, naśladując ozdoby bez zro­
zum ienia ich treści. Mie trzeba brać tego, co jest 
przypadkowe, za rzecz istotną, nie trzeba naśla­

dować zdarzającej się nieraz w sztuce ludo" 
wej nieumiejętności rysunku i prostoty, dobrej 
do wiejskiej chaty, ale podnosić i uszlachetniać 
zdrowe pierwiastki sztuki ludowej. Tern niewni- 
kaniem  w ducha sztuki grzeszył naw et nieraz 
sam  Witkiewicz, jak naprzykład wtedy, gdy ry­
sując świecznik do kaplicy św. J a n a ,  dolną 
część świecznika utworzył z czerpaka, któremu 
zamiast jednego uszka dał trzy, a górną część 
powtórzył z „pazdura" na dachu chaty góral­
skiej, albo gdy wieszadło na zasłonę utworzył 
z drążka, zakończonego po obydwóch końcach 
naśladownictwem siekierki. Częste są błędy 
przy przenoszeniu wzorów z kowalstwa do rze­
źby drzewnej, z tkactwa do rzeźby i t. d. Ka­
żda z gałęzi sztuki ma swe właściwości i wy­
m agania, których niewolno naruszać. Mic 
w tern dziwnego, że błędy spotykamy, wielka 
rzecz nigdy odrazu nie powstała, każda sztuka 
miewała swe dziecięce lata. Jeżeli do zdolności, 
których nie brak naszym artystom, dołączymy 
jeszcze większą niż dotąd pracę naukową, to 
niewątpliwie dojdziemy kiedyś do wielkich rzeczy.

Dr. T. Pom ian Kruszyński.

R ed ak to r od p o w ied zialn y : M. W. R U D N I C K I .http://rcin.org.pl
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F A B R Y K A  

mechanicznej obróbki drzewa, kolarnia i warsztaty mechaniczne

I m .  Abc. Kandi. Przem.

„L. J. BORKOWSKI”
( E L I B O R )  G Z U G U J E W jC h a rk . gub.

Główny Znrzntl:  PIOTROGRÓD, T ro ic k a  1.
ODDZIAŁY:

w Białymstoku, Charkowie, Częstochowie, Dąbrowie-Górniczej, 

Ekaterynosławiu, Lublinie, Łodzi, Moskwie, Piotrogrodzie, Piotr­

kowie, Radomiu, Warszawie i Włocławku.
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DOM HANDLOWY

S Z0EDE i IW flJ lE W IC Z
w  Charkowie, ul. Sum ska Nr. 5.

Tel. kantoru  Nr. 25-67 składu Nr. 46-03.

Adres t e le g ra f ic z n e :  TECHHOTOWAR CHARKÓW.

POLECA:

Artykuły 'techn iczne , stal, żelazo, szyny, rury, śruby, m utry , nity, 

szajby, gwoździe, drut, odlewy żelazne, surowiec, koks, węgiel, a n ­

tracyt, cem en t,  m aszyny  do obróbki metali, pom py, kotły parowe, 

techniczne wyroby z g u m y  i azbestu , oleje i sm ary  i t. p.

piel-. :: i jfiaa.'3r.uU[^Łg:."4iCK'fTxa:Xihttp://rcin.org.pl
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Zoworzyjtwo Akcyjne

dla eksploatacji kamiennej soli l oesia
u  R o s ji  P o łu d n io w e j.

Z f l R Z P  G Ł Ó W N Y :  C H A R K Ó W ,  ul .  S u m s k a  Nr. 21— 23.

WARSZAWSKIE ZOWARZUSZWO UBEZPIECZEŃ OD OGNIA
Z ałożone  w  r. 1870

REPREZENTACJA JENERALNA na Południe Rosji: 
Charków, ul. Moskiewska Nr. 17. Telefonu Nr. 16.

DYREKCJA TOWARZYSTWA od 15 Lipca 1915 r. 
w KIJOWIE, Bibikowski bulwar Nr. 7. / .  .'.

http://rcin.org.pl



64 W Y D A W N I C T W O  Z B I O R O W E .

1 MAGAZYN WYROBÓW PLATEROWYCH
fabryki

JOZEFA FRAGEI
z W a rsz a w y

w CHARKOWIE, ulica Uniwersytecka 

POLECA:

NOŻE, WIDELCE ŁYŻKI, ŁYŻECZKI i t. p.

oraz
Serwisy’  stołowe, do kawy i herbaty g ład­
kie i [stylowe w najnowszych fasonach.

Fabryka S m arów  i Mazi

A. U E L C U Z E H
i

W. B I E L I C K I
CHARKÓW, Pietińska Nr. 15. 

dom  własny

F i r m a  e g z y s t u j e  o d  r o k u  1 8 9 1

Telefony: 19-54 i 35-07.

Pierosze W i n n e  Towar
z a ło żo n e

Z A R Z A D  w  P I O T R  O G R O D Z I E :
Newski 100 .

Z a r z ą d z a j ą c y  o k r ę

zy
w

g>

stuo Ubezpieczeń na Zycie
902 roku

1 BIURO OKRĘGU CHARKOWSKIEGO: 
i  C harków  u l ica  S u m sk a  N? 1.

e m  P. N 1 K L E W S K I .
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BIURO ELEKTROTECH NICZNE
Bronisława

DMOCHOWSKIEGO
CHARKÓW, Puszkińska Nr. 1. 

Adres telegr.: „CHARKÓW, DYN AM O 14 

TEL. 10-48.

WYKONYWA:

instalacje elektryczne, dostarcza wszelkie 

maszyny, przyrządy i materjały, wchodzące 

w zakres elektrotechniki, oraz motory wy­

buchowe i artykuły techniczne dla użytku 

kopalń.
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A. UELTOZEN
C harków , ul. P uszk iń sk a  Nr. 7. Tel. 6-34. 

Wyłączna reprezentacja na g u b .  C har­
kowską AmerykańskichMaszyn do P isania

UNDERWOOD
powyższe m aszyny  w szystkich w ielkości z n a jd u ją  
się  zaw sze n a  sk ład z ie , jak  rów nież  ta śm y , 
a ry tm o m etry , szap iro g ra fy  ro ta to ry -cyk losty le  i 

w szelkie n ieo d zo w n e  d la  nich  p rzybory .

I -

- I -

  1_

DOM HANDLOWY

In ż y n ie r

W.Opeciiowski iT.Morczenko
Sum ska 84

WŁASNE KOPALNIE ANTRACYTU
przy st. Faszczew ka i S erd ita ja .

S prz e d aż  a n t r a c y t u ,  ko k su ,  w ę g la .
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B iuro  P rz e m y s ło w o  H and lo w e

B. DOBRANC
W CHARKOWIE

PLAC PAWŁOWSKI No 24/1 DOM T-WA 
WZAJEMNEGO KREDYTU.

Kupno i sprzedaż metali, maszyn, ob ra­
biarek, pom p, narzędzi i materjałów b u ­

dowlanych.

i

!

WYTWÓRNIA 
bronzowych i fosforobronzowych odlewów 

i babitów

„ . g Y / R E T b V
w Charkowie, ul. Nowo-Prołożennaja,

o b o k  zakt. b u d . parów . (P a ro w o zo stro itie ln y j zaw ód)

TELEFON 45-77.

M u  Gaj i S-ka

! ROSYJSKIE TOWARZYSTWO

„Powszechne towarzystwo 
Elektryczności"

ODDZIAŁ CHARKOWSKI ul. Moskiewska 1.7 

TELEFONY: 650, 27-27, i 26-73.
; i

, Turbo-generatory , D ynam om aszyny , 
Dźwignie, Dźwigi elektryczne, T ran s ­
form atory , Liczpiki elektryczne, P rze­
wodniki, Materjały izolacyjne i in s ta la ­
cyjne, Żarówki, L am py  m etalow e i t p.

ODDZIAŁY:

' Piotrogród, Moskwa, Jekaterynburg , S a ­
mara, Taszkent, Władywostok, Irkuck, Omsk, 
Jekaterynosław, Rostów nad Donem, Ode- 
sa, Kijów, Ryga, Warszawa, Łódź, S osno­

wiec, Baku.

F a b r y k a  i Oddział  s p rz e d a ż y  ui C h a rk o w ie .
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P o lsk a  F a b r y k a  U/ag

B. K a z im i r s k ie s o  
i A. N utko

CHARKÓW, Pietińska Nr. 74.

a s u M u p c a iu  u i ł .  jM y m a o .  t e l e f o n  Nr. 4 -5 5 .

6̂ 06%

L I W s t a l o w e  X  T  T  9 a z o w e
t y g l o w e  1 - ^  I  1 - ^  Y /  ż e l i w n e
i m arten .  I V  V — '  I V  J ł  kształtki

A rm atu rę .  Pom py. Narzędzia rzemieślnicze. MIEDŹ i MOSIĄDZ

P R Z Y B O R Y  d o  W o d o c i ą g ó w  i K a n a l i z a c j i
w wielkim wyborze poleca ze składu biuro techniczne

W ł a d y s ł a w  Z a k r z e w s k i
w CHARKOWIE ul. Jekaterynosław ska 36. TELEFON 5-60.

Firma egzystuje od roku 1870

/
i

i
■■•4http://rcin.org.pl
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AKCYJNE

R osy jsk ich  F a b r y k  E le k t ro te c h n ic z n y c h

S I € ) K € f B  i
ODDZIAŁ CHARKOWSKI: 

Charków, Mikołajewski Plac Nr. 3.

A paraty  telegraficzne. A paraty  te ­
lefoniczne indukcyjne dla centralnej 
baterji i miejscowej. Instalacje sieci 
telefonicznych miejskich, ziem skich 
i prywatnych. Specjalne apara ty  te- 
Iefoniczne dla kopalń. Sygnalizacje 

U  kolejowe, kopaln iane, pożarow e i t. p. 
Telegraf i telefon bez drutu. A paraty  
elek trom edyczne, ren tgenow skie  i tp. 
Elektryczne te rm om etry , pirom etry 
i t. p. Miernicze przyrządy: am p ero -  
m etry, w oltm etry  i t p. dla laborato- 
rjów i t. p. Zegary elektryczne, 
Dzwonki, E lem enty , Kable telefo- 

=  niczne i inne przewodniki.
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f z o r z a d  Z ak ład ów  M echanicznych i O d l e w n i k

„ E K O N O  M“
D/H. Inżynierowie:

B rzo sto w icz , K o r ś n ic k i ,  
Z a k r z e w s k i  i Ko.

poleca :
Całkowite i częściowe instalacje k o ­
tłowni, m aszyn  parowych, silników 

i chłodni.
Przewody rurowe wysokiego ciśnienia 

na parę i wodę, oraz zbiorniki.
Turbiny parow e sys tem u  ,.LIUNGSTREM“ . 
Paleniska dm uchaw kow e sy s tem u  in­
żyniera Z. Zakrzewskiego na  miał 

i odpadki wszelkiego paliwa. 
Odlewy żelazne podług w łasnych, j a ­

ko też i dostarczonych m odeli.

F a b ry k i: C harków , P ie tin sk a  Nr. 102.
„ lw anow ka, S ach aro -Z aw o d . 67. 

Z a rz ąd : C harków , S u m sk a , 15. tel. 11-59.

  ___________
http://rcin.org.pl
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m m
J ) o r r i f y a r t d lo w y

J 0 3 K F  T 3 ) D 0 ' 1 3 ) T l t ó J C I
CHARKÓW, Plac Nikołajewski, Dom T-wa. Ubezp. „Rossja" 

TELEFONU Nr. 36-70. "  '   Adres telegr. „01LNAPHTE“

opflt MIHCRflLfiy Znał. Donieckiego
Węgiel.  Koks.  Antracyt.

PRZEDSTAWICIELSTWA:

PiOTROGRÓD EKATERYNOSŁAW
ul. K r o n w e r g s k a  Nr. 3. 

T elefon 206-72.

MOSKWA
M i a s n i c k i j  p r o j e z d  Nr. 2. 

T elefon  26-26.

u l .  T i c h a j a Nr. 3. 
T elefon  27-64.

HELSINGFORS
W. B r u n s p a r k  Nr.  9-a 

T elefon  99-55.

Adres telegr. dla przedstawicielstw „KOKSUGOL" AjJOIltliry W OtlCSlC j W BdHU-

http://rcin.org.pl
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N  DON KAHDLOU/y I BIURO TECHNICZNE.

IC SALOME i S-ko
Hjg w Charkowie, ul. Jekaterynosław ska 46. 
■jgj T elefon  No 29-54.

W

♦

ą  A rm atu ra  do  wody i pary, m otory  y  

W gazow e i naftowe, eiek trom otory , dy- j |
♦

y  n am o m aszy n y ,  pom py, m aterja ły  in- y 

1  s talacyjne i t. p. 41
Ś  I
I  R ury  wodociągowe i gazowe, |
4 4
8 ^  żelazo, koks, węgiel, |

5 s m a r y "

A dres te leg ra f iczny : „SALIKO".

i

W arsztaty  mechaniczne

FRANCISZKA

K O Z Ł O W S K I E G O
CHARKÓW,

Wielka Panasowska Nr. 34. 

Wykonywa wszelkie

ŚRU B y  do metalu oraz 
N I T Y

MASZYNY NOWE i REPARACJA
wszelkich m aszyn  dla przemysłu.

http://rcin.org.pl
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E ?“ i

jafcafetffeafe 'śb  ate &  afe m  ate afc a t e ł & a f c Ą g

Lekcji rysunku i malarstwa
•#5
E

udziela  art. malarz

§E

§>
&
SŁ

*  M f l R J f l M  P U F F K E  *
«
E  w y ch o w a n iec  f lkadem ji krakowskiej i 

flprenckiej.  

ul. K toczkow ska Nr. 37.

"fe Z g łoszen ia  przyjmuje od 11 d o  1 popoł.  cf?
■̂1  ..............

SB SSB SSB fiSB ff l  ST

UF

§>
iCIS

1

s i

Dyplomowany profesor muzyki
(p i a n i s t a  k o m p o z y to r )

były uczeń  konserw atorjum  w W arszawie  
i zagranicą, udziela lekcji muzyki w p e ł­
nym  zakresie  m uzycznym , przygotowuje  
d o  konserw atorjum  piotrogrodzk iego  i 

m o sk ie w sk ie g o .

B O L E S Ł A W  W I N K L E R
plac  M ikołajew ski Nr. 23.

j r

mr

S u m sk a  44.

|  BEŁZA WŁADYSŁAW. Katechizm  d z ieck a
p o l s k i e g o .......................................................  — 15 j
na lepszym  p a p ie rze  w o zd o b n e j o p ra ­
wię . • ...........................................................  1— |

|  BEŁZA WŁADYSŁAW. Pow iastki d la  m ło d e ­
go w i e k u ....................... ...............................  —20 |

|  B. GEBERT i G. GEBERTOWA. O p o w iad a ­
n ia  z dziejów  ojczystych. Z 48 ilu s tra ­
c jam i w tek śc ie  i m a p ą  R zeczypospo­
litej. W edług w y d an ia  d ru g ieg o  p rze j­
rzał i u zu pełn ił Jó z e f  P o trzeba . Dzieje 
d o p ro w ad zo n e  do  osta tn ich  d n i ze sp e - 
c ja ln em  o b sz e rn e m  o p ra co w a n iem  
dziejów  porozbiorow ych P o d ręczn ik  
szkolny, p rzeznaczony  d la  m łodzieży  
od lat 8— 15 i d la  ludu . C en a  . . . 1.50 j

|  MOSSOCZOW A MICHALINA (M. K olisków na).
R adosny  d z ień l O p o w ia d an ie  o  K on­
stytucji 3 M a j a .......................................... —20 j

|  OSTROWSKA BRONISŁAWA. Dla dzieci . . — 20 j
|  OSTROWSKA BRONISŁAWA. A. B. C. P o la ­

ka P ie lg r z y m a   —20 |

|  STAFF LEOPOLD. Siew Doli. P o e z je /s t ro n
152, c en a  . , ...................... , . . . .  2— I

w opraw ie  p łó c ien n e j 3— |  
na  lepszym  p ap ie rze  z p o d p ise m  a u to ra  10— |

w opraw ie  p łó c ie n n e j 11— 1

i  WYSYŁKA NA PROW. ZA ZALICZKA POCZTOW A. S

http://rcin.org.pl
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^ o c H l^ H o c H lW I^ ^ lW l^ ^ lW lh a N lW Ih a N K l

ZflCZEK i SWICRCZyflSRI
WARSZAWSKIE

S T O L A R S K I E  Z A K Ł A D Y

S u m sk a  130.

TNil : " : |'ÓK
f i  l l

I  Pracownia bielizny mesliie] §
1  i5K- *I  F I R M Y  *
m\ *

5(5o
*m\
*
**
*

, m m  i  H i u i Ń S K r

Z WARSZAWy.  ■

CHARKÓW, E p a rc h ia ln a  Nr. 43, w ejśc ie  z fro n tu , | |
*  K     il&
5»K* * *  * * *  *3kfc

CHARKOWSKIE TOWARZYSTWO

„WzDjemnn Pomoc 1 8 9 3  r.“
Centrala: Charków, Nikołajewski plac 7 . 

ODDZIAŁY WE WSZYSTKICH MIASTACH 
ROSYJSKIEJ IMPERYI

Charkowskie T-wo „WZAJEMNA POMOC 
1893 r.“, pierwsza ubezpieczeniowa koope­
ratywa w Rosji, ogólnie dostępna, dzięki 
najniższym taryfom premji, a najwyższym 

wykupom i redukcji.

Charkowskie T-wo „WZAJEMNA POMOC 
1893 r.“, przyjmuje niezwłoczną odpowie­
dzialność za wypadki śmierci, jako to: za­
bicie w czasie wojny (nawet na placu boju) 
w czasie epidemji, za pojedynki, sam o ­

bójstwa i wszelkie inne.

Towarzystwo przyjmuje

ubezpieczenia pośmiertne z określ, 
terminem i mięszane

Szczegóły w broszurach, które wysyłane są 
bezpłatnie.

Poszukiwani są zdolni przedstawiciele okrę­
gowi, inspektorzy i ajenci.

http://rcin.org.pl



Z D A Ł A

P i e r w s z o r z ę d n a  P o l ska

K aw iarnia-Restauracja p. f.

„ C f l f E  G R I S T f l l i "
Sum ska 17/19 dom Tow. SALAMANDRA 

o b o k  R edakcji „ Ju żn y j Kraj"

K. MystKocoski
l i e j  w  K a l iszu )

P o d o l s k i  Z a u ł e k  N r .  1 5  
Filia — E katerynosław ska Nr. 32.

P I E C Z Y W O ,  P I E R N I K I  
W yroby cukiernicze.

D K R A J U . 73
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l ^ k t a d  T 3 ) i n |
|  i Towarów Kolonjalno - Gastronomicznych 1

I J. N. Ł Y S I K Ó W  I
1 właściciel JÓ Z E F  SOROKIEWICZ

CHARKÓW, ul. Sumska Nr. 3 
TELEFON 76.

!̂il!l!IIU!llllllllllllllllllillillllllllllllllllll|[|llll!III!lllllllllillillillllllllll!llllllll!l!ll]||||]||||j|l|||![|||||||||i|||||||||||||||||||||||||||||[|i;i!|||[||;|lll|||||||||[|||[|;i[|||]|||||j|||p

N ajn o w szy  k r ó j ! — W yk w in tne  w y k o n a n i e !
SPEC JA LN O ŚĆ:

BIELIZNA -  KOSZULE MĘZKIE
kolorow e, b ia te , n o cn e .

KRAWATY
Z m ate rja łów  zag ran iczn y ch  i krajow ych. 

POLECA

W a r s z a w s k a  P ra c o w n ia  B ielizny i K ra w a tó w .
C harków , ul. R ym arska, No 25. T elefon  No 39-16.

Sprzedaż i przyjmowanie zam ów ień
r o  CENACH FABRYCZNYCH.

http://rcin.org.pl
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I  T o w a rz y s tw o  t i f f i p  A kcyjne

1  Zakładów

I ŻYRARDOWSKICH
Hiellego & Dittricha 

w ŻYRARD OW IE pod Warszawą 

§f w Charkowie posiada:

i M a s n z y n  d e t a l i c z n y
p rz y  Dl. "  '  N9 8 A,

§ | T elefon  Nr 50.

I  S k ła d  h u rto w y  i kan to r
p rz y  ul R o ź d ie s tw ień sk ie j  N9 8.

Ę. T elefon  Nr. 20-34.

Zarządzający; K. TWAROWSKt

^
.l||||||llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllll||||||||!IH

II!|||||||!llll||||||||||||||||!!|||||||||||^

J ) o n 7 t y a r j d lo w y

E. EN  D E
i

W. Chodakowski 

Hurtowny skład

HAHUFAKZUR9
CHARKÓUJ.

Mikołajewski wjazd Nr. 7.

04717348

http://rcin.org.pl
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FABRYKA DRUTU

■ ■ i Zakłady Mechaniczne

OIKTOR RADLICZ
Żórawlewska 4 ■  ■  ■  ■  TELEFON 7-26

A d re s  t e le g r a f ic z n y :  R A D L I C Z  C H A R K Ó W .

http://rcin.org.pl
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o /h jc c it jiiy ij*  p y a
w CHARKOWIE

P lac T ea tra ln y  Nr. 7/9, d. w łasny.
A d res d la  tel. „HERMA" Telef. 11-48 20-56, 35-25

ODDZIAŁY:
M ikołajów  R o żd iestw ien sk aja  8, M oskwa Plac T u rg ien jew a, 8, 

Hijów, F u n d u k lie jew sk a  32.

P R Z ED S T A W IC IELS T W A  H ut m eta lu rg icznych  i h a n d e l p ro d u k ­
tam i gó rn iczo -fab rycznym i. Rudy że lazn e  i m an g an o w e . S u ­
row iec. Ż elazo  w szelk iego  rodzaju , Blachy. W yroby że lazn e . 

M aterja ły  ko lejow e.

B I U R O  T E C H N I C Z N E  i s k ł a d  N R H A T U R 9
w szelk iego  ro d za ju  d la  kotłów  i m aszyn

przedstaw icie ls tw o  Rusko-Am eryk. Towarz. m etallurgkznego: rury 
m etalow e, g ię tk ie 's z la u c h y ) ; wyroby z su ro w ca  g ię tk ieg o  (fitingi), 

ołów  i w yroby z n iego , bab ity

SKŁAD przyrządów  tech n iczn y ch  w szelkiego rodzaju . 
Pom py i maszyny różne.

H a n d lo w o - G ó rn ic z e  T o w a rz y s tw o  A kcy jne
CHARKÓW, Plac T ea tra ln y  Nr. 7. TELEFON 23-36 

A d res  d la  T eleg ram ów  „TO R G O R O "

A n tra cy t  -  W es ie l  -  K oks  -  B ry k ie ty

http://rcin.org.pl
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Z ak ład  a r ty s ty c z n o - d e k o r a c y jn o - m a la r s k i  (

j  mmm  p a c k i e w i c z a  j
CHARKÓW

ul. Kotlarewska Nr. 18. 

przyjmuje wszelkie zamówienia, wchodzące 1 

w zakres malarstwa.

^!l!ll!lllllllilllllllll!lllllllllll!!llllll!lil!lllll!lllllllllllljlllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllj||llll[|||||lillllllillłll[|||lillllill!lj!llllll!ll!ljlllll]||lilllllllillil|tll|||||||||||P
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!  ZAKŁAD A R T y S T y C Z H O  D E K O R A C V J H y  !
pod  firm ą

0 .  K U H H  I F. ( D O C I A K  j
C harków , Paw lenkow ski z au łek  Nr. 3. "Ł

| |  W ykonuje wszelkie roboty, w zakres |  
|  m a la rs tw a  dekoracy jnego  wchodzące, 

od najskrom niejszych  do  najwykwin­
tniejszych.

Z ak ład  Ś lu sa rsk o  M echaniczny

M. W YLEZYK i B. TOMASZEWSKI \
CHRRKÓW, ul. Dmitriewska Nr. 4.

WYKONYWA:
Wszelkie roboty ślusarskie i kowalskie. 
Konstrukcje i okucia budowlane. Nity, 

śruby, i haki dla telegrafu i t. p.

U J

N I

<v , • _<y
c ■ — cc (U <u

C J N
OJ < 0 4 s_

o -oN
"U •— _Q

>> E
£ (0

N
1 5łCS

E1
■ s j t CO

BJU •N
C

(U O * a
15 - a a;
c/r
Ero

* = e £ o-ł-jo
- a V N O )

LU
O

co ^

C N

ca
GO
>

ja 3 * =  -c oo N
U.

l—
ta

O
£ O  1

T J
O £ 3
a .

£
« — *  \

- o Cu fv
o d • i
t c

X 3  i
u

http://rcin.org.pl



78 W Y D A W N I C T W O  Z B I O R O W E .

f

Warszawska Fabryka Kapeluszy ~
HESKICH DAMSKICH i DZIECINACH

JAN HELBERT
CHRRKÓW, K on to rsk a  ul. Nr. 35.

•
W ykonyw am  zamówienia 

z m aterja łów  w łasnych 

i sz. Klienteli.

ODŚWIEŻANIE 1 PRZERÓBKA NA 

NOW E FASONY WSZELKIEGO 

RODZAJU KAPELUSZY.

K U Ś N I E R Z

JÓ Z EF  SOLIK
ze LWOWA.

Przy jm uje  w szelk ie  o b s ta lu n k i, w z ak re s  k u śn ie r­
stw a w chodzące, jak o  t o :

FUTRA m ezk ie  i d am sk ie ,  
ETCLE, MUFKI, CZAPKI i ł .  p.

□ P rzy jm uje  s ię  p rz e ró b k a  różnych rzeczy. □

CENY UMIARKOWANE.
C H A R K Ó W ,  J a r o s ł a w s k a  18.

W ejście  z ulicy.

ZEGARMISTRZ 

EUGENIUSZ syn  P io t r a

s j K  y i £ € e
z W arszaw y 

F irm a  egzyst. od  1877 r.

przyjmuje do reperacji zegarki do 
najbardziej skomplikowanych.

C harków , u l .  M ironosicka ,  Nr. 17, m . 5.

http://rcin.org.pl



TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

„ 4B r § e § o w o ś ć “
Oddział  Z a rz a d u  n a  Cesa rs tw o

:—: KIJÓW, ul. Puszkińska Nr. 11. :— :

Oddział Towarzystwa no gubernie:
Charkow ską, Ekaterynosław ską, 
Kurską, Połtawską, W oroneżską, 

i okrąg Wojska D ońskiego

CHARKÓW, ul. Rymarska Nr. 25

Z arz q d za jq cy  C hark . Oddzia łem  K. GOLIAN.
Przyjm uje ubezpieczenia:
Ubezpieczenia pośm iertne i m iesz a n e  

„ na dożycie
renty natychmiastowej 

„ jednostkowe od nie­
szczęśliwych wypadków.

K R A J U . 79

R o sy jsk ie  T o w a rz y s tw o  A k c y jn e

S IE M 6 H H C H U C K E R T
CHARKÓW 

P l a c  M i k o ł a j e w s k i  Nr. 3.

Biuro Elektrotechniczne

„ E S t O j t t l E f r
CHARKÓW,

K u ź n i e c z n y  z a u ł e k  Nr. 8 
TELEFON 41-21.

Przy jm uje  w szelkie roboty , w ch o d zące  w z ak re s  ! 
e lek tryczności, jak o  to: u s taw ian ie  m otorów , dy- j 

| n a m o m a szy n , p rz en o sz e n ie  sity, in s ta la c je  o św ie ­
tlen ia  i t. d.. w edług na jnow szych  u d o sk o n a le ń  

tech n ik i.

http://rcin.org.pl
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M

*$ KAWIARNIA-g j

T 3 ) a m a t t n a n f t a
vJ2
S>
&
£SL

MLECZARNIA
PIETROWSK1 W* 
ZAUŁEK 19.

Poleca wszelkie gorące potrawy, a wszcze- 

*§3 gólności na dnie bezmięsne specjalności 

polskiej kuchni, oraz znaną ze swej dobroci ^  

KAWĘ po „WARSZAWSKU". ST

Lokal św ieżo  o d n o w io n y

Teałr-Kinematograf

„Chryzantemy"
Jekaterynosławska Nr. 27.

Codziennie przedstawienia K inematogra­
ficzne. — W czwartki i soboty przedsta­
wienia Teatru Rozmaitości w polskim 

języku.

Kawiarnia I Restauracja
w ogrodzie Uniwersyteckim

WYBOROWE POTRAWY 
KAWA, HERBATA, CZEKOLADA 

Z. CIASTA, CHŁODNIKI

W łaściciel:  ANDRZEJ DZIERŻANOWSKI

P r a c o w n ia  o b u w i a
H esk iego  i OamsKiego

I. LISOWSKI.
CHARKÓW, S u m s k a  Nr. 26.

Przyjmuje wszelkie 
O B S T A L U N K 1  i R E P E R A C J E

http://rcin.org.pl
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Polski przemysł w Charkowie.

W liczbie polskich fabryk i zakładów 
przemysłowych, które zawierucha w ojenna 
w ygnała z kraju, zm usza jąc  je do szuka­
nia schronienia na olbrzymich obszarach 
państw a rosyjskiego, znalazła się także 
fabryka R. Tschakerta i Ski. Ew akuow a­
na z Warszawy, osiadła w Charkowie przy 
ul. Mirgorodzkiej Nr. 4 w d om u  własnym. 
Wielkie były trudności,  które czekały ew a­
kuow ane przedsiębiorstwo na nowym 
a n ieznanym  terenie  pracy, przezwycię­
żyło je je d n ak  szczęśliwie i ze zdwojoną 
energ ją  przystąpiło do wytwórczości w d a ­
w nym  zakresie. Fabryka Tschakerta po­
została sobą  i cały wysiłek swój wytężyła 
w kierunku ulepszenia  produkcji, cieszą­
cej się w kraju pow ażnem  a zasłużonem  
pow odzeniem . Pracy tej przyświecała myśl, 
że czas, spędzony na obczyźnie, nie m oże 
i nie powinien pójść na m arne ,  i że fabryka 
wrócić w inna do kraju z now em i u lepsze­
niami w dziedzinie specjalności swojej.

Specjalnością  fabryki R. Tschakerta

i Ski jest, jak  powszechnie w iadom o, 
wyrób na  wielką skalę pakunku  antifri- 
kcyjnego. Zalety wyrobu tego dobrze 
znane  są kołom fachowym, zbyteczna 
więc na tern miejscu szerzej się nad  n ie­
mi rozwodzić. Dziedzina przemysłu, u p r a ­
wiana przez fabrykę Tschakerta, nie n a ­
leży do tych, którem i interesuje się sze ­
roki ogół, już choćby dlatego, że zbyt 
m ało  d os tępną  jest zrozum ieniu  jego, lu­
dzie jednak  fachowi, a w pierwszym rzę­
dzie liczne fabryki w kraju i poza jego 
granicam i, które miały sp osobność  korzy­
stać  z usług firmy R. Tschakerta  i Ski, 
cenią wysoko zalety i praktyczność 
p akunku  antifrikcyjnego. Koła te z zad o ­
w oleniem  niewątpliwie przyjmą do  wia­
dom ości, że fabryka Tschakerta w dzie­
dzinie specjalności swojej pochwalić się 
będzie m ogła  w niedalekiej przyszłości 
pow ażnem i ulepszeniam i,które  stanow ić b ę ­
dą najlepszy dowód,że czasu, spęd zo n eg o  na  
przymusowej wędrówce, nie zm arnow ała .http://rcin.org.pl
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A le k sa n d e r  GROBLEW SKI
dawniej” SOCHACZEW, gub. Warszawska 

obecnie CHARKÓW, ul. G ordjenkow ska Nr. 40/42, .a 

TELEFON 24-60. 1

-  P r z e d s ię b io r s tw o  k ry c ia  duchów  różnem l s y s te m a m i  i sk ła d y  w sze lk ich  m a te r .  d a ch o w y c h  I  
;  FABR9HA UI9R0BÓUJ BLACHARSKICH ■  ODZNACZOHV LISTEH P0CHU/ALH9M f

WYKONYWA: pokrycia dachów i wież materjałami ^
o ogniotrwałymi i konserwacja. — Krycie dachów na 
_ trójkątnych listwach, gładko, podwójnie klejone (kle- 

bowe), potrójnie klejone, holenderskie i holccementowe.
WENTYLACJE zlewowe, przewiewowe it. p. rezerwuarki, 

a rury do tychże gierowane, cynk. karnesy, wentylatory.
"  WANNY, nasiadówki, niecki, prysznice, klozety, 
w kubły, piecyki, kociołki, bańki i konewki.

POCHODNIE naftowe, latarnie s tajenne, latarki ręczne, 
ogrzewacze, polewaczki do kw., rynajzy, rurhaki i w. inn.

OSUSZANIE WILGOTNYCH MIESZKAŃ.
DOSTAWA

Sm oiy, laku , asfa ltu , papy , listew tró jk ą tn y ch  i p ask i tek tu row e.
Gudronit l ir .  1 M asa izol. od  wilg. Gudronit l ir . 2. K onserw , d rzew a • 
w k o nstr. Gudronit. tir. 3. niszczy grzyb drzew ny CA RB O LIN EU M  
B lacha: żel., cynkow a, o cy n k o w an a . Z n aczny  w ybór ok u ć  budow i.

http://rcin.org.pl
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J )o rr\  t y a r jd lo w i/

A .  *B. -S0 3 C0 Ł 0 T2 ) i % i
CHARKÓW, —  GOST1MNYJ R1AD -  TELEFON Nr. 183.

Materiały modne, jedwabne i wełniane
tnknn i knrtu na jlepszych  fa b ry k  
i U l i n a  1 R u n y  ro sy jsk ic h  i ang ie lsk ich

P o k r y c i a  m e b l o w e ,
Dywany, Portiery 

PR1X FIXE
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N O W E
Jednym  z najuciążliwszych braków, wywo­

łanych obecnymi wypadkami, jest brak skóry, 
i co zatem idzie, niebywała drożyzna nabyw a­
nego  obecnie obuwia, przy również niebywałej 
jego  lichości. Przy P. T. P. O. W. istnieją do tej 
pory warsztaty szewskie, które pracowały p ra ­
wie wyłącznie dla ludności wysiedlonej i były 
dostawcą prawie wszystkich instytucji społecznych, 
opiekujących się ofiarami wojny. Brak skóry 
zachwiał bytem warsztatów; ruchliwe środowi 
sko pracy — zamarło, liczba robotników z 60 
osób  zeszła do pięciu. Wasztaty miały uledz 
zamknięciu.

Ruchliwa nasza brać wysiedleńcza i tu je ­
d n ak  za wygraną dać nie chciała. Kierownik 
warsztatów, p. Zdzisław Oplustil z Warszawy 
skonstruował but, mający do pew nego stopnia 
zastąpić obuwie skórzane. Podeszwa w tern 
obuwiu drewniana, lecz elastyczna, wierzch robi 
się z płótna, skóry i t. p., zależnie od przezna­
czenia. Ceny od rb. 3.50 za parę. Typy najro­
zmaitsze.

O B U W I E .
Rozumie się, że, zrazu zwłaszcza, but po­

mysłu p. Opiustila dalekim był od ideału, 
uległszy jednak  i ulegając ciągłym zmianom, 
dziś zyskuje coraz większą popularność- Nad 
wykonaniem zamówień pracuje obecnie już 50 
osób, w niedalekich zaś dniach (zakład przeno­
si się do odpowiedniejszego pomieszczenia przy 
ul. Sumskiej Nr. 130) liczba robotników podwoi 
się lub potroi, aby podołać napływającym za­
mówieniom.

Potrzebnego kapitału dla rozwoju przedsię­
biorstwa dostarczyli organizatorowie jego, p p . : 
Dobronoki, Ende (kierownik handlowy przed­
siębiorstwa), Sikorski, Taylor, Teplitz, Wilga 
i inni. Czystym zyskiem z przedsiębiorstwa za­
silane być mają instytucje społeczne istniejące 
lub powstać mogące.

Tyle na razie możemy donieść naszym 
czytelnikom, którzy zapewne, tak jak i my, 
ochotnie przyklasną tym z naszych rodaków, co 
to na obczyźnie się znalazłszy, nie łamią rąk 
rozpacznie, lecz podkasali je i wzięli się do 
uczciwej roboty.

http://rcin.org.pl



Z D f l L f l  O D  K R A J U . 85

  .

(  W A R S Z A W S K I  S A L O N  G O R S E T Ó W  (
pod  firm ą

I A U ^ E L L Y  |
1 przygotował na nadchodzący sezon gorse- |  
1 ty według najnowszych modeli paryskich |  
|  bez fiszbinów,trykotowe i biusthaltery wszei- |  
|  kiego rodzaju. Obstalunki wykonane być |  

m ogą w ciągu 24 godzin.
|  Z au iek  Petrow ski 14/6. Róg M oskiew skiej, I. p ię tro , I  
a  o b o k  te a tru  „M o d ern " . i

Asi

Krawiec męzki

D no lczew sh l
CHARKÓW, ul. Rybna Nr. 32

Przyjmuje zamówienia na ubiory męzkie, 
cywilne i wojskowe.

Wyłączny dostawca uniformów dla kolei 
południowo-zachodnich.

—  CENY UMIARKOWANE. —

M. GILEWSKA
H A A A Z y t l  N l D

CH A R K Ó W,  

T e a t r a l n y  z au ł e k ,  Nr  3.

, i
P ra c o w n ia  u b io ró w  d a m s k ic h

ZYGMUNTA SZYMAŃSKIEGO
Współpracownika pierwszych firm 

Warszawskich

Wykonywa roboty powierzone bardzo 
akuratnie podług ostatnich żurnali

CENY UMIARKOWANE
C harków , K ioczkow ska Nr. 25, m ie sz k an ia  6.

n roygnm u »  m n i w mu -&3grKF5n:r»KTi:Tirłrn  iPnrRgrnn
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TEATR EKATERYN1NSKI
przy ul. Ekaterynosławskiej Nr. 18. Telefon 26 13.

Codzienne przedstawienia trupy artystów komedjowo-farsowo-operetkowych pod artysty- 
cznem kierownictwem ARKADJCISZA NADIEŻDOWA i artysty Warszaw. Teatr. Rządowych 
MIECZYSŁAWA DOWMUNTA, przy udziale znanych artystów: HELENY BASKAKOWEJ’

BEATY MIRWAL i GRZEGORZA JARONA.
R e p e rtu a r  a b so lu tn ie  w fo rm ie  e s te ty c z n e j: k o m ed je , farsy , o p e re tk i i o s ta tn ie  now ości scen  Stołecznych

P rzed staw ien ia  c o d z ie n n ie  o godz. 8 i 10 w ieczorem .

Kasa sprzedaje bilety od 11-ej do 2-ej i od 6-ej do końca przedstawienia.
Zarządzający: Aleksander Kutiepow.

ajiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii! r̂ p n n ^ r n i H ^ n i  i o b k ::

W ładysław

[B  rutki  e wi c z j
z n a n y  a r t y s t a  o p e re tn i  w a r s z a w s k ie j

|  udziela lekcji tańców -

E w kom pletach i mieszkaniach prywatnych. | j  

E  Z g ło szen ia  lis to w n ie  S ad o w a Nr. 1. | |

ÎIIIIIIII!ll!llllllllll!liniiltl!ll1l!!l!ll!lirmillllllllt!!tl!lltlltllllllli!lllllllll>llllllllliî

WYROBY KOSZYKARSKIE
— ZWYCZAJNE I OZDOBNE —
—  W  WIELKIM WYBORZE —

p o lec a

Zygmunt (ZGKDlGClłl
Rogatynski zaułek Nr. 5. 

Błagowieszczenski Bazar. Posudnyj Riad.

1*1
i
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Zakład ubiorów
męzkich, cywilnych i wojskowych

M. GRYC1UKA
CHARKÓW, ul. Moskiewska Nr. 21.

Ubiory z m aterja łów  własnych 
i powierzonych.

R obo ty  K u śn ie rsk ie  Ceny u m ia r k o w a n e

Zakład Stolarsko-rzeźbiarski

Władysława KUSTY i i i  
i Sł. GROMKOWSKIEGO

CHARKÓW, ul. Kuźnieczna Nr. 29.

W ykonywa wszelkie roboty, w zakres 
sto larstw a i rzeźbiarstwa wchodzące, 
od sk ro m n y ch  do najwykwintniejszych.

r ~ WYDAWNICTWA

<?J. .>§.
CHARKÓW, ul Nikołajewska Nr. 18. 

— Telefon Nr. 26,95, —
Poleca  :

K s i ą ż k ę  a d r e s o w ą

Wies Charków
c en a  w opraw ie  3 rb.

K s i ą ż k ę  a d r e s o w ą

Fabryki, Rudniki i Zaiuody Donieckaiuo 
Bassejna

c en a  w o p raw ie  4 rb. 50 kop.

GornopromysĄennaja Karta Donieckawo 
Bassejna

c en a  2 rb.

Gharkowskij Medicinskij Kaleudar
c en a  bez op raw y  25 k op .

Putiewoditel po gorodu Charkowa
c e n a  50 kop.

Plan goroda Charkowa
c en a  50 kop.

Sprzedaż we wszystkich księgarniach i skle-
.•—•. pach materjałów piśmiennych. \

■ osscsaD D csrsrao mi
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K U C H E N K I  „ P R I M U S "  
n a f to w o  g a z o w e  sz w e d zk ie

MAS Z y NKI  do s i e k a n ia  M i y N K i  do k a w y  f ra n c u sk ie  
m ię sa  . . H U S O U A R N A

FILTRy do w o d y ,  k a m ie n n e  a n g ie lsk ie  SIKAU/KI o g ro d o w e ,  m o s ięż n e ,  an g ie lsk ie

polecała 3 3 R Ł T D  i
m

WARSZAWA Skład tow arów  żelaznych i narzędzi CHARKÓW
i i  r " " “ ........ “  “

1^ 2̂ t ehttp://rcin.org.pl



ŻELAZO, STAL, BELKI, SZYNY, BLACHA, WSZELKIE METALE, WĘGIEL, KOKS, 
ANTRACYT, CEMENT, WAPNO, MASZYNY, WSZELKIE ARTYKUŁY TECHNICZNE.

g g = -----------------------------------  — . ■..............

T o w arzystw o  A k c y n e  H and lo w o-P rzem ysłow e

Ł  J. B O R K O W S K I
K a p ita ł  z a k ła d o w y  3 .000  000 rub l i  ZARZAD czasow o w P io t ro s ro d z ie ,  T ro ic k a  1

ODDZIAŁY:
W Białymstoku, Charkowie, Częstochowie, Dąbrowie Górniczej, Ekaterynburgu, Lodzi, Lublinie, 
Moskwie, Niżnim - Nowgorodzie, Piotrogrodzie, Piotrkowie, Radomiu, Rybinsku, Warszawie,

Włocławku, Sosnowcu.

F A B R Y K A  w C Z U O U J C O K  CharkousUle]Subernjl
A J E M T U R y  i SKłAOy C harkow sk iego  oddzia łu :

A Ł H A Z H A J A  D O ł Ż A N S K A J A
Esaterynosł gub. O. W. Donsk.

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  Z A R Z Ą D U  I O D D Z I A Ł Ó W :  E  L  1 B  O  R .

—   ==:--=  .= -  E g g

ŻELAZO, STAL, BELKI, SZYNY, BLACHA, WSZELKIE METALE, WĘGIEL, KOKS, 
ANTRACYT, CEMENT, WAPNO, MASZYNY, WSZELKIE ARTYKUŁY TECHNICZNE.
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Rosyjskie Akcyjne Towarzystwo Elektryczne
Fabryki w Moskwie b. 
Towarzystwa rosyjskiego 
, , V E S T l f S G H O ( J  S “ .„DYNAMO

J e n e r a i n a  r e p re z e n ta c ja  n a  c a la  Rosje  i a m e ry k a ń s k ie g o  Tow. „VESTIHGHOUS“ .
ODDZIAŁ CHARKOWSKI

i BIURO -  ul. J e k a te r y n o s ł a w s k a  Nr. 31, fe l.  41-20  i 4 4 -5 2 .
U  SKłAD i MAGAZyN -  ul- J e k a te ry n o s ia u / s k a  Nr. 29, lei- 4 1 3 0  i 37 98.

URZĄDZENIE CENTRALI ELEKTRYCZNYCH. Elektryczne przenoszenie sity. Urządzenie 
f oświetlenia elektrycznego. Całkowite m ontowanie elektryczne fabryk, zakładów przemy­

słowych i kopalni.
DYNAMOMASZYNY. Motory elektryczne. Transformatory. Różnorodne aparaty elektry­

czne. Akumulatory.
TURBINY parowe firmy „V estinghous“ w M anchesterze. Motory naftowe Moskiewskiej fabryki.

Oddział górniczy:
PNEUMATYCZNE i e le k tro p n e u m a ty c z n e  p e rfo ra to ry  i m ioty. E lek tryczne i p n e u m a ty cz n e  drag i (łań cu ch o ­
we i tarczow a), K o m p reso ry  V H o llm an  w C o m b o rn  i V room  Vyd w H i-V icom b. S e p a ra to ry  w ężow nicow e

i sy s tem u  „ lr a s “. Liny sta lo w e  a n g ie lsk ie  firm y G. K radloch & Co.
WIELKI WYBÓR a rm a tu ry  bronzow ej, m ate rja ló w  i p rzyborów  elektrycznych.
ŻARÓWKI o szczęd n o śc io w e  z c ią g n io n e g o  d ru tu  ca ło  i półw attow e.

KOSZTORYSY i p ro jek ty . C ennik i n a  ż ą d a n ie .

WYDAWNICTWO NINIEJSZE ODBITO W TŁOCZNI B. B E N  G I SA.  CHARKÓW, SUMSKA

f l 0 3 B 0 J i e H 0  B o e H H O t O  U e H 3 y p O I O . Twiorpa<j>ia B. P. BeHracb, XapbKOBT>, CyMCKan 38.

^
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